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esza Zjazdu L ite ra tów  Polskich 
do Prezydenta RP 

tow. Bolesława B ieru ta
tnicy obradującego w 

5* wie V Zjazdu Literatów 
przesiali Prezydentowi 

.w. Bolesławowi Bieruio- 
':-Sxę następujące, treści: 

Walny Zjazd Delega- 
wiązku Literatów Pol­
eczy swe obrady w no- 

:!')niu Literatury w War- 
którym obdarowała pisa 

1 -:ka Ludowa. Mając peł- 
’domosć ciążących na pi- 

polskim wielkich i odpo 
n57eh zadań czynnego u 
wa w procesie budowy 
nu w Polsce i światowej 

nokój, Zjazd przesyła 
Obywatelu Prezydencie, 
zapewnienie, że ogół pi­

sarzy polskich we wszystkich 
swych poczynaniach twórczych 
skupi całą pełnię sił; by stwo­
rzyć nową, godną Polski Ludo­
wej, literaturę.

Pragnieniem naszym jest u- 
kazać w naszych dziełach całe 
piękno i patos socjalistycznego 
budownictwa, służyć_ każdym na 
szym dziełem sprawie wychowa­
nia nowego człowieka, świado­
mie i ofiarnie budującego zrę­
by nowego, sprawiedliwego ustro 
i u społecznego w Polsce. Prag­
niemy również, by książki nasze 
zespolone były jak najsilniej z 
tą walką' o pokój, jaka z impe­
rializmem amerykańskim toczą 
ludy całego świata".

3  Nowy zarząd 
.wiązko L ite ra tów  Polskich

wartym dniu obrad Zjazd 
w Polskich uchwalił wy 

listu do prof. Fryderyka 
Curie, do Louis Arago- 

* Paul Eluarda, a także 
arda Fasta i Paulo Ne­

la również przyjęta u- 
N, sprawie Apelu Pokoju 
'ienu, Komisji St.atuto- 
w ■, Leon Kruczkowski 
iwia Zjazdowi projeKt 
v statucie związkowym 
egółowym omówieniu i 

’11U poprawek projekt zo 
' walony.
' pnie Zjazd dokonał wy­

boru nowego Zarządu Związku 
Literatów Polskich w następują­
cym składzie:

Przewodniczący Zarządu — 
Leon Kruczkowski, wlceprzewo 
niczący — Jerzy Andrzejewski. 
Jarosław Iwaszkiewicz i Kazi 
mierz Wyka, sekretarz — Jarzy 
Putrament, skarbnik — Alek­
sander. Maliszewski, członkowie 
zarządu — Zbigniew Bieńkow­
ski, Janina Broniewska. Mieczy­
sław Jastrun. Melania Kierczyn 
ska, Anna Kowalska,
Kubacki, Jan Brzoza 
Zagórski.

Wacław
Jerzy

o

rezydent R. P. p rzyją ł nowy 
ąd Zw. Zawodowego Literatów  
*az delegatów zagranicznych

przyjęciu

Słuszna walka o wołnosc i zjednoczenie 
ojczyzny zakończy się zwycięstwem

Orędzie prem iera K im  I r  Sena do narodu koreańskiego
M O S K W A  (PA P). -  Agencja TASS donosi z Phenjanu: 

Premier Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratyczne, Kim 
Ir Sen wygłosił przez radio orędzie do narodu,

listów amerykańskich — nie za­
wahali się przed zmową ze znie­
nawidzonymi wrogami narodu 
koreańskiego — militarystami 
japońskim i.

Po omówieniu ciężkiej sytua­
cji ekonomicznej Korei Połud­
niowej pod reżimem antynapo- 
dowej kliki Li Syn Mana Kim

ludo-
DrodZy bracia i siostry! 
Żołnierze naszej armii 

wej i partyzanci, działający w 
południowej części naszej Repu­
bliki! ^lonetko- 

Syn

po 
się 

naszej

'  ‘ n • Prezydent RP 
,y, Belwederze nowonbra 
■ąc Związku Zawidowe- 
ratow Polskich oraz de-

zagranicznych, przyby-
Polsk, na Zjazd IJtera-

W przyjęciu uczestniczyli; 
Piezes Rady Ministrów tow. Jo- 
zef Cyrankiewicz, Podsekretarz 
Stanu w Prezydium Rady Mini­
strów tow. Jakub Berman i wi­
ceminister kultury i sztuki tow. 
Włodzimierz Sokorski.

t;a delegacja chłopów polskich 
pow róc iła  do Moskwy

iCWA (PAP). Do Mos-
wróciła druga wycieczka 
r polskich, któin zwie- 
liasta i kołchozy oraz 
maszynowo - traktorowe 
Stawropolskiego, Kuba- 
obwodu Rostowskiego- 

owie delegacji zwiedzili 
Groznyj, Taganrog i 

■sk oraz wiele innych 
a także 27 kołchozów, 8 
iów, 8 stacji maszyno- 
raktorowych. Zapoznali

się oni Z pracą 7 instytu tów  
naukowych . i  doświadczalnych 
stacji rolniczych, zakładów 
przem ysłowych, in s ty tu c ji ku l­
tura lnych , szkół itd .

Ostatnie dnie pobytu w  sto­
licy  radzieckiej chłopi poświę­
c i 1 na zapoznanie się z m ia­
stem. We w torek delegacja u- 
dała się na wycieczkę do sow- 
chozu podmoskiewskiego Gorki 
Leninowskie, założonego 
cze za życia Lenina.

jesz -

25 czerwca armia mar 
weeo „rządu" zdrajcy Ki 
Mana rozpoczęła ofensywę na 
terytorium , położone na połnoc 
od JJg równoleżnik Bohatersko 
walczące Oddziały straży g ra ­
nicznej w toku uporczywych bo- 
•ów powstrzymały ofensywę ma­
rionetkowej arm ii L i Syn Ma­
na Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej, -  
rozważeniu sytuacji, jaka 
wytworzyła -  polecił 
arm ii ludowej przejście do zde­
cydowanego kontra taku i 10Z- 
gromienie zbrojnych s ił wroga.

W wykonaniu rozkazu rządu 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej arm ia ludowa 
wyparła przeciwnika z te ry to ­
rium, położonego na pomoc od 
38 równoleżnika i posunęła się 
na południe o 10 — 15 km, wy‘  
zwalając miasta Ondżin, Enan, 
Kaison, Piachczen i szereg in ­
nych m iast oraz osiedli.

Zdradziecka klika Li Syn Ma­
na rozpętała antynarodową woj­
nę bratobójczą, mimo że patrio­
tyczne, demokratyczne siły na­
szej ojczyzny walczyły o zjed­
noczenie ojczyzny drogą pokojo­
wą. Całemu światu wiadomo, ze 
klika Li Syn Mana, sprzeciwia- 
iąca się pokojowemu zjednocze­
niu ojczyzny od dawna już 
przygotowywała wojnę bratobój­
czą!’ Gdy ludność Krrei Połud­
niowej głodowała ■— marionetko­
wy rząd Li Syn Mana większą 
część swych dochodow budżeto­
wych, wyciśniętych z ludności 
przez niezmierne przykręcanie 
śruby podatkowej — wydatko­
wał na zbrojenia i przygotowa­
nia do wojny bratobójczej.

Dążąc do rozpętania wojny 
bratobójczej — reakcyjna klika 
Li Syn Mana pospiesznie zabez­
pieczała sobie ty ł-. Wprowadzi­
ła ona w Korei Południowej re­
akcyjny reżim policyjnj. Celem 
usprawiedliwienia przygotowań 
do wojny bratobójczej — zbrod­
nicza klika Li Syn Mana stale 
prowokowała starcia zbrojne w 
okolicy 38 równoleżnika, stwa- 
rzaiąc atmosferę niepokoju i 
usiłując przerzucić winę za swe 
prowokacje na ludowo - demo­
kratyczny rząd koreański.

W toku przygotowań do „wy 
prawy na północ" zdrajcy, dzia­
łając według dyrektyw lniperia-

>esze konferencji powiatowych 
mieckiej Socjalistycznej Partu

Jedności do K L  PZPR
Komitetu Centralnego 

wpłynęły depesze od uczę 
konferencji powiato- 

Niemieckiej Socjalistycz­
n i  Jedności ze Sprember 
'ankfurtu nad Odrą. 
stnicy konferencji dele- 
Niemieckiej Socjalistycz­

ni"' * ,« tii' Jedności z powiatu 
»premberg, z Dolnych Łużyc, 
j  z|?,2zuią w swojej depeszy 
w° . PZPR braterskie pozdro- 
,• ?!1:a 1 deklarują swą przy- 
neiUpW° - ec p°bkie j Zjednoczo- 
śn'e cu!Wi R°botniczej. Jednoczę 
łożą wszpiI ' ’ zapewniają, że do- 
lityezne ^ ’Ch wysiłków, aby po 

' g sP°darcze i kultural-

nicy pokoju, zrozu-
głębsze i, nAjd ‘0j u „iemieckie 
mienie w*rod " -v°jaźń W'?dzy 
go oraz zęby narodem
Polską a men” e ,  ’gwarantowa- 
była na zawsze Z»K
M W depeszy konferencji gJ le ; 
gatów Nmmiec-iej * Fl,ankfur-
" e-1’ Pd'odrąeuczestnicy jej PrZe'
S . ” ,a K « a . t " i

nia bojowe.

Ir Sen podkreślił, że Rząd Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej wielokrotnie wy 
suwał propozycje pokojowego 
zjednoczenia ojczyzny. Klika i.i 
Syn Mana uniemożliwiała reali­
zację tych propozycji. Kim Ir 
Sen stwierdził:

Z uwagi na niezachwianą wo­
lę narodu koreańskiego, który 
dążył do zjednoczenia, niezawi­
słości. i demokratycznego roz­
woju ojczyzny, oraz uwzględ­
niając życzenia demokratycz­
nych stronnictw politycznych  ̂i 
organizacji, prezydium Najwyż­
szego Zgromadzenia Narodowe­
go Korei wysunęło 19 czerwca 
propozycję w sprawie realizacji 
pokojowego zjednoczenia kraju 
drogą połączenia Najwyższego 
Zgromadzenia Narodowego Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej i tzw. Zgromadze­
nia Narodowego Południowej 
Korei w jednolity organ ustawo 
dawczy całej Korei.

Jednakże klika Li-Syn-Mana, 
której obce są interesy narodu 
koreańskiego, odpowiedziała na 
propozycję pokojowego zjedno­
czenia ojczyzny, którego ocze­
kuje cały naród, rozpoczęciem 
wojny domowej. Drogą wojny 
bratobójczej klika Li-Syn-Mana 
dąży do ustanowienia w północ­
nej części republiki reakcyjnego 
reżimu anty-ludowego, jaki ist­
niał. pod rządami Japończyków 
oraz istnieje obecnie w połud­
niowej części republiki, do zlik­
widowania Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej i o- 
debrania naszemu ludowi jego 
zdobyczy na polu przeobrażeń 
demokratycznych.

Reakcja, zgrupowana- wokół 
Li-Syn-Mana, dąży do odebra­
nia chłopom ziemi, którą otrzy­
mali darmo w północnej części 
republiki, dzięki przeprowadzę - 
niu reformy rolnej, oraz do zwró 
cenią jej obszarnikom. Zdra­
dziecka ta klika dąży do unicest­
wienia wszystkich demokratycz­
nych swobód i praw, wywalczo­
nych przez lud koreański w pół­
nocnej części republiki.

Zdradziecka klika Li-Syn-Ma­

na chce przekształcić cały kraj 
w kolonię imperialistów amery­
kańskich, a z narodu koreań - 
skiego uczynić niewolników.

Drodzy bracia i siostry! Wiel­
kie niebezpieczeństwo zawisło 
nad naszą ojczyzną. Czego po­
trzeba, by niebezpieczeństwo to 
zlikwidować 7 Naród koreański 
powinien w tej wojnie, prowa­
dzonej przeciwko klice Li-Syn- 
Mana, bronić Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej i 
jej konstytucji, zlikwidować 
aty-ludową i faszystowską wła­
dzę marionetek Li-Syn-Mana, ti- 
stanowioną w południowej czę­
ści republiki, wyzwolić południo­
wą część naszój ojczyzny spod 
panowania kliki Li-Syn-Mana, 
przywrócić tam komitety ludo­
we — prawdziwe organa wła­
dzy. Powinniśmy, pod sztanda­
rem Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej, dopro­
wadzić do końca zjednoczenie 
ojczyzny i stworzyć jednolite, 
niezawisłe państwo demokra­
tyczne.
«•yWojna, do której prowadze­

nia zmuszono nas, jest po na­
szej stronie wojną sprawiedli­
wą,’ wojną o zjednoczenie i nie­
zawisłość ojczyzny, o wolność i 
demokrację.

Następnie Kim Ir Sen wezwał 
armię ludową i oddziały straży 
granicznej do odważnej obrony 
zdobyczy demokracji.

Kim-Ir-Sen wezwał ludność 
północnej części republiki do 
przestawienia całej swej pracy 
na potrzeby wojenne, do zmobi­
lizowania wszystkich sił w ce­
lu bezlitosnego i szybkiego roz­
gromienia wroga. Należy — 
stwierdził Kim-Ir-Sen — pod­
porządkować całą działalność cc 
lom wojny i zadaniom, związa­
nym z rozgromieniem wroga, zor 
ganizować na skalę ogólno - 
narodową pomoc dla armii lu­
dowej, uzupełniać nieprzerwanie 
jej szeregi, zaopatrywać front 
we wszystkie konieczne mate­
riały, zapewnić szybkie zaopa­
trzenie armii w broń i amuni­
cję i organizować szeroką po­
moc rannym żołnierzom, Ko­
nieczne jest zorganizowanie pra­
cy w kierunku umocnienia za­
plecza armii ludowej, w ten spo 
sób, by zaspokoić w pełni po­
trzeby frontu.

Dalej Kim-Ir-Sen zwrócił się 
do partyzantów i partyzantek 
południowo-koreańskich, wzywa­
jąc ich do czynnej pomocy na 
rzecz armii ludowej, do rozsze­
rzenia walki ogólno - narodowej, 
do niszczenia wroga, zakłóca­
nia jego komunikacji i przywra­
cania komitetów ludowych.

29. V I— Święto Morza

Robotników i chłopów, przed­
siębiorców i inteligencję połud­
niowej Korei Kim-Ir-Sen we­
zwał, by czynnie pomagali w 
wyzwoleniu południowej części 
kraju.

Zwracając się do żołnierzy i 
oficerów tzw. armii obrony na­
rodowej, Kim-Ir-Sen wezwał 
ich, by skierowali broń prze­
ciwko wrogom ludu koreańskie­
go , — zdradzieckiej klice Li- 
Syn-Mana — i w  ten sposób 
zajęli godne miejsce w szeregach 
bojowników o jedność i wolność 
ojczyzny.

Na zakończenie Kim-Ir-Sen 
oświadczył:

Sprawa naszego narodu jest 
słuszna. Zwycięstwo powinno 
być udziałem naszego narodu. 
Jestem przekonany, że słuszna 
walka o ojczyznę i naród, za­
kończy się zwycięstwem. Nad­
szedł czas zjednoczenia naszej 
ojczyzny. Idźmy śmiało naprzód 
z wiarą w zwycięstwo! Wszyst­
kie nasze siły — na pomoc na­
szej armii ludowej i frontowi! 
Wszystkie nasze siły — na roz­
gromienie i unicestwienie wro­
ga! Niech żyje naród koreański, 
który powstał dó ogólnonarodo­
wej, sprawiedliwej wojny! Niech 
żyje Koreańska Republika Lu­
dowo-Demokratyczna! Naprzód 
do zwycięstwa!

Tegoroczne Święto Morza (29.VI) obchodzimy pod hasłem. 
„Pomnażanie siły gospodarczej i obronnej Polski Ludowej 

na morzu —  to wkład w walkę o pokój“  F o t o  W A j>

Nowymi osiągnięciami powitamy Święto Odrodzenia

Robotnicy Zakładów Oświęcim skich 
przyśpieszają wykonanie prac 

inwestycyjnych o 15—30 proc.
2 nowe jednostki pływające wykonają przed terminem  

stoczniowcy szczecińscy

Koreańska A rm ia Ludowa w szybkim  
marszu naprzód wyzwala miasta 

K orei Południowej

A kcja  obrony poko ju  rozw ija się

z niesłabnącą siłą 
Kampania- przedwyborcza Postępowi Part. 

U *A  pod znakiem mobilizacji sił pokojowych
Sekretariat Stałego Komitetu światowego Kongresu Zwok«; 

n.kow Pokoju ogłosił kolejny komunikat o rozwoju akc,. P<*o) 
we, w rożnych krajach świata.

PEKIN (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, dowódz­
two armii Koreańskiej Republi­
ki Ludowo - Demokratycznej o- 
giosiło komunikat, stwierdzają­
cy, że wojska armii ludowej 
oraz oddziały straży granicznej 

godz. 15, dnia 25 czerwca po 
sunęły się w głąb terytorium 
Korei południowej o 10 — 10 
km a do ranka 26 czerwca po­
szczególne oddziały posunęły 

* •20 -  25 km na południe
0d 38 równoleżnika.

W  wałkach tych wojska arm ii 
ludowej oraz oddziały straży 
granicznej wyzwoliły całkowicie 
wiele miast i powiatów. >

Na półwyspie Ondzm wojska 
arm ii ludowej kończą likw id a ­
cje niedobitków ugrupowania 
przeciwnika, który oddaje się 
do niewoli.

Inne formacje wojsk armii 4« 
dowej wyzwoliły D°” d" czen ’ 
nacierają w okręgu Ydenpu.

W południowej części prowin 
Kahven wojska polnocno

ry h h S AV ZwiąZek Kobiet Sy-Dnhn- V Związek studentów re- 
„•i /kańskich i kongres robot- 

ovv, zobowiązał się do roz- 
wszeehtiienia apelu Sztokholm  

skiego w całym kraju.
$

SZWAJCARIA. Rada Euku- 
uieniczna kościołów uchwaliła 
jednomyślnie tekst deklaracji 
Przeciwko użyciu bomby atomo- 
'v®b wzywając rząd szwajcarski 
oo interwencji w ONZ na rzecz 
zakazu broni atomowej, W Szwaj 
CR™ niemieckiej zebrano 10.000 
Podpisów.

*
CHINY. Około miliona osób 

Podpisaj0 w pepinie apei sztok­
holmski.

ARGENTYNA. — Komisja 
spraw zagranicznych izby de­
putowanych przyjęła wniosek, 
wzywający rząd do złożenia w 
ONZ propozycji międzynarodo­
wej konwencji, zakazującej bro­
ni atomowej.

AFRYKA. W Fo,rd"L“ ' r yape- 
br.no. L626 podpisów po^ 
lem sztokholmskim. ¿było
lasso (Wysoka Wolta) -
się zebranie ludności ■
skiej z udziałem 10 tysięcy 
sób/ Wszyscy obecni na zema 
niu wyrazili solidarność z ape­
lem.

Rezolucja Partii 
Postępowej USA

NOWY JORK (PAP). Sekre­
tarz komitetu narodowego^ Par­
tii Postępowej Stanów Zjedno­
czonych — Baldwin stwierdził, 
że na posiedzeniu narodowego 
komitetu partii uchwalono rezo­
lucję, podkreślającą, że zagad­
nienie pokoju jest centralnym 
zagadnieniem narodu amerykań­
skiego. Dlatego też Partia Po- 
stępowa dołoży wszelkich sta­
rań, by w . kampanii przedwy­
borczej 1950 roku udzielić porno, 
ćy w zorganizowaniu sił poko­
jowych narodu.

cjl

koreańskie wyzwoliły miasta 
Phengan, Phonczen i Czumun- 
din.

Oddziały armii ludowej zbli­
żyły się do miasta Czunczen na 
odległość 1 km i otoczyły czun- 
czeńskie ugrupowania nieprzyja 
cielą, likwidując je i zmuszając 
do kapitulacji. Siły morskie Re­
publiki zatopiły okręt nieprzyja 
cielski, który wtargnął na wody 
terytorialne Korei północnej. 
Obecnie wojska armii ludowej 
unicestwiając opór, w szybkim 
tempie posuwają się naprzód.

W wyzwolonych miastach i 
wsiach odbywają się tłumne wie

ce ludności, która dziękuje za 
wyzwolenie od reakcyjnego re­
żimu policyjnego.

Walki w okolicach Seulu
LONDYN (PAP). Agencja 

Reutera podaje, że w okolicach 
Seulu toczą się zacięte walki. 
Niektóre Tesorty rządu mario­
netkowego południowo - kore­
ańskiego, jak np. ministerstwo 
spraw zagranicznych — zosta­
ły przeniesione do miejscowo­
ści Suwan, znajdującej sie w 
odległości 40 km na połudrtie od 
Seulu.

Czyn Lipcowy podejmują masy pracujące całej Polski. Zobo­
wiązania o wielkiej wartości podjęli robotnicy Zakładów Oświę­
cimskich, postanawiając przyspieszyć wykonanie prac inwesty­
cyjnych o 15 — 30 proc. Stoczniowcy szczecińscy oddadzą przed 
terminem do użytku dwie nowe jednostki pływające. Włóknia­
rze, górnicy, kolejarze, robotnicy PO M  w dalszym ciągu podej­
mują nowe zobowiązania na cześć Święta Odrodzenia.

lenda i Józef Duniewicz posta- 
nowili przeszkolić 10 kobiet w 
obsłudze tzw. suwnic.

Włókniarze łódzcy skrócą 
postoje

Masowymi zobowiązaniami od 
powiedzieli na apel załogi węzła 
Tarnowskie Góry włókniarze 
łódzcy. Robotnicy PZPW nr 30 
w Zgierzu zobowiązali się m. in. 
podjąć walkę o skrócenie czasu 
godzin postojowych. Łączna war 
tość ponadplanowej produkcji 
tkanin, do której zobowiązali się 
robotnicy tej fabryki wyniesie 
8 miln. zł. Załoga PZPW im. 
Waryńskiego wykona w łipeu 
plan produkcji w 112 proc. za­
łoga PZPW im. 9 Maja zobowią 
ząła się do dnia 22 lipca wypro­
dukować ponad plan 10 tysięcy 
metrów tkanin.

Oświadczenie Rządu 
K o re i Dem okratycznej 

w sprawie bezprawnej uchwały 
Rady Bezpieczeństwa

Głosy prasy USA
w sprawie Korei

NOWY JORK (PAP). Dzien­
n ik i omawiają obszernie wypad 
f ! , , ,  Korei. N iektóre pisma 
k1 vV • . ¿e opinia publiczna
w 7’ Stanach Zjednoczonych jest 

.fenokojona awanturniczą po 
m vka amerykańską. „Washmg 
ton^Tinies Herald" pis*e: M e  
zależn"  od uczuć, jakie Ame-
“ 5 .  *«* - s  S2«»
nie ma zapewne *siac k tó ry-Amerykanma n ty ^  R .f

«**•
czy brata".

NOWY JORK (PAP)-. ,.Gln "
da nowojorska zareagowa a 
przebieg wydarzeń w k o i - 
gólnym spadkiem notowali '  
c ji o l - 8  dolarów. Spadek 
kursu jest najw iększy od lis o 
pada 1948 r., kiedy to nastąpi! 
niespodziewany wybór Iru m a - 
na.

PEKIN. (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin rząd Ko­
reańskiej Republiki Ludowo - 
Demokratycznej opublikował na­
stępujące oświadczenie: „Rada 
Bezpieczeństwa pod presją rzą­
du USA przedyskutowała sytua 
cjg w Korei, która wytworzyła 
się w związku z' wojną, domową 
rozpętaną przez klikę Li Syn 
Mana. Rząd Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycznej 
stwierdza oficjalnie, że dyskusja 
i decyzja powzięta w kwestii ko 
reańskiej na posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa są bezprawne, 
gdyż 1) rząd Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycznej 
nie brał udziału w dyskusji i w 
podejmowaniu uchwały, dotyczą 
cej problemu koreańskiego; 2) 
w posiedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa nie wzięli udziału delegaci 
dwóch wielkich mocarstw — 
Związku Radzieckiego i Chin.

*
MOSKWA. (PAP). Nowojor­

ski korespondent agencji Tass
podkreśla, że w kołach ONZ

zwraca się uwagę na fakt nie­
obecności przedstawiciela Zwiąż 
ku Radzieckiego i  legalnego 
przedstawiciela Chin.

W tej sytuacji jasne jest, że 
Rada Bezpieczeństwa nie mogła 
powziąć żadnej decyzji, która 
miałaby moc prawną.

Oświadczenie Trumana
WASZYNGTON. (PAP). Pre 

zydent Truman złożył oświadczę 
nie, w którym zakomunikował, 
że wydał zlecenie amerykańskim 
siłom lotniczym i morskim, by 
okazały pomoc wojskom mario­
netkowego rządu południowo - 
koreańskiego. Truman zakomu­
nikował równocześnie, że zlecił 
flocie morskiej, by „  nie dopuś­
ciła do ataku syi Formozę“ . Po- 
da£ on dAlej dó wiadomości, że 
wydał zarządzenie w sprawie 
zwiększenia pomocy wojskowej 
dla sił zbrojnych Fraficji wal­
czących w Ipdochinach, jak 
również dla sil zbrojnych marlo 
netkowego rządu Bao Dai‘a.

(Koresp. wł.). Załogi wszyst­
kich wytwórni Zakładów Oświę­
cimskich podjęły dla uczczenia 
święta Odrodzenia wiele cennych 
zobowiązań. Z zobowiązań tych 
wysuwa się na czoło postano­
wienie skrócenia terminu wy­
konania prac inwestycyjnych od 
15 do 30 proc. w stosunku do 
harmonogramu robót.

Ogromne znaczenie dla całej 
naszej gospodarki narodowej ma 
zobowiązanie załogi Wytwórni 
Nr t. Załoga Wytwórni Nr 1 
postanowiła mianowicie urucho­
mić 22 lipca produkcję na pierw 
szych polskich nośnikach.

Z kolei Warsztaty Mechanicz­
ne zobowiązały się m. in. do skro 
cenią wykonania urządzeń wy­
twórczych dla wszystkich budu­
jących się oddziałów Zakładów 
Oświęcimskich o 10 dni (do 20 
lipca, zamiast — jak to prze­
widywał plan — do 30 lipca).

Szczególnie ważne zobowią­
zania podjęły w tych warszta­
tach brygady młodzieżowe Gę- 
bali i Franczyka.

Załoga siłowni zobowiązała 
się do przeprowadzenia szybko­
ściowego remontu turbiny pod­
czas ruchu, bez przerywania 
pracy zakładów, co oczywiście 
przynosi ogromne oszczędności.

Wśród zobowiązań załogi Od­
działu Montażu wybija się zo­
bowiązanie oddania do ruchu 
przedterminowo, gdyż już 5 
lipca, generatora Nr 2 oraz rów­
nież przedterminowo, bo do 22 
lipca — genei-tora Nr 1. Skró­
cenie montażu w obu wypad­
kach wynosi kilkanaście dni.

Z licznych zobowiązań załóg 
wszystkich wytwórni Zakładów 
Oświęcimskich, trzeba również 
wymienić zobowiązania pracow­
ników administracyjno - finan­
sowych, którzy zobowiązali się 
skrócić o 10 dni termin zamknięć 
bilansowych. Przyniesie to na 
skutek zaoszczędzenia dużej licz­
by roboczo - godzin, ponad 730 
tys. zł oszczędności. (J.)

Stoczniowcy szczecińscy 
przyśpieszą wykonanie 

2 jednostek pływających
Niezmiernie uroczysty charak 

ter miało zebranie załogi stocz­
ni szczecińskiej, na którym pod­
jęto zobowiązania wartości po­
nad 4 miln. zł. Wśród żywioło­
wych oklasków podejmowali ro­
botnicy zobowiązania dla uczcze­
nia święta 22 Lipca.

Realizacja zobowiązań przy­
śpieszy m. in. oddanie do użyt­
ku dwóch jednostek pływających 
i przyśpieszy remont wielu in­
nych jednostek.

Obok licznych zobowiązań 
produkcyjnych, stoczniowcy pod 
jęh także poważne zobowiązania 
na odcinku szkolenia kadr fa­
chowców. M. in. Franciszek Ko-

Nowe tysiące ton węgla 
dadzą górnicy

Na Dolnym Śląsku w kopalni 
im. Thoreza jedno tylko zobowią 
zanie brygady tow. Grzybka, 
która dodatkowo wydobędzie 
691 ton węgla, przedstawia war­
tość 1.753.000 zł. Brygada ta u- 
zyska to wydobycie niezależnie 
od wykonania zobowiązania dłu 
gofalowego, wynoszącego 150 
proc, normy.

W kopalni „Victoria“ oddział 
maszynowy, dla uczczenia Świę­
ta Odrodzenia, zorganizuje na- 
sycalnie do impregnowania drze-

tychczas korzystała i zaoszczę­
dzi 2.100.000 zł.

70 m. sześć, muru 
z zaoszczędzonego 

materiału
Na ogólnym zebraniu pierw­

szej w kraju całkowicie kobie­
cej załogi budowlanej, które od 
było się w dniu 26 bm. w Kuźni 
Raciborskiej (woj. śląskrn) ko­
biety - robotnice odpowiadając 
na apel kolejarzy tarnogórskich 
postanowiły zmniejszyć użycie 
materiałów budowlanych o 2 pro 
cent. Umożliwi to wybudowanie 
dodatkowo 70 m sześć, nowego 
budynku. Kobiety robotnice wez 
wały załogi budowlane w ca­
łym kraju do współzawodnictwa 
w dziedzinie racjonalnej gospo­
darki materiałowej.
Pracownicy POM Strzelin 

przyśpieszą akcję 
żniwną

(Koresp. w ł.). Pracownicy 
POM - Strzelin, zobowiązali 
się sprawnie i przed tei-minem 
przeprowadzić akcję żniwną.

Postanowili oni całkowicie zli 
kwidować postój snopowiązek i 
traktorów, nie później jak w 3 
dni po każdym koszeniu przepro 
wadzić podorywkę oraz osiągnąć 
dziennie przy koszeniu przecięt­
ną wydajność 9 ha. (b)
53 robotników przeszkolą 

przodownicy pracy 
sanockiej f-k i wagonów
(Koresp. wł.). Robotnicy Sa­

nockiej Fabryki Wagonów posta 
nowili na wniosek przodownika 
pracy tow. Szymańskiego wyko 
nać do dnia 22 lipca na cześć 
szóstej rocznicy Odrodzenia je­
den autobus ponad plan. Równo 
cześnie przodownicy pracy: Bro 
nislaw Wojtowicz i Kazimierz

wa. W ten sposób kopalnia „Vic 1 Rogoziński zobowiązali się prze 
toria“ uniezależni się od nasycal i szkolić 35 niewykwalifikowa. 
ni innych kopalni, z których' do- nych robotników. (c. bł.).

Posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego

Przemówienie tow. wicepremiera Hilarego 
Cbełchowskiego w sprawie elektrytikacji^wsi

Na posiedzenie Sejmu Usta 
wodawczego w dniu 27 bm. przy 
byli przedstawiciele Rządu z 
tow. premierem Cyrankiewiczem, 
tow. wicepremierem Zawadzkim, 
wicepremierem Korzyckim, tow. 
wicepremierem Chełchowskim i 
tow. Marszałkiem Rokossowskim 
na czele.

Na posiedzenie to Rząd wniósł 
szereg projektów ustaw. Na 
plan pierwszy wybija się projekt 
ustawy o powszechnej elektryfi­
kacji wsi u osiedli. Uzasadniając 
ten projekt w imieniu Rządu, za 
brał głos tow. wicepremier H i­
lary Chełehowski, stwierdzając, 
że. przedłożona uchwała Rządu 
jest jeśzcze jedną dźwignią pol­
skiej wsi w jej praiy i walce na 
drodze do socjalizmu, Rząd 
wniósł również kilka projektów 
ustaw, mających na celu uspo­
łecznienie służby zdrowia, pro­
jekt ustawy o zmianach podzia­
łu administracyjnego państwa, 
projekt ustawy o przysiędze woj

skowej i  in. Następnie Sejm 
przyjął Kodeks Rodzinny i usta­
wę o ustroju adwokatury.

(Na str. 2 podajemy przebieg 
posiedzenia Sejmu oraz stresz­
czenie przemówienia tow. wice­
premiera Hilarego Chełchow- 
skiego).

DZIŚ W N U M E R Z E :

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I — 
Ort n a c jo n a liz m u  do faszyz 
m u.

IN Z . M IC H A Ł  B O R O W Y , — 
W spó łp raca  n a u ko w o  - 
te ch n iczn a  z ZSR R  w a ru n ­
k ie m  re a liz a c ji p la n u  6 -le t 
n iego .

D R O G A  W IO D Ą C A  W IE Ś  
P O L S K Ą  DO D O B R O B Y T C
(Z narad aktywu ‘•pókteiei- 
ni produkcyjnych),

K R Y S T Y N A  D Ą B R O W S K A — 
Żeg ies tów  — zapom n iane  u- 
zd row isko .

FO R M O ZA  — W Y S P A  U C IS ­
K U  I TER R O R U.
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Korea
K c re a  Jest p ó lw y s p e m , po ło żo ­

n y m  n a p rz e c iw k o  J a p o n ii, o p o ­
w ie rz c h n i o k o ło  220 ty s . k m . k w a - 
d n io w y c h  i  lu d n o ś c i o k . 23 m i­
lio n ó w . Po w y z w o le n iu  spod p a ­
n o w a n ia  ja p o ń s k ie g o , K o re a , na 
p ed s taw ie  d e c y z ji k o n fe re n c ji  K a- 
d y  M in is tró w  z 1943 r . zos ta ła  
p o d z ie lo n a  w z d łu ż  38 ró w n o le ż - 
n ik a  na d w ie  s tre fy  O ku p a cy jn e  
— p ó łn o cn o  - ra d z ie c k ą  i  pcłu .d- 
n io w o -a m e r j ’ ka ńską . G łó w n o d o ­
w od zą cy  obu  s tre f m ie l i  m o ż liw ie  
ja k  n a js z y b c ie j u s ta lić  p ro c e d u rą  
u tw o rz e n ia  ogó ln o  - ko rea ń sk ieg o  
rz ą d u  p ro w iz o ry c z n e g o . S tro n a  a- 
m e ryka ń sK a  z b o jk o to w a ła  je d n a k  
te  za lecen ia , p rz e fo rs o w a ła  w O N Z  
u tw o rz e n ie  tz w , k o m is j i  k o re a ń ­
s k ie j i  p rz e p ro w a d z iła  s e p a ra ty ­
s tyczne  w y b o ry .

W  o d p o w ie d z i na  decyz je  a m e ry  
k a ń s k ie , w  K o re i P ó łn o c n e j ze­
b ra ła  stg 23 k w ie tn ia  1948 r. O- 
g ó ln o  - k o re a ń s k a  K o n fe re n c ja  
P o lity c z n a  z u d z ia łe m  543 de lega ­
tó w  *  obu  części k ra ju ,  k tó ra  za­
p ro te s to w a ła  p rz e c iw k o  d e cyz jo m  
a m e ry k a ń s k im . M a rio n e tko w a - par 
lam en t, K o re i P łd . o g ło s ił ty m c z a ­
sem tz w . „R e p u b lik ę  K o re a ń s k ą ".

W ów czas K o re a ń s k i K o m ite t  L u  
d o w y , re p i e z e n tu ją ty  p a r t ie  de ­
m o k ra ty c z n e  z . o bu  części k ra ju ,  
p r z y ją ł  tym cza so w ą  k o n s ty tu c ję  1 
ro z p is a ł W y b o ry . W  części p o łu d ­
n io w e j o d b y ły  się one n ie le g a ln ie . 
W  w y n ik u  ty c h  w y b o ró w  p o w s ta ło  
Z g ro m a d z e n ie  N a ro d o w e  złożone z 
S27 d e p u to w a n y c h , w  ty m  3S0 z 
K o re i p o łu d n io w e j.  U  w rze śn ia  
1948 r .  p ro k la m o w a n a  zosta ła  w  
F h e n ja n  L u d o w o  - B e m o k ra ty e z - 
n a  R e p u b lik a  K o re a ń ska . Rząd, 
pod  p rz e w o d n ic tw e m  b oh a te ra  
w a lk  p a r ty z a n c k ic h  K im  - Ir -S e -  
n a  p rz e p ro w a d z ił szereg re fo rm  
sp o łe czn ych  a n as tę pn ie  z w ró c ił 
zje do rz ą d ó w  ZSR R  i  U S A  o w-y 
c o fa n ie  w o js k . Do p ro ś b y  te j  p rz y ­
c h y l i ł  s ię rzą d  ra d z ie c k i, o d rz u c ił 
ją  zaś rzą d  a m e ry k a ń s k i, k tó r y  
d o p ie ro  29 czerw-ca 1949, p od  n a ­
c is k ie m  o p in i i  p u b lic z n e j, w y c o fa ł 
w e js k a , p o z o s ta w ia ją c  590-osobo- 
w a  m is ję  w o js k o w ą .

W  K o re i P łd . u c is k a n e j p rz e *  
m a r io n e tk o w y  re ż im  w y c h o w a n ­
k a  a m e ry k a ń s k ie g o  L i  S yn  M ana , 
w y b u c h ła  w a lk a  z b ro jn a  p rz e c iw ­
k o  n ie lu d z k ie m u  te r r o r o w i q u i-  
s lin g ó w . W  in te re s ie  Jedności k ra  
ju .  rząd D e m o k ra ty c z n a  -  L u d o ­
w e j R e p u b lik i K o re a ń s k ie j,  w y ­
d a ł w  cze rw cu  b r . o ręd z ie  w zy 
w a ją c e  do p o k o jo w e g o  z jed n o cze ­
n ia  k r a ju .  M a r io n e tk o w y  re ż im , 
n ie  m a ją c y  żadnego a b s o lu tn ie  
p o p a rc ia  w  n a ro d z ie , o d rz u c ii te n  
ape l. a d e le g a tó w , k tó rz y  c h c ie li 
-wziąć u d z ia ł w  k o n fe re n c ji  na te n  
te m a t — w trą c i!  do w ie z ie n ia  lu b  
ro z s trz e la ł. P ro w a d zą c  d a le j swą 
p ro w o k a c y jn ą  p o lity k ę ,  w o jska  
m a rio n e tk o w e g o  „ r z ą d u “  P o łu d ­
n io w e j K o re i z a a ta k o w a ły  w  d n iu  

cze rw ca  te r y to r iu m  K o re a ń -

Rząd wniósł projekt ustawy 
o powszechnej elektryfikacji wsi i osiedli

Sejm u ch w a lił Kodeks Rodzinny i  ustawę o u s tro ju  adw okatury
Przebieg posiedzenia Sejmu 

by! następujący: na wniosek w i­
cemarszałka Barcikowskiego, 
który przewodniczył posiedzeniu, 
Sejm uczcił pkmięć zmarłego po­
sła i ministra Wincentego Rzy­
mowskiego.

Z kolei marszałek zawiadomił 
Izbę o dekretach Prezydenta 
RP wprowadzających zmiany na 
stanowiskach rządowych: tow. 
Aleksander Zawadzki został mia­
nowany wiceprezesem Rady Mi­
nistrów i zrezygnował w związ­
ku z tym ze stanowiska członka 
Rady Państwa. Tow. Hilary 
Chełchowski został mianowany 
wiceprezesem Rady Ministrów, 
tow. Adam Rapacki został mia­
nowany ministrem Szkół Wyż­
szych i Nauki i odwołany ze sta­
nowiska ministra żeglugi, tow. 
Kazimierz M ijał zosteł miano­
wany ministrem Gospodarki Ko­
munalnej. Ze stanowiska mini­
stra Administracji Publicznej 
został odwołany Władysław 
Wolski.

Przechodząc do porządku 
dziennego Izba odesłała do Ko­
misji zamknięcie rachunków 
państwowych za rok 1946.

Następnie odesłano w pierw­
szym czytaniu do odpowiednich 
Komisji sejmowych, szereg pro­
jektów ustaw:

o ratyfikacji przystąpienia 
Polski do konwencji międzyna­
rodowej w sprawie zapobiegania 
i karania zbrodni ludobójstwa, 

o przysiędze wojskowej, 
o zakładach społecznej służby

zdrowia i planowej gospodarce 
kadrami w tym zakresie,

o odpowiedzialności zawodo­
wej fachowych pracowników 
Służby zdrowia,

6 zniesieniu iZb lekarskich i 
lekarsko - dentystycznych, 

o organizacji wyższego szkol­
nictwa artystycznego, 

o organizacji współpracy ■ kul­
turalnej z zagranicą, 

o podatku gruntowym, 
o zmianach podziału admini­

stracyjnego kraju, 
o utworzeniu Muzeum Przemy 

słu i Techniki,
o zapewnieniu bezpieczeństwa 

i higieny pracy przy obsłudze 
maszyn i urządzeń technicznych, 

o licencjach na wykonywanie 
wynalazków i rejestracji wzo­
rów użytkowych,

0 rejestrze inżynierów i tech­
ników,

1 o dostarczaniu środków prze­
wozowych na rzecz wojska i 
służby bezpieczeństwa publicz­
nego w czasie pokoju.

Przy wniesieniu projektu usta 
wy o powszechnej elektryfikacji 
wsi i osiedli zabrał głos tow. w i­
cepremier H. Chełchowski.

Kodeks Rodzinny
Izba przystąpiła następnie do 

łącznego rozpatrywania trzech 
projektów ustaw na temat pra­
wodawstwa, dotyczącego stosun­
ków rodzinnych. Najważniejszy 
z tych projektów — to projekt 
ustawy, zwany Kodeksem Ro­
dzinnym. Sprawozdawca Komisji 
był poseł Jodłowski (SD).

Kodeks Rodzinny — powie­
dział m. in. sprawozdawca — 
jest zasadniczym wyrazem sto­
sunku naszego Państwa do ro­
dziny, wynikiem dbałości Pań­
stwa o Zapewnienie rodzinie na­
leżytych warunków rozwojo­
wych. Kodeks akcentuje silnie 
zasadę trwałości małżeństwa i 
wprowadza ograniczenia przy­
czyny ¡unieważnienia, małżeń­
stwa. Obopólna Zgoda nie wy­
starczy do rozwodu, rozwód mo­
że byó orzeczony tylko wówczas, 
gdy zostanie stwierdzony trwa­
ły rozkład małżeństwa. Kodeks 
stwierdza zupełne zrównanie 
obu stron W małżeństwie i cał­
kowite zrównanie dzieci małżeń 
skich i pożarna ¡żeńskich. Mówca 
Wnosi o przyjęcie ustaw.

W debacie zabrali glos: tow. 
pos. Irena Sztachelska (PZPR), 
pos. Jaszczukowa (SD) i pos. 
Rusnczycka (ZSL). „Polskie pra­
wo rodzinne, chroniące interesy 
rodziny i jej członków — powie­
działa tow. Sztachelska — wy­
raża wolę ludu, dla którego u- 
trwalenie rodziny i zaspokajanie 
jej potrzeb moralnych, są warun 
kami koniecznymi dla wychowa­
nia człowieka w okresie budowy 
socjalizmu“ .

Wszystkie mówczynie wypo­
wiedziały się za przyjęciem Ko­
deksu Rodzinnego i pozostałych 
ustaw z tego zakresu. Sejm jed­
nomyślnie ustawy przyjął.

Nowy ustrój 
adwokatury

W ostatnim punkcie porządku

L ist pisarzy radzieckich do pisarzy po lskich

dziennego zabrał głos sprawoz­
dawca komisyjny projektu usta­
wy o ustroju adwokatury, pos. 
Kiernik (ZSL). Mówca stw ie r­
dził, że reforma ustawodawstwa 
w tym zakresie , wyńika^ z po­
trzeb społecznych i  z roli i Za­
dań, jakie adwokatura powinna 
spełniać w  Polsce Ludowej. Mów 
ca stwierdził również koniecz­
ność zaprojektowanej przez usta 
wę. w e ry fika c ji Wszystkich adwo 
katów i aplikantów.

'W debacie nad ustawą przema 
wiali i  tow. poseł Rapaczyński 
(PZPR), pos. Bajkowski (ZSL) 
i pos. Wenełlk (SD), wypowia­
dając się za projektem ustawy. 
Tow. Rapsczyński Wyraził pod 
adresem adwokatury życzenie by 
doskonaliła się ona, stając w 
służbie mas pracujących, w służ 
bie postępu i sprawiedliwości spo 
łecżńej.

Sejm przyjął ustawę w drugim 
i trzecim czytaniu.

Na zakończenie posiedzenia 
Marszałek ogłosił, że następne 
posiedzenie Sejmu odbędzde się 
28 bm. o goclz. 10. Na porząd­
ku dziennym — sprawozdania 
komisyjne ustaw o. podatku gron 
towym, o powszechnej elektryfi­
kacji, w sprawie podziału admi­
nistracyjnego Państwa i sprawie 
zmian organizacji wyższego 
szkolnictwa artystycznego.

W dniu wczorajszym tj. 27 
bm., w godzinach popołudnio­
wych obradowały komisje, które 
przygotowały sprawozdanie na 
dzisiejsze posiedzenie.
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Obrady Towarzystwa 
Przyjaźni

Polsko-Francuskiej
GENEWA. (PAP). W Pary­

żu odbyły się obrady Towarzy­
stwa przyjaźni polsko - fran­
cuskiej, którym przewodniczyła 
Eugenia Cotten — wiceprzewod­
nicząca tegoż towarzystwa.

Do wład2 naczelnych towarzy­
stwa weszło ponad 60 osób 
pref. Joliot - Curie i Eugenią 
Cotton na czele. M. in. wybra­
ni zostali: Cazin — pisarz, Du- 
guet — sekretarz generalny Zw. 
zaw. górników,- Olga Tournad 
— przedstawicielka CGT, ks. 
Yancourt — prefesor uniwer­
sytetu katolickiego w Lille 
inni.

Elektryfikacja — dźwignią wsi 
w jej walce na drodze do socjalizmu

Streszczenie przem ów ienia tow* w iceprem iera 
H ila rego  Chełchowskiego

Przedkładając do zatwierdze­
nia Wysokiemu Sejmowi uchwa­
lony przez Prezydium R2ądu pro 
jekt usta-wy o powszechnej elek­
tryfikacji wsi i osiedli — roz­
poczyna tow. Chełchowski — 
pragnę zatrzymać się nad jej 
węzłowym znaczeniem dla go­
spodarki narodowej,

Projekt planu 6-letniego prze­
widuje, obok rozbudowy i roz­
woju przemysłu, rozwój rolnic­
twa. W projekcie Planu 6-letnie­
go. ,zakłada 3ię wzrost umaszy- 
nowienia rolnictwa, wzrost zu­
życia nawozów sztucznych, 
wzrost budownictwa inwentar­
skiego i mieszkaniowego, wzrost 
powszechnych i średnich szkół 
na wsi. Projekt Planu 6-letniego 
zakłada podniesienie przyehodo- 
wości z hektara, rozwój hodow­
li, podniesienie jakości płodów» 
rolnych i inwentarza żywego.

Wszystkie te sprawy są dźwi

gniami w podnoszeniu kultury 
mas ludowych i dobrobytu mało 
i średniorolnych chłopów i wią­
żą się jak najściślej z Planem 
6-letnim, który zakłada budowę 
zrębów socjalizmu na wsi.

Jedną z ważnych dźwigni w 
budowie Socjalizmu na wsi jest 
elektryczność. W okresie od wy­
zwolenia do roku 1949 włącz­
nie zostało zelektryfikowanych 
11.456 gromad i osiedli, tj, dw’a 
razy więcej niż w całym okresie 
przedwojennym i wojennym.

Elektryfikacja trafiała 
do bogaczy wiejskich

Ale dotychczasowa elektryfi­
kacja wsi, kierowana przez ko­
mitety elektryfikacyjne, nie u- 
względniała należycie interesów 
najbardziej związanych z władzą 
ludową i najbardziej potrzebują­
cych pomocy rządowej chłopów

mało i średniorolnych. Do komi­
tetów powdzierali się bogacze 
wiejscy i _ ich zausznicy, u- 
niemożliwiając mało i śred­
niorolnym chłopom przepro­
wadzenie instalacji wewnętrz­
nych w zelektryfikowanych 
wsiach. IV rezultacie w 10.290 
Zelektryfikowanych gromadach 
mamy 340 tys, abonentów, za­
miast 960 tys. Celem wyrówna­
nia tej niesprawiedliwości za­
mierzona jest na okres 6 lat do- 
elektr.yfikacja, by jednakowo wy 
posażyć Zarówno dawniiej zelek­
tryfikowane, jak i elektryfiko- 
wane według założeń planu 6- 
letniego gromady.

Elektryfikację dotychczas prze 
prowadzały gromady bardziej 
zamożne i nie rzadkie były wy­
padki, kiedy przeciągając linię 
wysokiego napięcia obok wsi 
biedniackiej, omijano tę wieś. 
Działo się tak wskutek

Prezydium Zarządu Głównego 
Związku Pisarzy Radzieckich 
przesłało obradującemu w War­
szawce zjazdowe literatów pols­
kich list następującej treści:

„Pisarze radzieccy serdecznie 
pozdrawiają pisarzy Polski Lu­
dowej z okazji ićh Zjazdu i ży­
czą im deissej owocnej działal­
ności dla dobra narodu oraz no­
wych sukcesów w pracy nad 
stworzeniem dzieł o Wysokim po 
złomie ideowym i wysokiej war­
tości artystycznej, dzieł ilustru­
jących dokonującą się w kraju 
przebudowę socjalistyczną.

Literatura polska sżeźyci się 
słusznie swoimi wielkimi wiesz­
czami — Adamem Mickiewiczem 
i Juliuszem Słowackim, szczyci 
się wybitnymi pisarzami — re­
alistami doby minionej, jak Bo­
lesław Prus i Eliza Orzeszkowa, 
których utwory, tchnące gorą­
cym patriotyzmem i umiłowa­
niem człowieka, są dobrze zna­
ne daleko za granicami kraju. 
Naród radziecki zna i ceni te 
dzieła, w których ujawnia się tak 
silnie bogactwo duchowe naro­
du polskiego.

Z uwagą i szczerą sympatią 
obserwują ludzie radzieccy roz­
wój nowej literatury polskiej. 
Ujawniają się W niej Tozoudzo- 
ne siły narodu, który dzięki wiel 
kiemu zwycięstwu Arm ii Radziec 
kiej nad hordami faszystow­
skimi zrzucił jarzmo kapitalis- 
tów i obszarników i wkroczył 
zdecydowanie na drogę budow­
nictwa socjalistycznego.

Każdy nowy sukces Waszego 
kraju na polu budownictwa go­
spodarczego i kulturalnego, każ­
de osiągnięcie polskich prozai­
ków, poetów, dramaturgów  ̂ i 
krytyków* pracujących nad dzie­
łami, godnymi wielkich czynów 
Waszego narodu, znajduje żywy 
oddźwięk w Związku Radziec­
kim.

W ciągu ostatnich pięciu lat 
literatura polska wzbogaciła się 
o szereg wybitnych i ciekawych 
utworów; ich autorzy odnieśli

poważny sukces w swoich usiło­
waniach, by odtworzyć dokonu­
jące się w kraju przeobrażenia 
historyczne, by opanować meto­
dę realizmu socjalistycznego, kto 
ry staje się zasadniczą metodą 
nowej literatury polskiej. Zjazd 
Literatów Polskich w Szczeci­
nie odbył się przecież niedawno, 
ale czyż nie należy do przeszłoś­
ci w pprówńaniu z. dzisiejszym 
Óoźipińem literatury polskiej!

Prócz rozwijającej,się pomyśl­
nie twórczości doświadczanych 
mistrzów słowa polskiego., któ­
rzy pracują intensywnie nad no­
wymi dziełami, literaturę polską 
zasilają wciąż nowi utalentowa­
ni pisarze, przynosząc swe bo­
gate doświadczenie życiowe, zdo 
byte W walce przeciw faszyz­
mowi, w -walce o zbudowanie 
społeczeństwa socjalistycznego. 
Napływ tych talentów zapewnia 
przyszłość nowej literaturze pol­
skiej.

Gdy literatura polska przezwy 
cięży ostatecznie wpływy burżu- 
azyjnej ideologii, estetyzmu i 
formalizmu i stanie się literatu­
rą prawdziwie ludową, bliską 
milionowym rzeszom narodu, od­
niesie ona niejeden wielki suk­
ces.

Wiele utworów pisarzy pol­
skich przełożono ha język rosyj­
ski i inne jeżyki narodów Związ­
ku Radzieckiego.

Z każdym rokiem ilość tych 
przekładów będzie wzrastała, 
gdyż zainteresowanie ludzi ra­
dzieckich literaturą polską jest 
wyjątkowo wielkie. Jednocześnie 
dzieła radzieckich prozaików, 
poetów i dramaturgów, wydawa­
ne w przekładzie na język pol­
ski, Cieszą się wielką popular­
nością u czytelników polskich. 
Jest to dla pisarzy radzieckich 
wielki zaszczyt. W tym wza­
jemnym zainteresowaniu znala­
zła zwój wyraz wielka historycz­
na przyjaźń naszych narodów.

Z każdym dniem krzepną wię­
zy przyjaźni, które łączą nasze 
literatury. I  u Was i u nas prze­

kłada się coraz więcej najlep­
szych dzieł z zakresu naszych 
literatur. Pisarze polscy są czę­
stymi gośćmi narodu radzieckie­
go i Związku Pisarzy Radziec­
kich, a pisarze radzieccy spoty­
kają się z przyjacielskim przy­
jęciem w Waszym kraju i  w 
Waszym .¿wiecie literackim.

W wielkiej walce o pokój, ó 
szcreśćie i wolność wszystkich 
narodów świata nasze ń3rody 
kroczą ramię przy ramieniu, a 
dzieła radzieckich i polskich pi­
sarzy są potężnym orężem, bro­
niącym pokoja przed zakusami 
zbrodniczych podżegaczy wojen­
nych.

Pozdrawiając z całego serca 
Zjazd Literatów Polskich, który 
ma rozwiązać szereg poważnych 
zagadnień życia literackiego, do­
tyczących pracy twórczej i  Or­
ganizacyjne), pisarze radzieccy 
życzą swoim polskim przyjacio­
łom całkowitego sukcesu w ich 
wszystkich poczynaniach twór­
czych. Niech’ dzięki temu Zjaz­
dowi literatura polska, która 
jest potężnym środkiem wycho­
wania narodu, wzbogaci się o no­
we, wspaniale powieści, nowele, 
wiersze i utwory dramatyczne, 
odzwierciedlające w całej pewni 
bogate życie Polski Ludowej.

Niechaj krzepnie przyjaźń 
naszych narodów, które wystę­
pują wspólnie r^icbronie trwałe­
go, niezachwianego pokoju na 
całym świecie! Niech się umac­
niają bratnie więzy, łączące li­
teraturę radziecką i polską! 
Niech żyje sławny prezydent 
Polski Ludowej — Bolesław 
Bierut!

Niech żyje w zdrowiu długie 
lata genialny wódz całej postę­
powej ludzkości, wielki przyja­
ciel narodu polskiego — Stalin!

Prezydium Związku Pi* 
. sarzy Radzieckich ZSRR» 

Kolegium Redakcyjne Cza* 
sopłsma „Literatura R** 
dziecka“ .

L is t uczestników Zjazdu L ite ra tów  
Polsk ich  do Zarządu Związku 

Pisarzy Radzieckich

Przeciwko po lityce wojny 
w im ię  interesów lu d u  i  ra newskiego

Przemówienie tow. Thoreza na plenum KC KP Francji

14  tys. km  
na zaoszczędzonym 

paliwie
MOSKWA. (PAP). Ostatnio 

do współzawodnictwa o zespoło­
wą oszczędność socjalistyczną 
zainicjowaną przez młodą sta- 
chanówkę radziecką Lidię Kora- 
bifelnikową włączyło się radziec­
kie lotnictwo cywilne. Akcję za­
początkował znany pilot, boha­
ter Zw. Radzieckiego Michajłow. 
W poniedziałek Michajłow wylą 
dował ze swym samolotem na 
lotnisku moskiewskim, przebywa 
jąć całą trasę Mcekwa — Cha­
barowsk — 14 tys. km. i z po­
wrotem wyłącznie na zaoszczę­
dzonym poprzednio paliwie.

Znakomity pilot wezwał kole­
gów do pójścia w jego ślady.

Berliński „Kongres 
Wolności Kultury“ 
podłym manewrem 

podżegaczy wojennych
BERLIN. (PAP). W Berlinie 

zachodnim rozpoczął się tzw. 
„Kongres wolności kultury“ . 
Kongres ten organizuje i finan­
suje wywiad amerykański, aby 
rozbić zjednoczony front zwolen 
ników pokoju i  jednocześnie za­
maskować szaleńczy wyścig 
zbrojeń imperialistów.

W związku z tym „K u ltu r­
bund“  wystosował pismo do nie­
których uczestników „kongre­
su“ . Pismo to stwierdza, że na 
„kongres" nie zaproszono zna­
nych, nie tylko w kraju lecz po. 
za jego granicami, bojowników 
o pokój i postęp. Wśr-id uczestni 
kyw „kongresu“ znajdują się na 
toml»st propagatorzy wojny i 
wstecznietwa.

Organizatorem „kongresu — 
pisze „Kulturbund“ — jest szpi 
cel Lasky, agent wywiadu ame 
l-ykańskiego, który pełni funk­
cję • redaktora tygodnika „Der 
Monat“ .

GENEWA. (PAP). Z Paryża 
donoszą, że na plenum KC Ko­
munistycznej Partii Francji 
przemówienie końcowe wygłosił 
Maurice Thorez. Wskazał on, że 
dotychczasowe wyniki walki o 
pokój, w szczególności akcji 2bie 
rania podpisów pod apelem 
sztokholmskim są bardzo pomyśl 
ne. Podżegacze wojenni i zaprze 
dani im politykierzy runęli z 
Wściekłym atakiem na apel 
sztokholmski. Taki np. reakcyj­
ny filozof francuski Etienne 
Born odważył się napisać, że 
woli bombę atomową, niż rząd 
jedności demokratycznej, w któ­
rym klasa robotnicza zajęłaby 
należne jej miejsce.

Musimy — powiedział Thorez 
— wzmóc walkę przeei-wko bro­
ni atomowej, zwłaszcza, że agre 
sywność imperialistów rośnie w 
tej mierze, w jakiej umacnia się 
obóz pokoju i rośnie jego potę­
ga. Plan Schumana zmierza do 
całkowitego włączenia Niemiec 
Zachodnich do bloku agreso­
rów paktu atlantyckiego, do os­
tatecznego podporządkowania 
Francji i zniszczenia wszelkich 
śladów jej niepodległości naro­
dowej. Wszystko to budzi niepo­
kój wszystkich uczciwych Fran­
cuzów.

Z obrad komisji finansowej 
Rady Republiki opinia publicz­
na dowiedziała się, że ogromny 
ciężar stanowią wydatki wojsko 
we w kwocie 674 miliardów fran 
ków, rozmieszczone w poszczegól 
nych budżetach, oraz 185 miliar 
dów franków na brudną wojnę z 
Vietnamern. Deficyt budżetowy 
wyniósł w czeiwcu br. 85 m iliar 
dów franków’, a w przyszłym ro 
ku wyniesie on co najmniej 450 
miliardów franków. Rząd odma­
wia zaspokojenia żądań urzędni­
ków, robotników, inwalidów wo­
jennych. Dlatego rośnie i będzie 
rosło niezadowolenie.

Thorez omówił wzrost terroru 
przeciwko klasie robotniczej i 
obrońcom pokoju,

W różnych krajach, jak w Ja­
ponii, Australii itd., nie mówiąc 
już o fótowskiej Jugosławii,fran 
kistowskiej Hiszpaęii i Grecji, 
rośnie terror przeciwko komuni­
stom i obrońcom pokoju. Prze­
ciwko temu terrorowi należy 
protestować.

Dzieje się to w tym samym 
momencie, gdy Paryż w coraz 
Większej mierze staje się azylem 
faszystowskich band Andersa, 
gdy w Paryżu dopuszcza się 
lub nawet organizuje się. wia­
domą działalność ambasady ju ­
gosłowiańskiej.

Thorez omówił znaczenie kry­
tyki i samokrytyki w pracy par 
tyjnej, po czym rozpra-wił się ze 
szkodliwą koncepcją Zarówno 
niedoceniania niebezpieczeństwa 
wojny, w szczególności wojny 
atomowej, jak i z koncepcją, że 
wojna jest nieuchronna.

Plan Schumana jest planem 
wojny. Jedyną drogą do pokoju 
jest sojusz z narodem niemiec­
kim. a warunki realizacji tego 
sojuszu stworzyła Niemiecka Re 
publika Demokratyczna.

Thorez wskazał na koniecz­
ność wiązania walki o zaspoko­
jenie materialnych ^postulatów 
ludności pracującej z walką o 
pokój.

Thorez podkreślił potrzebę 
równoległego z akcją zbierania 
podpisów tworzenia terenowych

komitetów obrony pokoju i pro­
wadzenia walki o pokój w. du­
chu jedności. Ostatnie wybory 
częściowe — powiedział Thorez 
— dały dobre wyniki właśnie 
dlatego, że wyciągnęliśmy wrtio 
ski z poprzednich niepowodzeń, 
spowodowanych wąską polityką 
sekciarską, w szczególności w 
stosunku do robotników - socja­
listów. Socjaliści, katolicy, wy­
bitni działacze najrozmaitszych 
kierunków podpisują apel sztok­
holmski i biorą udział w komite 
tach obrony pokoju.

Z kolei Thorez omówił zagad 
nienie czujności, w szczególności 
wobec wszelkiego rodzaju prowo 
katorów titowskich. Przemówie­
nie swe zakończył Thorez sło­
wami: Chodzi o to, aby ocalić 
pokój, odbudować niepodległość 
Francji i zadośćuczynić postula­
tom wszystkich ludzi pracy, cho 
dzi o to, aby kroczyć w ten spo­
sób ku utworzeniu silnej, demo­
kratycznej, niepodległej Francji, 
która wstąpi ńa drogę socjaliz­
mu.

planowości i organizacji, ćo po­
drażało koszty. Mimo pomocy 
ze strony państwa, które pokry­
wało 30 proc. wysokości kosz­
tów, chłopi biedniejsi nie byli 
w stanie zdobyć Się ńa duży wy­
datek przeprowadzenia instala­
cji przez różnych przedsiębior­
ców.

Rząd zwiększa pornos
Przedłożony projekt ustawy 

wprowadza problem elektryfika­
cji wsi i osiedli do ogólnonaro­
dowego planu gospodarczego, 
według założeń państwowego 
planu inwestycyjnego. WłaśCi^ 
we zjednoczenia energetyczne o- 
pracUją plan elektryfikacyjny da 
nego terenu. Plan ten będzie za­
twierdzony P «ez Prezydium 
WRN.

Wobec tego, że elektryfika- 
braku ' CJ'a WS1 wyma£a poważnych wkła 

dów materiałowych i  kosztów 
pieniężnych, Rząd postanowił 
zwiększyć jeszcze swoją pomoc 
dla wsi w tym zakresie, a w 
szczególności dla robotników roi 
nych i pracującego chłopstwa. 
Gromady objęte planem pow­
szechnej elektryfikacji na dany 
rok, będą miały doprowadzoną 
linię elektryczną do budynków 
oraz założone w tych budynkach 
urządzenia odbiorcze wg zasad 
ustalonych przez Rząd.

Z kolei tow. Chełchowski mó­
wi o podziale właścicieli lub u- 
żytkowników budynków, obję­
tych powszechną elektryfikacją, 
na trzy grupy w zależności od 
przychodu gospodarstwa. Prze­
ciętne koszta Zelektryfikowania 
gromady wynoszą 5,760 tys. zł, 
z czego Państwo pokrywa 62 
procent, a chłopi tylko 38 proc. 
Chłopi, których gospodarstwo 
przynosi mniejszy dochód, będą 
płacili niższą stawkę. Z tytułu 
sum płaconych przez gospodar­
stwa na FOR, zostanie zaliczo­
nych na koszta elektryfikacji od 
10 do 30%. Poza tym Rząd roz­
kłada spłaty na elektryfikację 
na przeciąg trzech lat. Dla naj­
biedniejszych rata będzie wyno­
siła 2250 zł, dla bogaczy 20 tys.

Piąty Walny Zjazd. Związku 
Literatów Polskich przesyła 
wszystkim pisarzom Związku Ra 
dzieckiego serdeczne i gorące po 
zdrowienia.

Zjazd nasz obraduje w odbu­
dowującej się z gruzów Warsza 
wie, która symbolizuje wielki 
wysiłek całej polskiej klasy ro­
botniczej i narodu polskiego w 
budowie podstaw ustroju socja 
listycznego w naszym kraju. 
Dzięki tym rewolucyjnym prze­
mianom przed ogółem pisarzy 
polskich stanęły nowe zadania, 
Otwarły się nowe wspaniałe per 
spektywy rozwoju i rozkwitu l i ­
teratury polskiej. Zjazd nasz, 
dając świadectwo zdecydowanej 
woli ogromnej większości pisa­
rzy polskich wkroczenia na tę 
drogę, widzi w pracy twórczej 
pisarzy radzieckich, w przodują 
cej literaturze radzieckiej tę l i ­

teraturę, która najpełniej wyra 
ża ideały wolności, walki o po­
kój, o budowę sprawiedliwego u- 
stroju społecznego, o pełnię roz 
woju możliwości twórczych czlo 
wieka.

W codziennej pracy pisarza 
polskiego, jak i na naszym obec­
nym Zjeździe, Wspaniale osiąg­
nięcia literatury radzieckiej, wy 
tężona praca ideologiczna ogó­
łu pisarzy radzieckich nad ksztal 
trwaniem nowych dróg twórczo­
ści, ideały umiłowania c z ło w ie ­
ka i międzynarodowe! sólidar - 
ności, jakimi przepojone są Ma- 
sze dzieła, są dla nas przykła­
dem i pomocą, a doświadczenie 
Wasze w pracy twórczej i orga­
nizacyjnej stanowi nieocenioną 
szkolę dla naszej własnej dzia­
łalności. Jesteśmy dumni z te­
go, że wiele znakomitych dzieł

D uchow ni, k tó rzy  dotychczas 
n ie podpisali A pe lu  P oko ju , 

składają swe podpisy

współczesnych pisarzy radziec­
kich dociera do najszerszych 
rzesz czytelników w Polsce, po- 
ulegając im w ich codziennej 
pracy i walce tak samo, jak p0” 
magają czytelnikom radziecki«1- 

Dołożymy wszystkich sil, by 
literaturę polską pchnąć na ta­
ką drogę rozwoju i rozkwitu» 
którą kroczy i na której przodu 
je literatura radziecka.

I W IADO M O ŚCI
I i  Z . S . R . R
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Po ogłoszeniu przez Episkopat 
polski oświadczenia o poparciu 
akcji pokojowej, zainicjowanej 
przez apel sztokholmski —  ci du 
ehowni, którzy dotychczas nie 
podpisali Apelu wskutek uprzed 
niego stanowiska Episkopatu, 
składają swe podpisy pod Ape­
lem.

Apel sztokholmski dotychczas 
podpisali między innymi: ks. bi­
skup Majewski, ks. biskup Kacz 
marek, ks. biskup Lorek, ks. bi­
skup B ie n ie k ,  ks. biskup Jop, 
ks. biskup Sonik.

Oprócz wyżej wymienionych 
podpisy swe składają również i 
inni księża.

Spotkanie Aleksego Surkowa 
z pisarzam i i  m łodzieżą Warszawy

Lud fra n cu sk i żąda u tw orzen ia  
rządu jedności dem okratyczne j 

Komunikat Biura Politycznego KP Francji
GENEWA (PAP). Jak dono- 

szą z Paryża, Biuro Polityczne 
Komunistycznej Partii Francji 
ogłosiło komunikat, w którym 
stwierdza, że rząd Bidault upadł 
pod naciskiem niezadowolenia l 
protestów mas pracujących.

Biuro Polityczne podkreśla 
konieczność zakończenia wojny 
z Vietnamern i zaprzestania prz> 
gotowań do nowej wojny.

Powierzając misję sformowa­
nia nowego rządu Quemlle‘owi 
— głosi komunikat Biura Poli­
tycznego KP Francji — kierow­
nicze koła francuskie jeszcze 
raz zaakcentowały swą reakcyj­
ną politykę, powodującą oburzę 
nie narodu.

Lud Francji nie chce rządu 
Queuflle‘a. Dor*aga _ się on 
prowadzenia polityki obrony 
swobód robot Utczych i demokra­
tycznych, amnestii dla robotni­
ków i obrońców pokoju skaza - 
nych lub ściganych przez sądy_, 
obrony interesów ludu, niezależ

ności narodowej i pokoju. Wszy­
stko to wymaga powołania do 
życia rządu jedności demokra - 
tycznej.

Biuro Polityczne wzywa wszy­
stkich komunistów, socjalistów, 
katolików, wszystkich Francu - 
zów, którym leży na sercu przy­
szłość kraju, aby zjednoczyli się 
i żądali prowadzenia polityki na 
prawdę francuskiej, aby doma­
gali się utworzenia rządu praw 
dziwie francuskiego — odpowia 
dającego interesom ludu francus 
kiego, Francji i  pokoju;

GENEWA (PAP). Podczas 
gdy paryskie koła reakcyjne pro 
wadzą targi w sprawie utwo­
rzenia nowego gabinetu, na ręce 
¡»rezydenta Republiki napływają 
nieustannie rezolucje, domagają 
ce się utworzenia rządu, repre­
zentującego intenesy i wolę na­
rodu. W całym kraju odbywają 
się manifestacje i strajki.

Chłopi pracujący będą 
korzystali z dobrodziejstwa 

elektryczności
Tylko w warunkach władzy lu 

dowej — stwierdza mówca — 
gdy troską Rządu jest podniesie 
nie rolnictwa i podniesienie kul­
tury wsi, chłopi, a przede wszy­
stkim chłopi mało i średniorolni, 
przy tak wydatnej pomocy Pań­
stwa, będą mogli w pełni korzy­
stać z dobrodziejstw, jakie daje
elektryczność.

Tow. Chełchowski zapowiada 
następnie powołanie przez Pre­
zydia Wojewódzkich i Powiato­
wych Rad Narodowych — Kopii- 
sji Elektryfikacji dla sprawowa 
nia społecznej kontroli nad pow 
szechną elektryfikacją oraz opi­
niowania projektów miejsco­
wych planów elektryfikacji wsi 
i osiedli. Mówca wzywa do ak­
cji propagandowej i organiza­
cyjnej w tym zakresie Gminne 
Rady Narodowe i ich prezydia, 
partie polityczne i ZSCh, by 
plan zelekryfikowania w roku 
bieżącym 1150 gromad wykonać 
z nadwyżką.

Przedłożona uchwała Rządu 
— kończy tow, wicepremier — 
w sprawie planowej elektryfika­
cji jest jeszcze jednym osiągnię­
ciem, i jeszcze jedn.ą dźwignią 
wsi polskiej w jej pracy i walce 
na drodze do socjalizmu.

Mówca prosi w imieniu Rzą­
du Sejm o przyjęcie przedłożo­
nej ustawy.

Związek Literatów Polskich, 
Oddział Warszawski zawiada - 
mia, że W dniu 29 czerwca bl-. 
(czwartek) o godz. 19-ej, w no- 
wootwartym Domu Literatury 
przy uł. Krąkowskie Przedmie­
ście 87 89, bawiący w Warsza­
wie gość Związku Literatów

Polskich, znany poeta radziec­
ki Aleksy Surkow ną spotkaniu 
w gronie pisarzy, artystów i 
młodzieży zagai dyskusję na 
temat bieżących zagadnień roz­
woju współczesnej literatury i 
krytyki radzieckiej.

Wstęp wolny.

Wystawa o dziejach p rzy jaźn i 
narodów polskiego i rosyjskiego
W siedzibie Okręgowej Rady I tariatu — M arksa, Engelsa, Le- 

Związków Zawodowych w Łodzi j nina i Stalina^ sjdweU1 '^Lzer- 
otwarta została wystawa objaz­
dowa, zorganizowana pod ha­
słem „Sto lat przyjaźni pomię­
dzy ludem polskim i rosyjskim“ .

Wystawa obejmuje 16 plansz, 
obrazujących łączność i wspól­
notę celów rewolucyjnych ru­
chów wolnościowych w obu kra­
jach. Plansze przedstawiają ko­
lejno: portrety i życiorysy wo­
dzów międzynarodowego prcle-

nyszewskiego, P u s z k in a ,  M ickie­
wicza, księdza Ś c ie g ie n n e g o ,
Dzierżyńskiego, Marchlewskiego 
i in., zdjęcia i fotokopie doku­
mentów, uwidaczniających rolę 
rosyjskiego ruchu robotniczego, 
a następnie Państwa Radzieckie 
go w walce o wolność i niepodle 
głość polskiego narodu, wreszcie 
— braterską pomoc ZSRR w od 
budowie nowej Polski, wkracza­
jącej na drogę socjalizmu.

7 runda turnie ju szachowego

P orażk i dwóch arcym istrzów
(Tel. wł.J. Była to. runda wiel 

kich sensacji. Simagin (ZbKK) 
wygrał z arcyfn is trzeni Bonda- 
rewskim (ZSRR), Tajmanow 
(ZSRR) pokonał arcymistrza 
Szabo (Węgry), Fogates (Wę­
gry) wyg»** 2 Hellerem 
(ZSRR). Pozostałe wyniki były
następujące:

Keres (ZSRR) wygrał z Koe 
berłem (Węgry), Barcza (Wę­
gry) pokonał Gawlikowskiego 
(Polska), a Zittą (Czechosło­
wacja) — Grynfelda (Polska). 
Remisowo zakończyła się par­

tia Tarnowski (Polska) — Fol 
tys (Czechosłowacja).

Pytlakowski (Polska) odło­
ży! w wygranej pozycji partię 
z Trojanescu (Rumunia). W od­
łożonej partii Arłamowski (Pol 
ska) — Awerbach (ZSRR) 
przewaga jest po stronie zawo­
dnika radzieckiego. W równej 
pozycji odłożona została partia 
Kottnauer (Czechosłowacja) — 
Sząpiel (Polska).

Po VII-e j rundzie prowadzą 
zdecydowanie: Keres (ZSRR)
— 6,5 p., oraz Barcza (Węgry)
— 6 p.

LUDNOŚĆ MIAST I  WSI 
OMAWIA DEKLARACJE 

RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR

Gazety moskiewskie zamiesz­
czają nadal wypowiedzi w spra­
wie uchwał Rady Najwyższej 
ZSRR.

W depeszy z Leningradu czy­
tamy m. in.: Na zebraniu w z® 
kładach metalowych im. Stalin®» 
laureat Nagrody Stalinowskiej, 
tokarz Biriukow, oświadczył W- 
in.: „Deputowani do Rady Naj­
wyższej, solidaryzując, się z dzia 
lałnością rządu radzieckiego, da 
li wyraz woli wszystkich obywa 
teli naszego kraju. Wszystko, co 
czyni nasz rząd, jest zgodne 1 
.interesami całego narodu r* - 
dzieckiego. Dążenie naszego rz4 
du do pokoju jest naszym dąże­
niem, a mądra, stalinowska po­
lityka zagraniczna — jest naszą 
polityką“ .

Młoda przodownica pracy Mm 
skiego Kombinatu Włókiennicze 
go, Szabłowska oświadczyła na­
in.: „Uchwały sesji Rady Naj­
wyższej są wymownym dowo­
dem pokojowej polityki państw» 
radzieckiego — wielkiego chorą­
żego pokoju. W budżecie pań­
stwowym znalazła wyraz tros­
ka naszej partii, rządu, towarze 
sza Stalina o dalszy, pokojo"Y 
rozkwit naszej ojczyzny“ .

IV PLENUM CENTRALNEJ 
RADY RADZIECKICH 
Z W. ZAWODOWYCH

W Moskwie rozpoczęły się 
wtorek obrady IV-go Plenu1» 
Wszechzwiązkowej Centrait1®! 
Rady Związków Zawodowy'®  ̂
(WCSPS). Plenum rozpatN’- 
m. in. sprawę dalszego rozsz®' 
rżenia sieci1 związkowych inter­
natów i domów wypoczynkO' 
wych ora? rozwoju kultury *y 
zycznej i'sportu wśród robot«1' 
ków i pracowników urny sio wyc«'

DOSTAWY ZBOŻA 
DLA PAŃSTWA

Gazety moskiewskie donosz? 
o pomyślnym przebiegu akcj1 
żniwnej w południowych okri '  
gach ZSRR-

W roku bieżącym z inicjaty­
wy kombajnefów, Bohaterów 
Pracy Socjalistycznej — Pf>t0.! 
czyłowa z Jawkińskiej Stae.i1 
Maszynowo - Traktorowej i Czi- 
grina ze Stacji Basztańskiej —' 
wszystkie kombajny zaopatrz?' 
r.o w urządzenia do oczyszczani 
zboża, co pozwala dostarczać z«0 
że wprost z pola. Innowacja i  
przyśpiesza tempo dostaw i 
nia wielu kołchoźników, zatrud­
nionych dawniej przy oczyszcza­
niu ziarna. .

Kombajnerzy Oktiabrskiej 1 
Grejdowskiej Stacji Maszyno­
wo - Traktorowych koszą co* 
dziennie po 30 — 40 ha zboZ, 
młócka daje po 18 — 20 cetn»" 
rów zboża z ha. Sowchozy i«1’ 
Szewczenki i im. Kaganowic’- 
dostarczają codziennie na 
ty dostaw ponad tysiąc ton z'o°' 
źa.
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Obrady aktywu gospodarczego spółdzielni produkcyjnych

25 bm. odbyły się w miastach wojewódzkich narady aktywu gospodarczego Sp̂ j f ŝ  
produkcyjnych. Na zdjęciu narada wojewódzka w Warszawie. Przemówienie

członek Komitetu Centrałneg o PZPR tow. Julian Tokarski  fmq a  __

D n i  M o r z a
W dniu 29 czerwca obchodzić będziemy, jak 

co roku — święto Morza.
Tegoroczne „Dni Morza“  przechodzą pod ha­

słem dalszej, jeszcze potężniejszej, niż dotąd, 
rozbudowy naszych portów, uspiawnienia na- 
szej gospodarki morskiej, pod znakiem wielkich 
°siągnięć produkcyjnych wszystkich pracowni­
ków morskich: portowców, marynarzy, stocz­
niowców i rybaków.

Jak dziś wygląda Gdynia, gdzie hitlerowcy 
zniszczyli 75 proc. falochronów i 58 proc. na­
brzeży ? Jak dziś wyglądają magazyny portowe, 
zniszczone w Gdyni w 50 proc., a w Gdańsku 
w 85 proc.? Jak dziś wyglądają urządzenia 
przeładunkowe w Szczecinie, zniszczone w 80— 
100 proc.?

Po 5 latach ciężkiej, uporczywej pracy na 
Wybrzeżu i na morzu, nasza gospodarka mor­
ska nie tylko dźwignęła się z ruin, ale prze­
kroczyła poziom przedwojenny.

Porty polskie mają obecnie znacznie większą 
zdolność przeładunkową, niż przed 1939 r. 
i przeładowują rocznie większą masę towarową, 
niż w jakimkolwiek roku przedwojennym.

Odbudowaliśmy uzbrojenie techniczne por­
tów. W stosunku do 1946 r. długość nabrzeży 
w eksploatacji wzrosła o 60 proc., powierzchnia 
magazynowa — o 215 proc., ilość urządzeń 
przeładunkowych — o 155 proc.

Wybudowaliśmy i oddaliśmy do użytku nowy 
basen dla przeładunku towarów masowych w 
Szczecinie, wykonaliśmy poważną pracę przy 
planowej i racjonalnej przebudowie portu szcze- 
<cs,ńs kiego na nowoczesny, odpowiadający tech­
nicznym wymogom — port.

Sieć morskich lin ii regularnych rozrosła się 
do 38 i łączy obecnie porty polskie z wszystki­
mi większymi portami 5 kontynentów.

Nasze porty obsługują nie tylko polski han­
del zagraniczny, ale również bratnich krajów 
demokracji ludowej. — przede wszystkim zaś 
Czechosłowacji i Węgier. Polska Marynarka 
Handlowa rozpoczęła również regularną obsłu- 
S? pierwszej .linii z Chinami Ludowymi.

*  . Nasze nowocześnie wyposażone i połączone 
Regularnymi liniami z c a ły m  światem p o r t y ,  
Stawiane również do  d y s p o z y c j i  k r a jó w  d e ra o -  
kracji ludowej, stanowią silną, stale potężnieją­
cą bi-oń przeciwko usiłowaniom wyzysku i dys- 
Hryminacji gospodarczej ze strony imperialis- 
tów zachodnich.

W walce c odbudowę i rozbudowę portów, 
w walce o rozwój naszej gospodai ' ’
wykuł się i wykuwa się nadal now y V

tow Wysokiński i wielu innych.
w - S w .

r ° 7 d5n proca robotników i pracowników porto­
wych We współzawodnictwie właśnie narodzi­
ły  sfe nowe socjalistyczne metody pracy: szyb­
kościowy przeładunek, szybkościowe remonty 
itd  Marynarze polscy, wzorując się na m aryna­
rzach radzieckich, zastosowali na dużą skalę 
system przeprowadzania remontów w czasie

U'Daz?ękil S to s o w a n iu  tych metod znacznie 
skrócono czas postoju statków W portach i 
zwiększono wydajność pracy o około 50 proc.

Produkcja naszego przemysłu _ okrętowego 
stale wzrasta. W pierwszych miesiącach br. 
wyniosła ona w porównaniu z tym  samym okre­
sem ub. r. 135 proc. w wartości produkcji, 119 
proc. w przewozach towarowych, 124 proc. w 
rybołówstw ie itd .

Pierwszy wyprodukowany w Polsce statek 
pełnomorski, nosi imię Stanisława Sołdka — 
czołowego przodownika pracy, trasera stocz­
niowego. , , , . . .

Ten „Sołdek“ — to symbol przełomu, jaki 
dokonuje się wśród pracowników portowych 
i morskich, przełomu, znamionującego nowy, 
socjalistyczny stosunek do pracy.

Przed gospodarką morską stoją wielkie zada­
nia planu 6-letniego: trzykrotnego zwiększenia 
tonażu, podniesienia przeciętnej szybkości stat­
ków o ok. 15—20 proc. kilkakrotnego wzrostu 
produkcji okrętowej, poważnego rozwoju uspo­
łecznionego rybołówstwa.

Aby te zadania wykonać, musimy jeszcze bar­
dziej walczyć o podniesienie wydajności piacy 
na wszystkich odcinkach — drogą wykorzysta­
nia wspaniałych doświadczeń radzieckich, dro­
gą upowszechnienia osiągnięć naszych stocz­
niowców i portowców, drogą dalszego, potężne­
go rozwoju ruchu współzawodnictwa i racjo­
nalizacji.

Tegoroczne „D n: Morza“  — to dni w a lk i: 
w a lk i o nowe sukcesy, o nowe zwycięstwa p ro ­
dukcyjne.

Od nacjonalizmu do faszyzmu
Dwa lata temu ogłoszona zo­

stała rezolucja Biura Informa­
cyjnego Partii Komunistycznych 
i Robotniczych w sprawie sytua­
cji w Jugosławii. Dzięki wnikli­
wości WKP(b) i  jej genialnego 
Wodza, Stalina — obnażona zo­
stała najohydniejsza prowokacja 
w dziejach ruchu robotniczego. 
Dwa lata temu, dzięki czujności 
partii marksistowskich, uczących 
się na doświadczeniach Związku 
Radzieckiego — podjęta została 
wielka ofensywa ideologiczna 
przeciwko wrogowi oraz rozpo­
częty został proces oczyszczania 
partii robotniczych od ośrodków 
dywersji, od nasłanych przez 
imperialistów prowokatorów i 
szpiegów.

W chwili, kiedy ogłoszona zo­
stała rezolucja w sprawie Jugo­
sławii — nie były jeszcze znane 
wszystkie fakty dotyczące titow- 
szczyzny. Zwracając uwagę na 
antymarksistowskie i antypar- 
tyjne posunięcia przywódców ju­
gosłowiańskich, rezolucja kwali­
fikowała je jako system stano­
wiący odstępstwo od lin ii mark­
sizmu - leninizmu. Rezolucja u- 
derzała szczególnie ostro w na­
cjonalizm, w ugodowość wobec 
kułactwa i w likwidację partii. 
Późniejszy okres — a w szcze­
gólności procesy Rajka i Ko.sto- 
wa — wykazał niezbicie, że od­
stępstwa te wynikały z przemy­
ślanego programu zdrady, przy­
gotowanej przez wytrawnych 
agentów imperialistycznych wy­
wiadów.

Głównym narzędziem titow- 
szczyzny był burżuazy.ny nacjo­
nalizm. Szowinistyczna megalo­
mania narodowa, wyolbrzymia­
nie znaczenia Jugosławii w woj-, 
nie, przy negowaniu wyzwoleń­
czej roli Armii Radzieckiej 
oto były elementy, którymi w 
swojej robocie posługiwali się 
titowcy. Nacjonalizm był właś­
nie tą maską, za którą odbywa­
ło się* przegrupowanie sił klaso­
wych. Nacjonalizm był fasadą 
kontrrewolucyjnego  ̂przewrotu, 
likwidacji demokracji ludowej i 
zastąpienia jej przez reakcyjną, 
faszystowską dyktaturę.

rzędzia „ideologicznej“  dywersji 
w ruchu robotniczym.

Stanisław Brodzki

Nacjonalizm burżuazyjny po­
zwolił titowcom na likwidację 
partii i rozwodnienie jej w tzw. 
Froncie Ludowym, składa ącym 
się w przygniatającej większoś­
ci z elementów nie - proletariac­
kich,. a w dużym stopniu — z 
burżuazyjnych, Nacjonalizm stał 
się „ideologiczną“ nadbudową 
przekształcenia kułactwa w bazę 
klasową tito - faszystowskiej 
dyktatury. Nacjonalizm był 
punktem wyjściowym dla osła­
wionej „pięciolatki“ — jednej z 
głównych podstaw titowskiego 
planu restauracji kapitalizmu i 
oddania Jugosławii w pacht za­
granicznym monopolistom. W 
ten sposób nacjonalizm spełnił 
raz jeszcze rolę, jaką od dawna 
wyznaczyła mu burżuazja: na-

Zdemaskowanie roli nacjona­
lizmu na przykładzie titowców 
przez Biuro Informacyjne — by 
lo ogromną pomocą dla wszyst­
kich partii marksistowskich. U 
nas, w kraju, uzbroiło ono par 
tię do przeciwstawienia się na­
cjonalistyczne - prawicowemu 
odchyleniu i do rozgromienia te 
go odchylenia.

Stosunek do rezolucji Biura 
Informacyjnego stał się kamie­
niem probierczym w walce z od­
chyleniem nacjonalistyczno - 
prawicowym w Polsce. Gomułka 
i jego grupa odnieśli się nega­
tywnie do rezolucji potępiają - 
cej titowszczyznę. Gomulkow- 
szczyzna bowiem chciała zep - 
chnąć partię na tory titoizmu. 
Gomulkowszczyznę cechowało 
pomniejszanie roli partii, spy­
chanie partii do roli dodatku do 
aparatu państwowego, kurs na 
ugodę z kułactwem i na „wra­
stanie kułaka w socjalizm“ . Go 
mułkowszczyzna wprowadziła na 
kierownicze stanowiska wrogów 
klasy robotniczej, dwójkarzy, lu 
dzi, którzy przez całe życie słu­
żyli kontrrewolucji. Gomuł- 
kowszczyzna budowała „ponad- 
klasowe“ fronty narodowe, w 
których proletariat miał być kła 
są podporządkowaną. Gomułków 
szczyzna szerzyła nieufność i 
niechęć do WKP (b) i Związku 
Radzieckiego. To są cechy współ 
ne wszystkim nacjonalistom — 
podobnie jak cechą wspólną od­
chylenia nacjonalistycznego w 
Polsce i w innych krajach, było 
splatanie się z działalnością od­
chylenia — agentur imperiali­
stycznych.

W momencie ogłoszenia rezo 
lucji, Gomułka i jego wspólnicy 
ujawnili cały prawicowo - na - 
cjonalistyczny bagaż.

Partia nasza zaś zmobilizo­
wała się do walki z nacjonaliz­
mem, rozgromiła grupę prawi­
cowo - nacjonalistyczną, umocni 
ł<t się ideologicznie i wyrosła w 
tci walce. I tak zdemaskowanie 
titowszczyzny pozwoliło partiom 
marksistowskim do przejścia na 
szerokim froncie do ofensywy i- 
dcologicznej przeciwko nosicie­
lom wrogiej ideologii wê  włas­
nych szeregach, do walki z a 
genturami wroga, żerującymi na 
odchyleniu i oplatającymi je

dzo duże. Chodziło nie tylko o 
przekształcenie Jugosławii w ko 
lor.ię anglo - amerykańską i 
przyczółek dla podżegaczy wo­
jennych; chodziło zarazem o wy 
zyskanie jugosłowiańskiej bazy 
dla penetrowania innych krajów 
demokracji ludowej. Fakty u - 
jawnione na przestrzeni ostat - 
nich dwóch lat na procesach w 
Bułgarii, Albanii czy na Wę - 
grzech — ukazują jasno, że ce­
lem imperialistów było rozsa­
dzenie od wewnątrz i opanowa­
nie partii robotniczych, a więc 
obalenie władzy ludowej, w tych 
krajach. W tym kierunku praco 
wały wszystkie agentury titow­
ców, wszystkie ich glacówki -w 
krajach demokracji ludowej.

Gdy titowszczyzna została zde 
maskowana — metody uległy 
zmianie, choć cele pozostały te 
same. Titowski nacjonalizm stał 
się jawnie ulubionym towarem 
„ideologicznego“ eksportu „Glo 
su Ameryki“ . Titowski reżim, 
stał się jawną i bezpośrednią 
riodporą imperialistów, zarówno 
kiedy chodzi o prowokacje wo­
bec sąsiadów, czy też o pomoc 
dla monarcho - f "»zystów grac­
ach _  j ak też i kiedy chodzi o 
popieranie podżegaczy wojen­
nych w każdym posunięciu na 
arenie międzynarodowej. Wy­
starczy tu przypomnieć sprawę 
Karyntii, czy Triestu, wystarczy 
wspomnieć o zachowaniu się ae 
legatów titowskich na konferen 
cjach międzynarodowych. Z uta 
jonego ośrodka dywersji t i ­
towszczyzna Stała się .jawnym 
szturmowym oddziałem imperia 
liznni do spełnienia najbrudniej­
szych i najnod-l-ejszych zleceń 
przeciwko ZSRR i krajom demo 
krącji ludowej.

Nadzieje, jaki«*- imperialiści

Ta rola titowskiego reżimu w 
polityce podżegaczy wojennych 
związana jest ściśle z przemia­
nami w samej Jugosławii. “ 
ogłoszeniu rezolucji czerwcowej 
Biura Informacyjnego, zdema­
skowani titowcy przyspieszyli 
tempo realizacji kontrrewolucyj­
nego-przewrotu. W bardzo szyb 
kim czasie Jugosławia stała się 
faszystowską dyktaturą. Bazą 
społeczną tej dyktatury — sta­
ło się kułactwo wespół z ele­
mentami dawnej burżuazji, mo- 
narcho-faszystów, kołaboracjo- 
nistów itp. Bazą ekonomiczną 
tito-fhszyzmu stał się anglo -

któremu reżim belgradzki odda­
wał systematycznie po kawałku 
kluczowe pozycje gospodarcze 
kraju.

Cała polityka gospodarcza t i ­
towców nastawiona została na re 
staurację kapitalizmu. Z _ mega- 
lomańskieh planów „pięciolatki“ 
pozostały tylko te obiekty, któ­
re potrzebne są przemysłowi 
zbrojeniowemu — a więc bez­
pośrednio służą imperialistycz­
nym planom agresji. Tylko te ga 
łęzie, które potrzebne są impe­
rialistom — np. przyspieszony 
wyrąb drzewa, czy też rabunko­
wa eksploatacja bogactw kopal­
nianych — pracują pełną parą, 
na bazie niewolniczej pracy 
przymusowej. We wszystkich in­
nych dziedzinach gospodarki za­
znacza się stały i systematycz­
ny spadek.

Polityka podatkowa i socjal­
na dostosowana została do te­
go samego celu. Wynikiem jej 
jest rosnący z dnia na dzień 
Wyzysk klasy robotniczej i bied­
nego chłopstwa — a zarazem 
coraz większe możliwości akumu 
lacji kapitału ze strony elemen­
tów burżuazyjnych.

W ten sposób powstała spe­
cyficzna dla tito-faszyzmu struk 
tura: z jednej strony kapitalizm 
państwowy, kontrolowany przez 
zagraniczny kapitał finansowy 
i ochraniany przez aparat po- 
Iicyjny jugosłowiańskiego fa - 
szyzmu; z drugiej strony — ka­
pitał prywatny, oparty głównie 
na bogaczach wiejskich, rabują­
cych coraz większą część docho­
du narodowego. Oba te elemen­
ty razem tworzą potworną pira­
midę, przytłaczającą całym cię­
żarem masy pracujące Jugosła­
wii, znajdujące się dziś w znacz­
nie gorszych warunkach, amże- 
li za czasów monarchii i okupa­
cji.

wiązali z titowszczyzną były bar | amerykański kapitał finansowy,

Zdemaskowanie titowszczyzny 
przez czerwcową rezolucję Biura 
Informacyjnego z 1948 r. przy­
czyniło się bezpośrednio do 
wzmocnienia wszystkich partii 
marksistowskich. Nieliczne jed­
nostki — trockiści, szpicle poli­
cyjni, imperialistyczni szpiedzy 
— które dczzlusowały do titow­
ców zostały bardzo szybko wye­
liminowane przez partie robot­
nicze. Agentury prowokat-orsko- 
dywersyjne titowców zostały w 
szeregu krajów zdemaskowane ; 
unieszkodliwione.

Dzięki ich usunięciu, ruch ro­
botniczy zwarł szeregi i podniósł 
poziom ideologiczny. Dzięki u- 
jawnieniu roli titowszczyzny, 
partie robotnicze na całym świe 
cie wzmogły czujność wobec 
wszelkich przejawów nacjcnaliz 
mu, oportunizmu, socjaldeme- 
kratyzmu, widząc na przykła­
dzie jugosłowiańskim, że odstęp­
stwa prowadzą w prostej drodze 
do zwyrodnienia partii, zdrady 
marksizmu - leninizmu i zaprze­
dania interesów klasy robotni­
czej.

Zdemaskowanie agentury ti- 
towskiej dzięki czujności Partii 
Bolszewickiej — raz jeszcze nwy 
datniło przodująca rolę \VKP(b) 
i genialną, mądrość Stalina. 
Wynikiem zwycięskiej ofensywy 
ideologicznej, przeprowadzonej 
po rezolucji Biura Informacyj­
nego — było jeszcze większe za 
cieśnienle przyjaźni z ZSRR i 
skupienie się partii marksistów 
skjch wokół WKP(b).

Zdemaskowanie titowszczyz­
ny postawiło również -na perząd 
ku dziennym sprawę walki w sa 
mej Jugosławii. Gdy w krótki 
czas po ogłoszeniu rezolucji oka 
zało się, że tzw. „KFJ“ jPst — 
po krwawej czystce uczciwych 
elementów przeprowadzeń ej
przez titowców — partią w rze­
czywistości faszystowską, gdy o- 
kazało się, że titowcy rozpętali 
niesłychany terror, wymordo­
wali setki oddanych działaczy i 
uwięzili dziesiątki tysięcy — ko­
muniści jugosłowiańscy przystą­
pili do odbudowywania partii 
marksistowskiej - leninowskiej, 
partii robotniczej, internacjrna- 
U stycznej, prowadzącej bez­
względną w'alkę z tito - faszy­
stowską dyktaturą.

W walce tej komuniści opiera­
ją się na coraz szerszych ma­
sach ludu pracującego, który 
manifestuje w różnych formach 
opór przeciwko belgradzkiej dyk 
taturze. W bojach swych komu­
niści i postępowe elementy Ju­
gosławii. walczące o niezależność 
kraju od 'Wall Street, o obalenie 
znienawidzonej klik i titowskiej i 
o powrót Jugosławii do rodziny 
narodów miłujących pokój sku­
pionych wokół ZSRR — mają 
poparcie wszystkich uczciwych 
ludzi na świecie, wszystkich zwo 
lenników pokoju, którego zaciek­
łym wrogiem jest imperial w tycz 
na agentura rządząca w Belgra 
dzie.

Współpraca naukowo-techniczna z ZSRR 
warunkiem realizacji planu 6-letniego

Inź. Michał BorowyPlan Matni przewiduje pra­
wie dwu- i półkrotne powięk­
szenie produkcji przemysłowej.

Najtrudniejszą , do pokonania 
przeszkodą w realizacji planu 
jest problem kadr, a w szczegół-
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Wszystkie spółdzielnie P 

cyine zakończyły siewy najpo 
niej do 29 kwietnia, pod"zas 
chłopi niezrzeszeni siewy u ' 
czyli dopiero w dniu maJ®j

Część istniejących spółdzielń 
w woj. wrocławskim ukończy a 
prnće wiosenne o J tygodnie 
wcześniej i wykonała je o wiele 
sprawniej, aniżeli uczynili to 
chłopi, gospodarujący indywi­
dualnie. Tak pomyślne rezultaty 
spowodowały- że obecnie we 
wsiach, gdzie istnieją spółdziel- 
nic wie1u chłopów gospodaru­
jących indywidualnie,
•hęć przystąpienia 
• zielni.

Dniówku obracliiin kowa
wskaźnikiem racionalnej 

gospodarki
Specjalnie ożywioną dyskusje 

na szeregu konferencji wywoła­
ła sprawa dniówki obrachunko­

wej, która jest miernikiem wzro 
stu dochodu członka spółdzielni, 
dowodem, jak zespół gospodaru­
je swoim majątkiem. A więc nie 
zdziwi nas fakt, że w spółdziel­
ni produkcyjnej Tywice (woj. 
szczecińskie, pow. gryfiński), 
wskutek złego gospodarowania, 
niedbalstwa, opuszczania się w 
pracy, dniówka obrachunkowa w 
r. ub. wyniosła zaledwie 226 zł. 
W spółdzielniach racjonalnie go­
spodarujących, dniówka przekra 
cza niejednokrotnie sumę 800 zł.

Przewodniczący spółdzielni pro 
dukcyjnej „Przyszłość" _ pow. 
Tczew, tow. Jan Morawski, za­
bierając głos w dyskusji na kon 
ferencji woj. gdańskiego stwier­
dza, że w pierwszym okresie 
istnienia spółdzielni nie umiano 
poradzić sobie z dniówkami ob­
rachunkowymi.

Zapisywaliśmy wówczas w 
zeszycie liczbę przepracowanych 
dni "i więcej nic nas nie obcho-

_ mówi tow. Morawski.
Dopiero dzięki wprowadzeniu 
dniówki obrachunkowej podnio­
sło się zainteresowanie i jakość 
pracy, a tym samym i nasze do­
chody“ . , , ,  . , .

Przewodniczący spółdzielni pro 
dukcyjnej w Wierzbicy (pow. 
pułtuski) tow. Karpiński, na 
konferencji województwa war­
szawskiego przytoczył fakt, ze 
dzięki dobrze zorganizowanej 
pracy, wprowadzeniu

wyraża 
do spól-

dniówek
obrachunkowych i pomocy ma­
szynowej POM-ów, siewy w społ 
dzielni przeprowadzono w ciągu 
4 dni Spółdzielnia Wierzbica 
zyskaia tak wielką popularność, 
•e wielu miejscowych gospoda­
rzy, ni. in. Jnn Biernacki, Jozef 
Małecki, Czesław Kaniewski i 
¡nni natychmiast przystąp.li do 
spółdzielni produkcyjnej.

Za równą pracę — równa 
dniówka

Niewłaściwe obliczanie dnió- 
u szczególnie zapisywanie 

Opracowanych przez: kobiety

znie

checa do pracy. spółdzielni
ewie opo,
spółdzielni

Przewodniczący , ,
produkcyjnej w Gnoicwi _ , 
wiada, jak w tej 
członkowie wstydzili się .
szczać kobiety na listach prac 
dniówki obrachunkowe za1'«« 
mężom tych kobiet. Stopniowo 
jednak przekonali się o swy

błędzie dowiadując się, jak wy­
glądają wypłaty w ¿nnych spó! 
dzielniach. Od czasu kiedy 
dniówki obrachunkowe kobiet 
zaczęto wpisywać do ich wła­
snych książeczek, stosunek ko­
biet do pracy w spółdzielni za­
sadniczo się zmienił.

O szkodliwym stosunku d̂o 
pracy kobiet mówiła Maria Ka­
mińska z Kiszkowa (pow. Gniez 
no), gdzie zdarzało się, że spół­
dzielnia za taką samą pracę _o- 
bliczała kobietom połowę dniów 
ki męskiej.

Dzięki pomocy POM-ów
Przemawiający na naradzie w 

Gdańsku :— minister rolnictwa 
ob. Dąb-Kocioł podsumował o- 
siągnięcia spółdzielczości produk 
cyjnej w woj. gdańskim. Do o- 
siągnięć spółdzielni produkcyj­
nych w tym województwie przy 
czyniła się w poważnym stopniu 
szeroka pomoc Państwowych 
Ośrodków Maszynowych.

Znaczenie iOM-ów dla gospo 
darki spółdzielni produkcyjnych 
podkreślił na konferencji woj. _lu 
bełskiego przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej Dęby, za­
znaczając, że spółdzielnia ta, po 
siadająca 830 ha ziemi ornej ko­
rzysta1 przy obróbce z pomocy 
maszyn POM-u i dzięki temu 
spodziewa się w nadchodzącej 
kampanii żniwnej wspaniałych 
urodzajów. Dzięki pomocy 
POM-ów, wszystkie ziemie spół­
dzielni produkcyjnych w Pavy'e" 
cie rawsko - mazowieckim i kut 
nowskim zostały uprawione i ob 
siane za pomocą maszym

Tow. Garstka ze spółdzielni 
produkcyjnej Kamieniec opowia­
dał, że dzięki pomocy maszyno­
wej POM siew zbóż jarych spoi 
dzielnia zakończyła już 30 mar­
ca, wtedy, kiedy gospodarze na 
indyw idualnych gospodarstwach 
rozpoczynali dopiero zasiewy.

Walka klasowa trwa
Wiceprezes NKW ZSL Ignai, 

przemawiający na naradzie w 
Krakowie podkreślił szybki 
wzrost liczby spółdzielni produk 
cyjnych w woj. krakowskim 
Rozwói spółdzielni produkcyj­
nych wzbudza nienawiść i zaz_ 
drośc bogaczy i spekulantów 
wiejskich, którzy usiłują dezor­
ganizować i przeszkadzać w P>'a 
ey spółdzielni produkcyjnych

Zagadnieniu walki z boga 
czem poświeciły i inne konfmen 
cie wojewódzkie wiele miejsca. 
W jczasie dyskusji podawano 
charakterystyczne przykłady,

świadczące o tym, że bogacze 
wiejscy bynajmniej nie zrezyg­
nowali z walki.

Tak np. w Białobrzegach, w 
pow. zamojskim, z powodu bra­
ku czujności, bogacz wiejski do 
stał się do spółdzielni i został 
nawet wybrany na jej przewodni 
czącego. Krzywdził on chłopów, 
członków spółdzielni, który.m po 
trącał z dniówek obrachunko­
wych za pracę końmi spółdziel­
czymi, a więc kontynuował w 
spółdzielni szkodliwą, wrogą 
działalność.

Wzorem, naszym są 
kołchozy radzieckie

We wszystkich naradach bra­
li udział chłopi — uczestnicy wy 
cieczki do ZSRR, którzy podzie 
liii się z zebranymi wrażeniem 
z pobytu w kraju zwycięskiego 
socjalizmu.

Dyr. POM w Dzierżoniowie, 
tow. Gadocha opowiada m. in. o 
ośrodkach maszynowo - trakto­
rowych na Ukrainie. Mają one 
po 60 — 80 traktorów i obsłu­
gują po 40 kołchozów. Ośrodki 
te posiadają wszystkie rodzaje 
maszyn rolniczych, co pozwala 
zmechanizować większość prac 
rolnych. Dzięki tej mechaniza­
cji podnosi się wydajność z ha.
I tak np. w kołchozie im. Leni­
na spodziewany jest plon 600 q 
buraków z 1 ha.

Członek spółdzielni produkcyj 
nej w Duczowie w woj. śląskim 
tow. Kostera powiedział:

— Bogate doświadczenia koł­
choźników radzieckich uzbraja­
ją nas do dalszej pracy. Będzie 
my zapoznawać z nimi jak naj­
szersze rzesze chłopów, przenie­
siemy je do naszych wsi i spół­
dzielni.

Sumując osiągnięcia obrad nie 
dzielnych aktywu spółdzielni pro 
dukcyjnych, trzeba pow.edzieć, 
iż dyskusja wykazała raz jesz­
cze, iż praca zespołowa, racjo­
nalne wykorzystanie sprzętu, 
mechanizacja prac rolnych, pro­
wadzą doi tego, że spółdzielnie 
produkcyjne umacniają się or­
ganizacyjnie i gospodarczo, sta­
ją się coraz bardziej atrakcyj­
nymi dla chłopów mało i śred­
niorolnych, prowadzących indy­
widualne gospodarstwa i mimo 
wrogiej propagandy oraz prze­
ciwdziałania kułaków — w naj­
bliższym czasie zorganizują się 
nowe spółdzielnie produkcyjne. 
Jesicnią liczba ich znacznie prze 
kroczy stan obecny.

(ws.)

ności kadr inżynieryjno - tech­
nicznych. Problem ten w okresie 
najbliższych 2 lat tym bardziej 
zaostrza się, że większość no­
wych dużych obiektów przewi­
dzianych do uruchomienia w ra­
mach Planu 6-letniego musi być 
zaprojektowana w przeciągu naj 
bliższych dwóch lat, gdyż okres 
projektowania i budowania duże­
go zakładu trwa od 3 — 5 lat. 
Dla tych obiektów nasze biura 
projektowe powinny opraco­
wać potrzebną dokumentację 
techniczną.

Korzystamy z osiągnięć 
radzieckiej nauki i techniki

Polskie biura projektowe nie 
posiadają tradycji projektowania 
dużych nowych obiektów, gdyż 
przed wojną duże obiekty były 
przeważnie projektowane przez 
firmy zagraniczne. Wprawdzie 
nasze biura projektowe nabyły 
pewnego doświadczenia w okre­
sie realizacji Planu 3-letniego, 
projektując odbudowę zniszczo­
nych obiektów, ale jest to nie­
dostateczne dla wykonania ogro 
mu zadań Planu 6-letniego.

Umowa o współpracy nauko­
wo - technicznej polsko - ra­
dzieckiej stworzyła trwałą bazę 
wymiany doświadczeń technicz­
nych pomiędzy Polską a ZSRR. 
Bezinteresowna pomoc Kraju 
Socjalizmu pozwala nam rozsze­
rzyć to „wąskie gardło“ , jakie 
dla realizacji naszych planów 
rozwojowych stanowi projekto­
wanie nowych zakładów, a także 
związany z tym problem kadr 
inżynieryjno - technicznych.

Potencjał gospodarczy ZSRR, 
jego doświadczenie w dziedzinie 
planowania, projektowania i or­
ganizacji, osiągnięcia na polu 
techniki i nauki — stanowią dla 
realizacji naszych planów go­
spodarczych i technicznych nie­
wyczerpane źródło wiedzy, a tak 
że wzorów, umożliwiających wy­
korzystanie przebogatego 30- 
letniego doświadczenia budowni­
ctwa socjalizmu, zamiast szuka­
nia poomacku własnych rozwią­
zań.

Sprawne funkcjonowanie or­
ganów współpracy gospodarczej 
pomiędzy Polską a Związkiem 
Radzieckim pozwoliło przekazać 
dla potrzeb przemysłu dokumen­
tację o bezcennej wprost warto­
ści dla naszej gospodarki.

Przem ysł polski otrzym uje 
między innym i: pro jekty nowych 
fab ryk  rysunki i dokumentację 
techniczną wielu typów maszyn

procesów7 technologicznych, eks­
pertyzy i konsultacje dla opra­
cowanych w Polsce jJrojelctóW 
fabryk, informacje, opracowania 
i dokumentację dla wdelu zagad­
nień technicznych.

W ramach współpracy może­
my delegować na wielomiesięcz­
ne praktyki naszych inżynierów 
i specjalistów do radzieckich za­
kładów przemysłowych, gdzie 
mogą na miejscu zapoznawać się 
z metodami pracy największych 
nowatorów współczesnej techni­
ki — czołowych stachanowców i 
laureatów Nagród Stalinow7- 
skich.

Procesy technologiczne w gór­
nictwie i rolnictwie, pochłania­
jące mnóstwo pracy, zostaną cał­
kowicie zmechanizowane dzięki 
rozwinięciu u nas produkcji do­
skonałych maszyn konstrukcji 
radzieckiej, zastępujących pra­
cę ludzką. Najtrudniejsze dla na­
szej gospodarki problemy in­
westycyjne przemysłu hutnicze­
go maszynowego, chemicznego, 
energetyki i innych zostaną roz­
wiązane przy wykorzystaniu 
osiągnięć radzieckiej techniki i 
nauki.

Wysoki poziom techniczny 
przekazywanej 
dokumentacji

Należy podkreślić wysoki po­
ziom techniczny przekazywanej 
dokumentacji. Nie ma na świecie 
projektantów oprócz radziec­
kich, którzy potrafiliby przy o- 
pracowaniu projektów dużych 
zakładów tak przekonywająco 
uzasadnić celowość budowy da­
nego obiektu, posługując się a- 
nalizą ekonomiczną i technicz­
ną przy krytycznej ocenie zało­
żeń projektowych oraz przy u- 
pracowaniu poszczególnych eta­
pów projektów7. Mamy tego wie­
le dowodów przy współpracy ze 
specjalistami radzieckimi.

Charakterystyczny jest rów­
nież stopień udokumentowania 
projektów7, które otrzymujemy ze 
Związku Radzieckiego. Doświad­
czenie socjalistycznej gospodar­
ki planowej pozwoliło na opra­
cowanie zasad zakresu poszcze­
gólnych etapów projektów, ko 
niecżnych dla wdączenia nowo­
budowanego obiektu pod wzglę­
dem finansowym, materiało­
wym, technicznym, kadrowym i 
innym do planu gospodarczego. 
Wysoki poziom techniczny pro­
jektów7 fabryk oraz szczegółowe 
udokumentowanie pozwala na u- 
zyskame poważnych oszczędno­
ści nakładów inwestycyjnych. 
Również dokumentacja, doty-

dziesiątki opracowań typowych 1 cza.ca maszyn i urządzeń opra-

cowana w ZSRR nosi na sobie 
znamię socjalistycznych form 
gospodarki.

Radziecka dokumentacja tech­
niczna ma poważne znaczenie 
dla podniesienia poziomu tech­
nicznego naszych pracowników 
w biurach projektowych i kon­
strukcyjnych oraz w instytu­
tach naukowe - badawczych.

Materiał który otrzymujemy, 
po wykorzystaniu wzbogaci na­
sze wyniszczone i dość biedne 
archiwa dokumentacji technicz­
nej, co pozwcli na start z lep­
szych pozycji przy realizacji 
dalszych zadań Planu 6-letniego.

O pelns wykorzystanie 
współpracy

naukowo - technicznej 
z ZSRR

Przechodząc do omówienia za­
gadnień, czy dostatecznie -wyko­
rzystujemy te możliwości, które 
daje polsko - radziecka współ­
praca naukowe - techniczna, mo­
żemy stwderdzić, że mimo uzy­
skania poważnych rezultatów 
powinniśmy dążyć do jej dalsze­
go usprawnienia.

Dotychczas sprawy współpra­
cy naukowe - technicznej są roz­
wiązywane po lin ii techniczno- 
administracyjnej jeśli chodzi o 
ministerstwa, zjednoczenia i 
przedsiębiorstwa. Zagadnienie 
to ma zbyt wielkie'znaczenie po­
lityczne i gospodarcze, ażeby 
utrzymać stan, w którym par­
tyjne organizacje resortów7, zjed 
noczeń i przedsiębiorstw nie są 
wciągnięte do akcji lepszego wy­
korzystania możliwości oraz 
sprawniejszego załatwiania 
spraw dotyczących polsko - ra­
dzieckiej współpracy naukowo- 
technicznej.

Organizacje partyjne powinny 
roztoczyć specjalną opiekę nad 
realizacją polsko - radzieckiej 
współpracy naukowo - technicz­
nej, kontrolować wykorzystanie 
tej współpracy, tej pomocy 
ZSRR. Ta wielka pornos 
ZSRR ma podstawowe znaczenie 
dia rozwiązywania głównych 
trudności, które napotykamy 
przy realizacji Planu 6-letniego, 
a w szczególności braku kadr 
inżynieryjno - technicznych.

Fełne wykorzystanie tych rneż 
liwości, które daje współpraca 
naukowo - techniczna ze Związ­
kiem Radzieckim, umożliwi nam 
otrzymanie dokumentacji tech­
nicznej niezbędnej dla realizacji 
naszych planów inwestycyjnych 
i technicznych, pozwoli nam wy­
kształcić no-we kadry inżynie­
ryjno-techniczne i szybeiej wyko 
nać trudne zadania Planu Sze­
ścioletniego.
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Przegląd prasy

„Nauczyciele“ dla których nie powinno być 
miejsca w szkole

Wrocławska „Gazeta Robotni- 
* ja “ t  25 bm. podaje:

W  d n iu  w c a o r t js e y n j w  P ad- 
« tw c r y m  L le e u ra  p o ! ig r * ; ic z n y m  
1 Ś re d n ie j S-zkrle Z a w o d o w e j 
K r  S w e  W ro c ła w iu , u l. K o śc iu sz ­
k i  IZ, o d b y ło  si? 'n a d z w y c z a jn e  
pos iedzen ie  S zko lnego  K o m ite tu  
O b re A c iw  P o k o ju . Z e b ra n ie , w  
k tó r y m  w z lę l*  u d z ia ł ca ia  m io ­
d z ie *  obu szkó ł i g ron o  n au c z y ­
c ie ls k ie  o tw o rz y ł p rzew o d n iczą cy  
S zko tnego  K o m ite tu  O b ro ń ców  
P o k o ju , uczeń n i k la s y  L ic e u m . 
K a c z o r. D y re k to r  s z k o ły  to w . J a ­
ro s ła w  J a w o rs k i w  k ró tk ic h  s ło ­
w ach  m ó w ił o w ie lk ie j  a k c ji  z b ie ­
ra n ia  pod p isów  pod ape lem  sztok 
h c tm s k im  I o z n s c re n in  tego ape­
lu . D y r. J a w o rs k i p o w ie d z ia ł m. 
tn . t  „C z ło n e k  R ad y  P edagog iczne j 
ńasze j szko ły  o d m ó w ił z łożen ia  
p o d p is u  pod A p e le m  P o k o ju . P y ­
ta m  w as, m ło d z ie ży  ro b o tn icza , 
czy  w śród  u czc iw ego  spo łeczeń­
s tw a  może byż  c z ło w ie k , k tó ry  
n ie  p od p isa ł ape lu  s z to k h o lm s k ie ­
go? Czv chcecie  m ieć  ta k ic h  w y ­
k ła d o w c ó w ? “  Z  ust zg rom a d zo ne j 
m ło d z ie ż y  w y rw a ł się jed e n  
o k r z y k :  „ N IE ! "  Po d y re k to rz e  za­
b ie ra li  głos l ic z n i u c z n io w ie  i 
uczen n ice  szkó l m . In . P anach ida , 
K o ra c h , D ry s d  1 In n i.  Jeden r  
u c z n ió w  o ś w ia d c z y ł, że ty m , k tó ­
r y  n ie  p od p isa ł A p e lu  P o k o ju  
Jest k a te ch e ta  ks. B a ran . W iado ­
m ość ta w y w o ła ła  w ie lk ie  w ra ­
żen ie  w śród  u czn ió w  1 uczenn ic . 
C z ło n e k  S zko lnego  K o m ite tu  
O b ro ń c ó w  P o k o ju  p o w ie d z ia ł; 
„ M y ,  m łod z ież , n ie  m ożem y n a ­
w e t pa trzeć  s p o k o jn ie  na ta k ic h  
lu d z i!  P o w in n iś m y  uznać ta ką  
esobę za podżegacza w o je n n e g o ,

k tó r y  n ie  może zn a jd o w a ć  się na 
te re n ie  nasze j s z k o ły " .

Jedna  z d z ie w czą t ob. P anach t- 
da o ś w ia d czy ła : „W szyscy  w ie m y , 
że k s ię ż a -p a tr io c i p o d p is a li A p e l 
P o k o ju , że razem  z c a ły m  n a ro ­
dem  w ałcza  o p o k ó j. A le  c l ks lę - 
ia ,  k tó rz y  u le g a j?  w p ły w o m  W a­
ty k a n u , z d ra d z ili tn te re s y  naszego 
n aro d u . N ie  p o w in n iś m y  dopuścić , 
aby  ta c y  b y li  w y k ła d o w c a m i“ .

Szczerze, z g łę b o k ie g o  p rz e k o ­
n an ia  p łyn ą ce  s łow a  m ów ców  
s p o tk a ły  się z ż y w io ło w y m i o k la ­
ska m i w s z y s tk ic h  z g rom a d zo nych . 
Jeden *  u c z n ió w  oh. K irs c h k e  
w n ió s ł p ro je k t  re z o lu c ji ,  k tó rą  
m łod z ież  p rz y ję ła  e n tu z ja s ty c z n ie : 

„ M y ,  m łod z ież  P a ń s tw ow e go  L i ­
ceum  P o lig ra fic z n e g o  1 Ś re d n ie j 
S z k o ły  Z a w o d o w e j N r  3 we W ro ­
c ła w iu  po s tw ie rd z e n iu  fa k tu , iż  
w  g ron ie  n a u c z y c ie ls k im  z n a jd u je  
się w y c h o w a w c a  ob. ks. B a ran , 
k tó r y  n ie  p od p isa ł ape lu  s z to k ­
h o lm sk ie g o , p os ta n a w ia m y  Jedno­
g łośn ie  z w ró c ić  się do .w ładz szko l 
n ych  z żądan iem  u su n ię c ia  ob. ks. 
B a ran a  z nasze j s z k o ły  z dn ie m  
d z is ie jszym .

C hcem y, a b y  w y c h o w y w a n o  nas 
na b u d o w n ic z y c h  now ego  u s tro ju . 
N ie  ch cem y p raco w a ć  z lu d ź m i, 
k tó rz y  są po s tro n ie  podżegaczy 
w o je n n y c h .

Ż ą d a m y  u sun ię c ia  ta k ic h  „ n a u ­
c z y c ie li“  z naszych  ro b o tn ic z y c h  
szkó l p o ls k ic h " .

M ło d z ie ż  re z o lu c ję  tę  p o p a ria  
w ła s n o rę c z n y m i p od p isa m i. Rezo­
lu c ję  pod p isa ło  ta kże  sa m o rz u tn ie  
ca le  g ron o  n a u c z y c ie ls k ie , s o lid a ­
ry z u ją c e  się ze s w y m i u czn ia m i. 
U czes tn icy  z e b ra n ia  p ro s il i,  aby 
ich  s ta n o w isko  o p u b lik o w a ć  w 
p ras ie .

Spółdzielnia produkcyjna Góra 
przygotowuje się do żniw

Od najmłodszych lat pamiętał 1 dzają całe dnie we własnym, 
Hofman ciężką harówkę w Gó-| spółdzielczym żłobku.

(OD SPECJALNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU
„W Górze powstała spółdziel­

nia produkcyjna. Przystąpiło do
rże. I nie tylko on. Dziesiątki ta­
kich synów i córek fornalskich, 
ich ojcowie i matki, spoglądali z 
obawą na ukryty w cieniu parko­
wych dębów pałac hrabiego Pla- 
tera, drżeli na sam dźwięk głosu 
rządcy.

Swoje własne
Dziś na drzwiach dawnego 

kantoru rządcy wisi tabliczka z 
napisem: „Rolniczy Zespól Spół­
dzielczy Góra“ , a w lewym skrzy 
dle pałacu stoją niskie stoły i 15 
małych krzesełek dla dzieci.

Hofman dotyka ostrożnie krze 
sełek, pokazuje wieszaki z 15 
kompletami jednakowych, ma­
łych ubranek, opowiada o tym, 
jak to jego dzieci, i przewodni­
czącego Idziaka, i  Krempulca, 
Snowackiego, Chojnackiego, 
wszystkich dawnych fornali, »vę

niej 33 chłopów, wnosząc samej 
ziemi ornej przeszło 20* ha.“

Druga próba
Pierwszym sprawdzianem

sprawności młodej spółdzielni 
była wiosenna akcja siewna. 
Wybrnęli z tej próby zwycięsko, 
bo zakończyli siewy według pla­
nu, wcześniej i lepiej od chło­
pów indywidualnych. Pięknie 
wzeszły zboża.

Nadeszła i druga próba, po­
przedzająca najcięższy, najbar­
dziej odpowiedzialny w życiu 
chłopów okres żniw — próba 
przygotowania się do tej akcji.

Zaledwie zaczęły się sianoko­
sy, a już przewodniczący spół­
dzielni tow. Id/.iak i sekretarz 
podstawowej organizacji partyj- 

12 stycznia 1950 r. w pow. I nej tow. Chojnacki zebrali wszy- 
śrem (woj. poznańskie) zanoto- stkich członków do świetlicy w 
wano: | dawnym pałacu hrabiego.

Od chwili, kiedy dobra Plate­
rów rozparcelowano między jego 
dawnych robotników — praca z 
musu przerodziła się w twórczy 
trud na własnej, po raz pierwszy 
w życiu posiadanej ziemi.

Dawni fornale nie poprzestali 
jednak na tym. Pałac przecież 
stał niewykorzystany, murszały 
powoli gospodarskie zabudowa­
nia majątku, ogromne stajnie, 
obory, o wiele za duże do indy­
widualnego wykorzystania przez 
poszczególnych gospodarzy.

Toteż, kiedy ten i ów zaczął 
przebąkiwać o założeniu spół­
dzielni produkcyjnej — nie 
spotkał żadnych sprzeciwów, —- 
nie trzeba było przełamywać 
wiekowego przywiązania do wła 
snych zagonów, bo mieli je za­
ledwie od 5 lat.

Mieszkańcy wsi woj. krakowskiego 
w ita ją  powracających uczestników 
wycieczki do Zw iązku Radzieckiego

Rozkaz specjalny kom endanta 
nego „S łużba Polsce44 z okazji 

zakończenia pierwszego tu rnusu
głów

W związku z zakończeniem 
* dniem 28 bm, pierwszego ^tur­
nusu brvgad, Komendant Giów 
ny „Służba Polsce“ płk. Edward 
Braniewski wydał do oficerów, 
instruktorów, junaczek i juna­
ków SP rozkaz specjalny, w któ 
rym sumuj* osiągnięcia turnu­
su.

„Wasze osiągnięcia — czyta­
my m. in. w rozkazie •— są re­
zultatem dobrej pracy brygado 
wręb organizacji Związku Mło­
dzieży Polskiej. Potrafiły one 
zmobilizować wszystkich do pra- 
ey dla Ludowej Ojczyzny i do 
walki o pokój.

ZMP-owcy byli duszą brygad. 
Własnym przykładem uczyli in 
nych i pociągali za sobą.

Dzięki Waszemu ofiarnemu 
wysiłkowi 15 brygad wykonało 
plan na dwa tygodnie przed ter

We W rocław iu  i Katow icach obradowały 
okręgowe zjazdy Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej

minem, osiągając średnio 1*5 
procent normy“ .

Za wyróżnienie się w walce o 
wykonanie planów i wysoki po­
ziom wyszkolenia Komenda 
Główna SP nadała brygadom 34, 
21 i 11, które zajęły trzy pierw 
sze miejsca oraz 31 żeńskiej bry 
gadzie miano przodujących oraz 
przekazała sztandar przechodni 
84-ej przodującej brygadzie, pu 
char przechodni 21-ej przodują­
cej brygadzie a drugą nagrodę 
przechodnią Komendy Głównej 
11-ej przodującej brygadzie.

Ponadto rozkaz poleca wszy­
stkim wyróżniającym się juna­
kom wręczyć odznaki sprawno­
ściowe i nagrody, najbardziej 
wyróżniających się junaków 
wyróżniające się junaczki awan­
sować, a najbardziej wyróżnia 
jących się oficerów, członków 
ZMP ; instruktorów nagrodzie 
premiami.

W auli Politechniki Wrocław­
skiej obradował okręgowy zjazd 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, na który przybyło 
466 delegatów z woj. wrocław­
skiego.

Po zagajeniu zjazdu przez 
rektora Uniwersytetu Wrocław­
skiego prof. Kulczyńskiego, glos 
zabrał przewodniczący Woje­
wódzkiej Rady Narodowej — 
Szłapczyński, który podkreślił 
głęboka łączność pomiędzy naro­
dami polskim i radzieckim oraz 
wskłzał na rolę jaką odgrywa 
przykład i pomoc Związku Ra­
dzieckiego w realizacji planu 6- 
letr.iego. Na sali długo roz­
brzmiewają okrzyki na cześć 
Związku Radzieckiego, Genera­
lissimusa ■ Stalina i przyjaźni 
polsko - radzieckiej.

Referat ideologiczny wygłosi­
ła przedstawicielka Zarządu 
Głównego TPPR pos. Piwowar­
ska.

Prof. Jakóbiec, wiceprezes Za- 
rządr Okręgowego TPPR, przed 
stawił dotychczasowe osiągnię­
cia TPPR na Dolnym Śląsku. 
Liczba kół z 1.380 wzrosła w 
ciągu roku do 4.140. Liczba

Nowe m e ld u n k i o p rzedterm inow ym  
w ykonan iu  planów półrocznych 

w g ó rn ic tw ie
ry w ramach długofalowego 
współzawodnictwa o podniesie­
nie stopnia wykorzystania u- 
rządzeń mechanicznych, uzysku 
je nienotowane dotychczas v 
przemyśle węglowym sukcesy 
wykonując przeciętnie 3 — 
wręby na dobę.

członków zwiększyła się do ok. 
333 tys.

TPPR zorganizowało ponad 
22.000 odczytów i około tysiąca 
wystaw w miastach i wsiach 
Dolnego Śląska, prowadziło ok. 
200 kursów języka rosyjskiego, 
otoczyło opieką cmentarze żoł­
nierzy radzieckich.

W dyskusji szczególnie pod­
kreślono konieczność umasowie- 
nia TPPR na terenie wsi.

Z wielkim zainteresowaniem 
zebrani słuchali Sendeka z Wil- 
czkowa, uczestnika wycieczki 
chłopów do Związku Radzieckie­
go.

Sendek w szczerych, płynących 
z głębi serca słowach odmalo­
wał dobrobyt wsi radzieckiej.

Zjazd uchwalił rezolucję za­
wierającą najbliższe zadania 
stojące przed organizacją i wy­
brał nowy zarząd okręgu.

Dnia 25 bm. odbył się w Kato­
wicach Okręgowy Zjazd TPPR, 
któremu przewodniczył przewod­
niczący Okręgowej Rady Związ­
ków Zawodowych, Hanke.

W obradach wzięli m. in.

udział minłster tow. Matuszew 
ski, konsul ZSRR w Krakowie 
Bachunow oraz przedstawiciele 
władz partyjnych i związkowych.

Zjazd przemienił się w żywio­
łową manifestację serdecznych 
uczuć do ZSRR i jego wodza to­
warzysza Stalina.

Podsumowując dotychczasowe 
osiągnięcia Towarzystwa prezes 
zarządu wojewódzkiego Józef 
.Knapczyk stwierdził, że od 
czerwca ubiegłego roku, liczba 
kół TPPR wzrosła z 1.724 do 
3.834, zaś liczba członków po­
większyła się ó ponad 216 tys. 
TPPR v  woj. śląskim liczy obec­
nie ok. 717 tys. członków, z cze­
go ponad 80 proc. to robotnicy 
i chłopi.

Zjazd uchwalił wysłanie listu 
do Generalissimusa Stalina oraz 
do Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Bolesława Bieruta.

W czasie obrad delegacja 
górników i hutników złożyła 
wieńce pod pomnikiem Wdzięcz, 
ności Arm ii Radzieckiej.

Na zakończenie zebrani doko­
nali wyboru nowych zarządów 
okręgów: katowickiego i opol­
skiego.

— Jak sobie pościelimy, tak 
się wyśpimy — zaczął Idziak. — 
Od tego, czy dobrze się przygo­
tujemy do żniw — zależą wyni­
ki zbiorów a tym samym dobro­
byt spółdzielni.

Po naradzie zabrali się począt 
kowo do wozów. W jednym trze­
ba było koło naprawić, do kom­
pletu drugiego brakowało po­
stronków, deski. Bartkowiaka, 
który znał się na rymarstwie, za 
sadzili do generalnego przeglądu 
uprzęży, robotniczą ekipę z po­
znańskich Zakładów im. Stalina, 
która w ramach łączności ze 
wsią gościła często w Górze, po­
prosili, aby następnym razem 
przywiozła ze sobą narzędzia do 
naprawy żniwiarki...

10 mocnych, lśniących nowymi 
obręczami kół wozów stoi już 
pod okapem szopy, czeka na 
swój pierwszy dzień pracy wy­
remontowana żniwiarka.

Kiedy 6 maja przyjechali do 
Góry przedstawiciele POM-u ze 
Śremu — spółdzielnia miała już 
gotowy plan umowy z ośrod­
kiem. Do sprzątnięcia było 131 
ha żyta, pszenicy, owsa, jęcz­
mienia, mieszanki. Obliczyli, że 
przy pomocy własnej żniwiarki 
potrafią przeszło 30 ha skosie 
sami. Resztę więc skosi POM.

A zwózka ? W spółdzielczej 
stajni stoi już 21 mocnych jak 
tur koni. Dadzą rady. Ośrodek 
musi im tylko omłócić ziarno, 
podorać 50 ha na poplony (łu­
bin jest już dawno zamówiony), 
około 45 ha przygotować do sie­
wów jesiennych.

Obliczyli własne możliwości, 
wydatki za pomoc POM-u spro­
wadzili do kosztów, koniecznych 
dla terminowego i starannego 
zbioru zboża.

W ub. poniedziałek uczestni­
cy wycieczki chłopów polskich 
do ZSRR, rozjechali się z Kra­
kowa do swoich wsi.

W 26 gromadach woj. krakow 
skiego chłopi zgotowali powra­
cającym serdeczne przyjęcie. W 
świetlicach gromadzkich odby­
ły się zebrania, na które przy­
była ludność z najdalszych gro­
mad.

Powitanie członka wycieczki 
Józefa Czajki w rodzinnej wsi 
Kizysztóforzyce, grn. Ruszczą, 
przerodziło się w manifestację 
miejscowej ludności na cześć 
przyjaźni polsko-radzieckiej oraz 
wodza światowego obozu pokoju 
towarzysza Stalina.

Dzieląc się z chłopami Swoi­
mi wrażeniami ze Związku Ra­
dzieckiego, Józef Czajka powie­
dział m. im:

„Tylko ustrój socjalistyczny 
może stworzyć taki dobrobyt, ja 
ki widziałem w kołchozach chło­
pów radzieckich. Osiągają oni 
tam wspaniałe plony, dzieci ich 
uczęszczają do szkół i kształcą 
się we wszystkich zawodach, 
starcy i chorzy mają zapewnio­
ną opiekę. W każdym kołchozie 
oglądałem żłobki i ogródki dzie­

cięce, kluby i punkty sanitarne-
Teraz, po powrocie ze Zwis*" 

ku Radzieckiego — gdzie p r ii ' 
konałem się naocznie, jak 
i pracują nasi bracia kołchcZ' 
nicy, widzę jasno, że jedyną dro 
gą, którą powinni pójść wlży5' 
cy pracujący chłopi, jest spól 
dzielcza gospodarka. Będę mćf1 
teraz lepiej niż uprzednio od*- 
przeć wszystkie nikczemne kia1” 
stwa, jakie rozsiewają bogacz' 
wiejscy oraz niektórzy księża 1 
spekulanci, pragnący nie dopU' 
ścić do powstania w naszej w*1 
spółdzielni produkcyjnej“ .

Niezwykle ożywiona dysku 
sja, jaka nastąpiła po sprawo 
zdaniu Józefa Czajki, świadczy 
la, że chłopi wsi KrzysztoforzS’ 
ce i okolicznych gromad, potrą 
fią przeciwstawić się dywersy. 
nej robocie kilku bogaczy. M* 
łorołny Jan Gardziński z gro 
mady Garbie powiedział m. io 
„To co usłyszeliśmy tutaj, nieod 
służy nam jako broń przeciwko 
naszym wrogom klasowym, P0' 
staramy się przekazać to wszy*! 
ko chłopom, którzy są jeszcz* 
chwiejni, by przyspieszyć załń' 
żenie spółdzielni w naszej gri* 
madzie“ .

O brady p lenum  z w. za w. 
ro b o tn ikó w  ro ln ych

Wstrząsające zeznania świadków 
bestia lskich zb rodn i

Siódmy dzień procesu terrorystów przed Rejonowym Sądem 
Wojskowym w Warszawie

W dalszym ciągu napływają 
ed załóg kopalnianych meldun­
ki o przedterminowej realizacji 
zadań produkcyjnych. 23_bm. za 
meldowały o wypełnieniu pla­
nów półrocznych załogi kopalu:
„Czeladź“ , „Prezydent“ i „Ma­
tylda“ .

Górnicy kopalni „Czeladź“ “ po 
stanowili do końca bm- wydo­
być dodatkowo 15 tysięcy ton 
węgla. /

(*)d stycznia do maja br. gór­
nicy z tej kopalni przekraczali 
swe plany miesięczne o 4 proc., 
podńesząc średnią wydajność na 
róbotnikódniówkę w maju w 
stosunku dó stycznia o U  proc.

*
Górnicy kopalni „Prezydent“ 

podnieśli w bież. roku przecięt­
ną wydajność o 21 kg na robot- 
nikodniówkę, uzyskując przekro 
er,eni* planów miesięcznych w 
wysokości 4,2 proc.

Na czoło przodowników pra­
cy mechanicznej w kopalni „.Pre­
zydent“  wysunął się górnik . .
mechanik — Edward Nikiel, któ| nicach od 45 do 91 procent.

Narada aktyw u gospodarczego 
przem ysłu ro lnego i spożywczego

W czasie narady wygłoszone 
zostały referaty omawiające za­
gadnienia związane z wykona - 
niem planu produkcyjnego oraz 
zadania przemysłu rolno - spo­
żywczego w dziedzinie wykorzy 
stania rezerw technicznych i w 
walce o jakość produkcji. Po re­
feratach wywiązała się dysku­
sja, którą podsumował min. Ru­
miński-

Szczegółowe sprawozdanie z 
obrad narady podamy w nume­
rze jutrzejszym.

W  siódmym dniu procesu terrorystów przed Rejonowym Są­
dem Wojskowym w Warszawie zeznawał świadek, który był 
konfidentem gestapo, zbierającym dane o AL. Inni przesłuchani 
tegoż dnia świadkowie uzupełnili swymi wstrząsającymi zezna­
niami obraz krwawej działalności oskarżonych po wyzwoleniu 

kraju.

O przedterminowym wykona 
niu planu półrocznego donoszą 
również górnicy kopalni „M atyl­
da“ , którzy — podnosząc syste­
matycznie swoją wydajność — 
wysunęli się w maju i czerwcu 
br na pierwsze miejsce wśród 
kopalń chorzowskich. W cią­
gu pierwszego półrocza br za­
łoga przekraczała przeciętnie 
plany miesięczne o ponad 4 pro­
cent.

Wśród współzawodniczących 
ze sobą brygad zespołowych, 
przodujące miejsce zajmują bry 
gady Maksymiliana Alkera, Au 
gustyna Kusza i Jana Skowron­
ka, przekraczające normy w gra

W dmu 27 bm. odbyła się w 
Warsiawi* Ogólnokrajowa Na­
rada Aktywu Gospodarczego 
Przemysłu Rolnego i Spożyw - 
czego, poświęcona sprawom pod 
niesienia jakości produkcji oraz 
zagadnieniom związanym z wy­
konaniem planu na rok 1950.

W obrad*eh aktywu wziął n- 
dz;ał minister Przemysłu Rolne­
go i Spożywczego tow. inż. Bo­
lesław Rumiński i tow. wicemin. 
Jań Domański.

W y ro k i za nieprzestrzeganie 
ustawy o socja listycznej dyscyplin ie

Za przekroczenie ustawy o so 
c.ialifłycznej dyscyplinie pracy 
przez nieusprawiedliwioną kilsu 
dniową nieobecność Sąd Grodzki 
w Krakowie wydal ostatnio sze­
r e g  wyroków skazujących: szo­
fer PPB — Andrzej Gorą.-zko 
pracownik Edward Rartyzel 
tani zostali na potrącenie

i
ska

w o-
kresie trzech miesięcy 29 proc 
wynagrodzenia, przy jednoczes­
nym obowiązku pozostawania 
przez ten czas przy dotychczaso 
węj prący. Obaj wymienieni u 
karani byli poprzednio karami 
porządkowymi.

Na karę potrącenia zarobków 
w wysokości 15 proc. przez 2 
miesiące skazano siedmiu pra­
cowników.

pracy
Sąd Grodzki w Częstochowie 

ukarał grzywną w wysokości 
25.000 zł. dyrektora huty „Bla­
chownia“  — Gracjana Szymań­
skiego. za mewyciąganie kon­
sekwencji w stosunku do win­
nych naruszenia ustawy -o socja 
(¡stycznej dyscyplinie pracy.

Ponadto tenże Sąd skazał na 
potrącenie 20 proc. zarobków 
prze/ trzy miesiące: bańkarza 
huty szkła „Stradom" — Lesz­
ka Szeląga, za opuszczenie bez 
usprawiedliwienia 4 dni pracy, 
pracownika Centrali Handlowej 
Przemysłu Metalowego -  Ed 
warda Turkiewicza za opuszczę 
nie 5 dnt pracy i pracownika '/-a 
kładów Przemyślu Pt** wnegw, 

s _. Józefa Gonriera za 
puszczenie 6 dni pracy.

świadek Zdzisław Biedrzycki 
oświadczył sądowi, że w począt­
kowym okresie hitlerowskiej o- 
kupaeji, należał do „Polskiej Or 
ganizacji Zbrojnej“ , która na­
stępnie weszła w skład Armii 
Krajowej. W maju 1944 roku, 
zgodził się on na uczynioną mu 
przez osk. Przybylowskiego — 
który był wysłany przez specjal­
ną komórkę A. K. dla prowoka- 
torskiej roboty w A. L. — pro­
pozycję wstąpienia do Arm ii Lu 
dowej.

Po pewnym czasie osk. Przy- 
byłowski zwierzył się Biedrzyc­
kiemu, że w lipcu 1944, został 
aresztowany przez gestapo, któ­
re znalazło przy nim nielegalne 
wydawnictwa PPR- Niemiecka 
tajna policja polityczna nakło­
niła osk. Przybylowskiego — by 
za cenę odzyskania wolności — 
został je j konfidentem. Przyby- 
łowski zaproponował świadko­
wi, by ów również poszedł na 
służbę gestapo. W tym celu u- 
dali się razem do oficera gesta­
po Kiessera, który wydał świad 
kowi, jako świeżo zwerbowane­
mu agentowi, fałszywe dowody 
osobiste oraz przepustkę, umoż­
liwiającą swobodne poruszanie 
się.

Osk. Przybyłowski — jak 
stwierdza świadek — udzielił 
Kicsserowi podczas tego spotka­
nia informacji, dotyczących ści­
ganych przez gestapo działaczy 
lewicowych „Kuby“  i „M arty“ . 
Podczas następnych kontaktów 
z tym oficerem gestapo, dostar­
czali mu obaj, t j.  Przybyłowski 
i Biedrzycki, prasy podziemnej 
PPR i dalszych danych o „Ku­
bie“ .

Świadek wspomina, że Kiesser 
zaproponował jemu, oraz oskar­
żonym Przybyłowskiemu i Le­
wandowskiemu —- ten ostatni 
również brał udział w niektó­
rych spotkaniach z gestapo — 
by sformowali bojówkę, która by 
miała likwidować działaczy PPR 
i AL, Kiesser wydal im nawet 
broń z magazynów płockiego ge 
Mapo,

Omawiając działalność oskar­
żonych po wyzwoleniu kraju, 
świadek Zdzisław Biedrzycki po 
twierdza znane mu fakty doko­
nania przez nich napadów i mor 
derstw. Obciąża on m. in. kle­
ryka Majewskiego, który — jak 
zezna! świadek — przygotował 
listę dziesiętny terenowych dzia. 
taczy politycznych, w celu zyia 
dzćnia ich nrz_cz bandę, a t  kże 
podżegał NSZ-owców do obra­

bowania pewnego obywatela na­
rodowości żydowskiej.

Zeznania te, wywołały poru­
szenie na ławie oskarżonych. 
Korzystają oni kolejno z prawa 
indagowania świadka oraz 
dania dodatkowych wyjaśnień. 
Szczególnie zaniepokojony jest 
oskarżony kleryk Majewski.

26-ciu świadków, którzy na­
stępnie zeznawali, opowiedziało 
o straszliwych krzywdach, do­
znanych z ręki Bronarskiego i 
jego podwładnych.

Wstrząsające oskarżenie rzu­
ciła na bandytów robotnica Zo­
fia Raszkiewicz. Zanosząc się 
od płaczu opowiedziała, jak pew 
nej nocy, jesienią 1946 roku, 
banda Bronarskiego pobiła ją sa 
mą, a jej męża, który był w 
Dobrzyniu nad Wisłą komendan­
tem ORMO, uprowadziła. Ban­
dyci znęcali się nad Baszkiewi­
czem, a w końcu wrzucili go do 
Wisły i tonącego zamordowali 
strzałami z pistoletów. Bronar- 
ski ukrywa twarz w dłoniach, 
kiedy wdowa po jego ofierze, 
zwracając się w stronę ławy o- 
skarżonych woła, że męża jej, 
„który walczył o Polskę, Nie­
miec nie zabił, ale zabili go ci 
bandyci“ .

Relacje innych świadków Sta­
nisława Dybowskiego, Jana Ku­
lińskiego i Marii Krynickiej po­
zwoliły na odtworzenie obrazu 
nocy grozy, którą przeżyła w 
1947 roku spokojna osada Gra- 
lewo w powiecie Płońsk, podczas 
napadu NSZ-owskieh bandytów, 
między którymi znajdował się 
również oskarżony Stryjewski. 
Został on* przez świadków roz­
poznany w obliczu Sądu. NSZ- 
ofvcy zamknęli w lokalu gminy 
ludzi, których uważali za swych 
wrogów, a następnie dom ten 
podpalili. Zamordowali dwóch 
ludzi, przy czym zwłoki jednego 
z nich wrzucili do ognia.

Funkcjonariusz MO — Ma­
rian Rutkowski opowiedział, jak 
oskarżeni zorganizowali prowo - 
kacyjny napad na gminę w O- 
kalewie w powiecie Rypin w lip ­
cu 1947, w celu ściągnięcia po­
ścigu władz bezpieczeństwa. 
Wśród głębokiej ciszy na sali 
sądowej świadek opowiada, jak 
na zatrzymany samochód wdra­
pali się bandyci, którzy słysząc 
jęczącego członka ORMO Ga- 
wryszewskiego, dobili go strza­
łem z pistoletu, a następnie ob­
rabowali zwłoki. Zaraz potem 
zauważyli oznaki życia u inne­
go rannego i świadek słyszał, 
jak jeden z bandytów polecał 
drugiemu, aby rannemu „popra­
wił, gdyż ma za mało“ , po czym 
rannego dobili.

Rozprawa podjęta będzie 
dniu 28 bm.

Przygotować należy I ludzi
Jeśli członkowie spółdzielni 

mówią, że przygotowania do 
żniw idą dobrze — jest w tym 
ezęść prawdy. Ale tylko część.

Młoda spółdzielnia ma i swo­
je błędy, których zrozumienie i 
usunięcie przyczyni się do tego, 
że w przyszłości można będzie 
powiedzieć: „Idzie, jak po maś­
le“ .

O co więc przede wszystkim 
chodzi ? O remont stodoły a ra­
czej jej dziurawego dachu, przez 
który leje się do środka deszcz.

Sąsiednia spółdzielnia w Psar- 
skiem ma poważny zapas papy, 
która potrzebna jej będzie do­
piero jesienią do prac budowla­
nych. Przy większej zaradności 
Góra mogłaby pożyczyć papę od 
sąsiadów, przękonać o koniec* 
ności takiej transakcji Powiato­
wy Komitet PZPR w Śremie, 
który spółdzielnię w Psarskiem 
uważa za faworyzowanego pu­
pilka i nie popiera koniecznej, a 
wcalę nie krzywdzącej Psarskie 
pożyczki.

Większym błędem Góry jest 
to, że nie są należycie przygo­
towani do żniw sarni ludzie^ 
Spółdzielnia ma 33 członków i ci 
wyjdą na pole. Ale żony, sy­
nowie, córki? Może pomogą, a 
może i nie. Zarząd tego nie wie 
i prawdopodobnie chce plano­
wać pracę z dnia na dzień w naj­
gorętszym okresie żni^v • 
dnia na dzień kompletować bry 
gady.

Z braku planowości wynikło 
to, że kiedy organizacja ZMP ze 
Śremu zapytała Górę — ile niło 
dzieży z miasta chciałaby mieć 
do pomocy — zarząd nie mógł 
odpowiedzieć.

— Na razie wcale — a potem 
zobaczymy.

Młodzież nie mogła czekać na 
„potem“ i większość już się za 
angażowała do innych spółdziel­
ni i PGR-ów.

Pierwsze żniwa młodej spół­
dzielni nie są rzeczą łatwą. Za­
dania jednitk mogą byc wykona­
ne zwycięsko, jeśli w parze z do 
br ymi przygotowaniami technicz 
n jm i, pójdzie przygotowanie sa­
mych ludzi.

ANATOL RYSZCZUK

26 bm. obradowało w War­
szawie plenum Zarządu Główne­
go Zw. Zaw. Robotników i Pra­
cowników Rolnych R. P., po­
święcone omówieniu uchwał IV 
Plenum KC PZPR i IV Plenum 
CRZZ. W obradach wzięli udział 
przedstawiciele: KO PZPR — 
tow Brzoza, CRZZ — tow. Tło­
czek i Centralnego Zarządu 
P G R  — Jastrzębski i Jagielski.

Na tle uchwał IV Plenum KC 
PZPR i IV Plenum CRZZ, prze­
wodnicząca Zarządu Głównego 
Związku — Jacakowa, dokona-

ła krytycznej oceny działali^' 
ści Związku w dziedzinie szk8;* 
nia nowych kadr i wysuwali'* 
robotników rolnych na kieroW81 
cze stanowiska.

W powziętej na zakończeń'* 
obrad uchwale, plenum Zwiąik8 
zobowiązuje się w pełni real'* 
wać uchwały IV  Plenum f- 
PZPR i IV  Plenum CRZZ or*» 
zmobilizować wszystkie siły 
sprawnego i terminowego pr**' 
prowadzenia tegorocznych i*1’*  
i omłotów.

Odznaczenie śląskiego działacza 
ku ltu ra lne g o

Za wybitne zasługi, położone 
przy organizowaniu życia kultu­
ralnego wśród szerokich rzesz 
robotniczych Śląska, odznaczony 
został Złotym Krzyżem Zasługi 
znany działacz śpiewaczy, kie­
rownik Filharmonii Robotniczej 
— Juliusz Kandziora.

Juliusz Kandziora już w 1917 
roku zorganizował pierwszy poi 
ski chór w ośrodku górniczym 
w Wirku. Za swą działalność 
n a d  utrwaleniem polskości i ję­
z y k a  p o ls k ie g o  na O p o ls z c z y ź -
nie, był prześladowany przez hi- «| P _
tlerowców i musiał się ukrywać. I trzech czołowych hut polskie. 
Nie przerywa jednak pracy kul- ■ „Pokój“ , „Batory“  i „Flor'»

turalnej, prowadząc w konspir*' 
cji zespoły śpiewacze. ..

W okresie •wojennym K an®rl, 
ra wywieziony zostaje na 
ty przymusowe do Niemiec. * 
wróciwszy po wojnie na 
pracuje czynnie, jako dział* 
kulturalny Związku Zawód«* 
go Hutników. Jest on orga« ' • 
torem i kierownikiem pierw* ' 
Robotniczej Filharmonii. Pod h 
go kierownictwem zespół f  ? 
harmonii stale rozszerza * j, 
działalność. Śląska F ilhartf0.^, 
Robotnicza liczy obecnie 80 
rzystów i 55 inetrumontali*

MB”  .Członkami zespołu śą robm*; '̂

Czołowi sportow cy E uropy 
podpisują apel sz tokho lm sk i

L ic z b a  c z o ło w y c h  s p o rto w c ó w  w 
k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  k tó rz y  
p o d p is a li ape l sz tko h o  m s k i w z ra ­
sta co raz  b a rd z ie j.  W e W łoszech, 
zaraz po za koń cze n iu  w y ś c ig u  ko - 
la rs k ie g o  d oo ko ła  W ło ch  — „G iro  
d T ta l la "  apel p o d p is a li: zw yc ięzca  
S fw a jc a r  K o b ie t, F ra n c u z i R ob ie , 
L gza rides  i  L a u re n d i, B e lg o w ie  D u -  
p o n t i  K e te le r , S zw a jc a rz y  K u b lc r ,

S chaer i  W e ile n m a n n  o raz  
w o d n ik ó w  w ło s k ic h .

M t
We F ra n c ji  ape l sztok 

p is a ły  j u i  p ra w ie  w s z y s tk ie  °r 
n y  p iłk a rs k ie ,  uczestn iczące  ^  t * ' 
g ry w k a c h  lig o w y c h . R ów n ież

sp o rto w c ó w , p ię ś c ia rz y  i

7116 d ruzyn w Pucharze Polsk*

W Gdańsku przygotow uje  się 
ośrodek szkolenia ka d r

stoczniowców
t r w a jąW Gdańsku trwają prace 

przygotowawcze do uruchomie­
nia ośrodka szkolenia zawodo­
wego dla ok. 600 uczniów, któ­
rzy zasilą w przyszłości kadry 
robotników stoczniowych. _ Oś­
rodek ten uruchomi 13 pierw­
szych klas typu szkoły śred­
niej zawodowej, w których li­
czyć się będą przyszli traserzy 
stoczniowi, szkutnicy, fachow­
cy obróbki metalu oraz ślusa-

W  I  ru n d z ie  ro z g ry w e k  p i łk a r  - 
s k ic h  o P u c h a r P o ls k i w z ię ło  u d z ia ł 
7116 d ru ż y n  co w ra z  z re z e rw o w y m i 
da je  łączn ie  lic z b ę  106.704 z a w o d n i­
kó w .

W ro z g ry w k a c h  I  ru n d y  p rz e p ro ­
w adzono  3490 sp o tka ń , k tó re  zo s ta ły  
rozegrane  na 1666 b o iska ch  p rz y  u- 
d z ia le  1.000.000 w id z ó w .

C z ło n k o w ie  P o lsk ie g o  K o le g iu m  
S ędz iow sk iego  b y li  a rb it r a m i w  22ó9 
m eczach. D z ia łacze  p iłk a rs c y  i  s ta r 
si z a w o d n ic y  s ę d z io w a li 108S s p o t­
kań.

D o ro z g ry w e k  o P u c h a r P o ls k i 
n a jw ię c e j d ru ż y n

w a rs z a w s k i — 782, n a s tę p n i*  AOlfl0' 
o p o ls k i — 665, g d a ń s k i — §!*• 
ś lą s k i — 566, p o m o rs k i — p

Je ś li ch od z i o p io n y  Z w ię ^ ^ f  ^  
w o d o w y c h  to  n a jw ię c e j r t r d ^ j  
s ta w ił Z w ią z k o w ie c  481. 9 r " ’ 
404, K o le ja rz  — 392, G ó rn ik  
S p ó jn ia  — 287. U n ia  — J rliw' 
w la n i — 238, O g n iw o  — 233» 
n i a i s — 195. ^  rf

L u d o w e  Z e sp o ły  S po rtow e  
p reze n to w an e  przez 1855 
m łod z ież  szko lna  — 999, "
(¡69, W o jsko  P o ls k ie  — 224, ?

A Z S  — 174.

będzie bezpłatna, a wielu ucz­
niów otrzyma stypendia i bez­
płatny pobyt w internacie.

Do dyspozycji ośrodka prze­
kazano 5 olbrzymich baraków 
Mieścić one będą sale wykłado 
we dla zajęć teoretycznych, no­
wocześnie wyposażone warszta­
ty dla zajęć praktycznych, salę 
gimnastyczną oraz stołówkę, o- 
bliezoną na 1.000 miejsc. Przy 
ośrodku urządzony będzie rów-

Junacy „SIP“ uratowali 
wieś 04I pożaru

Niezwykły przykład ofiarne­
go poświęcenia przy gaszeniu 
pożaru dali junacy hufca gmin­
nego „SP“ z Wielkiej Woli, 
pow. opoczyńskiego.

Junacy tego hufca zatrudnie­
ni przy wykonywaniu prac spo­
łecznych we wsi Paradyż, zau­
ważyli pożar we wsi Krasik, od 
ległej o 3 km od miejsca ich pra 
cy. Junacy natychmiast udali się 
na miejsce pożaru i zorganizo­
wali akcję ratowniczą, biorą_c w 
niej bardzo czynny udział. 
ki ich przytomności umysłu i on 
wadze pożar został zlokahzow 
ny. Podczas ratowania domost't
we wsi Krasik,

Marianna Wach, kt ■- 
tłumiła

w y s ta w ił o k rę g  I 220<

M istrzostwa W ojska P olskie#0 
w walce na bagnety

a o rta c h  c e n tra l-  j o-ej rano , p ó łf in a ły  o goriz- ^  <W d n ia c h  28 -  2 9  b m  c e n tra ,
w warBzawle_nau iltmUiiwlecka __
im fv w ir iu a ln e  m is trz o s tw a  W. P. w  | zegrańe  zostaną w  d n iu  29 
walce na ¿ Is n e ty .  E lim in a c ja  roz- | godz. 16-ej.

R o z g ry w k i t in a io w e  m i« trz®

Jubileusz 20-lecia 
Warsz. O kr. Zw. K o larsk iego

niterzy okrętowi. Nauka nież stadion sportowy.

„A rk a “  wzywa „D a lm o r“  
do współzawodnictwa

Współzawodnictwo w poło­
wach w polskim rybołówstwie 
bałtyckim wkracza obecnie w 
nową fazę organizacyjny, prze 
ksztalcając się ze współzawod­
nictwa indywidualnego długo­
falowego we współzawodnictwo 
międzyzakładowe. Ostatnio naj 
większe polskie przedsiębior­
stwo połowowe „Arka“ wezwa­

ło do współzawodnictwa w poło 
wach dalekomorskich „Dalmor“ 
W s pół zawód nict wo obejmuje
rentowność, przedsiębiorstw 
wysokość połowów, koszta wła­
sne oraz wydajność pracy ad­
ministracji przedsiębiorstw. 

Współzawodnictwo między o-
bu przedsiębiorstwami rozpoez 
nie się 1 lipea br.

jitnarzKa 
ra z narażeniem 
ogień.

życia

W  d n iu  2 l ip c a  na stad ionie ZS 
O g n iw o  p rz y  A l. Niepodległości, z 
o k a z ji  ju b ile u s z u  20-lecia d z ia ła l­
nośc i W arszaw sk iego  O krę g o w e g o  
Z w ią z k u  Kolarskiego zostan ie  ro­
zegrany o godz. 16 wyścig ko la rsk i 
na dystansie 100 km . dla zaw odni­
ków  licencjonow anych.

Na b ie ż n i s ta d io n u  zos tan ie  poza

ty m  ro z e g ra n y  w y ś c ig  d l«  &
....... If)

czów  o „N a ra m ie n n ik "  W O ^ J
ścig d l*  d z ie c i od la t  8 
w erach  d w u k o ło w y c h . i- jj l* ’

W O Z K  o rg a n iz u je  w  kaźd* 
lę  w y c ie c z k i tu ry s ty c z n e  dl? 61*er 
tó w . Z b ió rk a  z a w o d n ik ó ^  |0 
s iedzibą  W O Z K , P u U w s k «  i * ’ 
d ż in ie  7.30 rano.

W k ilk u  zdaniach

Park kiermaszowy 
M TP  oddany 
do dyspozycji 
społeczeństwa

Park kiermaszowy na Między 
narodowych Targach Poznań­
skich, znany doskonale zwiedza­
jącym X X III M lP , został - 
iakó park targowy — oddany 
do dyspozycji szerokich rzesz 
społeczeństwa. Uruchomiono w 
n<iin kino dzienne oraz Otwarto 
ayareg kiosków spożywczych. 
Wkrótce pa>k ten będzie zamie­
niony w park kultury. Park cie­
szy się ogromnym powodzeniem 
wśród mieszkańców Poznania.

Zasiużony m istrz  s p o rtu  N. L»- 
putin u s ta n o w ił w K i jo w ie  re k o tu  
£SRR  \y podnoszen iu  c ię ż a ró w  o.a 
z a w o d n ik ó w  w a g i c ię ż k ie j.  Ł a p u tin  
w w y c is k a n iu  o b u rą cz  u zyska ! w y  
n ik  143,300 g., u le p sza ją c  d a w n y  re ­
k o rd  J. K u c z e n k i o 200 g. (1949 r.). 

*
I  e tap  w v ś c ig u  k o la rs k ie g o  p. ń . 

..W a lka  o P o k ó j“ , ro z g ry w a n e g o  w  
R um unii, w y g ra ! N ic u le s c u , za w o ­
d n ik  dob rze  zn an y  ze sw y c h  s ta r ­
tów w Polsce. W  I I  e ta p ie  w y ś c i­
gu, d łu g o śc i 180 k m  z w y c ię ż y ł 
Pantazescu w  czasie 6:54:58.

ITT e tap  p ro w a d z ił z P acan do 
ja s n y  (130 k m ). W y g ra ł go N n rh a - 
(U in , u z y s k u ją c  czas 4:10:53.

Na ko ng re s ie  M ię d z y n a ro d o w e j 
F e d e ra c ji P i łk a rs k ie j (F IF A ), k tó ­
r y  o d b y ł się w  P e tro p oh s  w  B ra - 
l y l i i ,  p rz y ję to  w  poczet c z ło n k ó w  
N ik a ra g u ę  i Ira k . K a n d y d a tu ry  
N ie m ie c  Z a c h o d n ic h  i J a p o n ii bę ­
dą ro z p a try w a n e  przez K o m ite t W y 
ko n a w c z y  F e d e ra c ji. O rg a n iza c ję  
m is trz o s tw  św ia ta  w  1C-58 r . p rz y ­

g n a n o  S zw e c ji.

W  te g o ro c z n y m  tu r n ie j0 
d o ń s k im  ro z s ta w ie n i zoptań .^y 
p u ją e y  g racze : 1)
H tra lia ), 2) T a lb e r t  (U S A ), #ł0,' 
ny  (E g ip t), 4) P a tty  (U SA).

M u lh jy  ¿ Vgess (P łd . A fr . ) ,  6)
7) B ro m w ic h  (A u s tra lia ) ,
(A u s tra l. ) ,  '

W  k o n k u re n c ji  k o h ic ^ ^ ^ jA  
B ro u g h  (U S A ), 2) D u p o n t > )t - 
3) H a r t  (U S A ), 4) T o d d  (t V ,, i,  
F ry  (U S A ). 6) H il to n  ( A f J '^ ) .  
M o ra n  (U S A ), 8) C u r r y  (A , ł*

*  • g il1’’!
olimpijska M,criKl’V

u s ta n o w iła  . . r  
5 -b o ju , u z y s k u ż * ^ ^  

p k t. W y n ik i O ste rm e ye r* 
ró w n o cze śn ie  je d n ą  z ° 3/!r n?s p- 
p ia n is te k  w e  F ra n c ji  W " - o  i»1 ^ 
p u ją ce : 200 m — 27,3 ej P1’
pt. 12,4 sek„ wzwyż — ¡r re-
d a l -  5,16 m , k u la  —

?«UŁ *2 .V r -

M is trz y n i 
O s te rm e ye r 
F ra n c ji  w

D la  p o ró w n a n ia  
k o rd  ZSR R  w  5 -b o ju ,

in
nocześn ie  re k o rd e m  
na leży  do C z u d in y  i  je s t 
p k t. lepszy. ro>
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Młodzież Grochowa 

chce się kąpać
Cała młodzież Grochowa, 

Mieszkająca w pobliżu Placu 
Szembeka, wszyscy lubiący się 
kąpać mieszkańcy Utraty, cią­
gnę w ciepłe, letnie dni nad je­
dyny większy staw tzw. „ben- 
Żynówkę“, znajdującą się w po 
łudniowej części osady Kozia 
Górka. Około tysiąca ludzi pla 
żuje tu ha mizernej łączce w 
słoneczne dni-

Powodzenie „benzynówka“ 
(nazwa pochodzi z okresu oku­
pacji, gdy mieściły się w tym 
miejscu wielkie podwodne 
zbiorniki benzyny) — ma za- 
pen nione, choćby dlatego, że 
jest to właściwie jedyny, choć 
znajdujący się w Straszliwych 
warunkach sanitarnych, więk­
szy, otwarty zbiornik wody w 
tym dość gęsto zaludnionym 
rejonie.

Oo Wisły zaś jest trochę da 
leko — na przełaj około 5 km.
1— podobnie jak do najbliż­
szych glinianek kawęczyń­
skich, których wygląd zresztą 
nie jest s p e c ja ln ie  zachęcający.

Może w tym roku byłoby to 
już trochę za późno, lecz iv 
przyszłym sezonie letnim, wła­
dze miejskie biorąc pod uwagę 
ubóstwo Grochowa w ivodę, po- 
winny ze w zględu na dobre po 
łożenie „benzynówki“ oczyścić 
ją i stworzyć tu jakiś możliwy 
basen pływacki z szatnią, sko­
cznią itp. urządzeniami.

Koszty będą stosunkowo nie 
wielkie, a robotnicza dzielni­
ca, zwłaszcza zaś jej młodzież, 
powita tę inwestycję z wielką 
radością.

Stołeczna Rada Wychowania 
Fizycznego, która bardzo mało 
przejawia inicjatywy jeśli cho­
dzi o warunki rozwoju kultury 
fizycznej w dzielnicach robot­
niczych powinna się również 
zainteresować tą sprawą.

Odbudowa 
„Anatomicum“ 
dobiega końca

Przv ul. Chałubińskiego 5 do- 
biega końca, prowadzona przez 
PrB 6 odbudowa gmachu „AtW- 
tcmv.ourW ‘ dla Akademii Lekar­
skiej. Gmach ten pomieści 6 za­
kładów naukowych Akademii: 
Zakład Anatomii Prawidłowej, 
Anatomii P a to lo g ic z n e j ,  Chirur­
gii Operacyjnej. Histologii i Mi­
krobiologii, które wyposażone bę 
dą we wszystkie najnowsze u- 
rządzenia potrzebne studentom 
do  ćwiczeń.

Budynek Anatomicum przy °d 
budowie został znacznie powięk­
szony, nadbudowano bowiem ona 
Parterowe skrzydła do wysokoś­
ci środkowej części gmachu.

Część budynku przekazana zo 
stała Akademii Lekarskie.! w 
kwietniu br. Podczas przerwy 
■wakacyjnej pomieszczenia te 7-?'
staną_ pomalowane, i ostatecznie
wykończone. Równocześnie zas 
wykończona zostanie druga 
część budynku, która załoga zo­
bowiązała się oddać do użytku 
w dniu 22 lipca. Całkowite zakon 
ezsnie orac przewidziane .iest na 
15 grudnia br.

Cała. załoga budowy Anatomi 
cum zgodnie z powziętymi «u- 
gofłlowym i zobowiąz&ni'"111 «■- 
gularnie wvkotmie I-*1

22 lipca ruszy nowoczesna maszyna 
rotacvina w Domu Słowa Polskiego

- . i _ t  łonh i tntifl nbîekt.v o*o- współzawodnictwie 75 pioc.
Obszar leżący na pograniczu Śródmieścia i dzielnicy zachod­

niej stolicy, przed wojną jeden z najgorzej zagospodarowanych 
rejonów stolicy, stanic się w niedalekiej przyszłość. now^ * e*'
nym ośrodkiem kulturalnym i p rz e m y s ło w y m ^ Przemiany; struk-
tury tej dzielnicy zapoczątkowała budowa Domu Słowa P o - 

skiego.

Między ulicami Towarową,
Prostą, Miedzianą i Srebrną, na 
powierzchni 12,5 ha, powstaje 
zespół obiektów Domu Siowa 
Polskiego. Na południe od DSP 
do Al, Jerozolimskich będzie się 
rozciągał pas zieleni (od Żelaznej 
do Towarowej). Plan urbanistycz 
ny Warszawy przewiduje tu rów 
nież poszerzenie ul. Siennej i wy 
budowanie u jej wylotu przy ul.
Marszałkowskiej wielkiego Do­
mu Kultury.

Kilka szczegółów 
„historycznych“

Budowę Domu Słowa Polskie­
go rozpoczęto w roku 1947 oczy­
szczaniem terenu. Usunięto ok. 
535 tys. m sześć, powojennych 
rumowisk (66 zburzonych nieru­
chomości) oraz 120 tys. m sześć, 
gruzu.

30 marca 1948 roku rozpoczę­
to budowę głównej hali produk­
cyjnej (drukarni), zajmującej po 
wierzchnią 19,5 tys. m kw., _o ku­
baturze ok. 200 tys. m szese.

Do grudnia 1948 r. wykonano 
100 proc. wykopu pod budynek, 
wbito 2,5 tys. pali fundamento-

l prży- 
konstrukcji

wych systemu Raymonda 
gotowano 30 proc 
żelbetowej. ,

22 lipca ub. r. w ramach zobo­
wiązań podjętych dla uczczenia 
S rocznicy Manifestu Lipcowego 
zakończono budowę konstrukcji 
żelbetowej w stanie surowynu Od 
linca ub. r. do stycznia br. mon­
towano konstrukcję stalową da-

^Oprócz zakładów drukarskich 
w stadium budowy znajdują się 
ca rażę budynek warsztatowy, 
rozdzielnia wysokiego napięcia,

magazyn farb i inne obiekty go­
spodarcze.

Zakończenie tych robót nastą­
pi, według harmonogramu prac, 
w grudniu br.

][ etap rozwoju DSP rozpocz­
nie się w r. 1951 i obejmie bu­
dowę zespołu produkcyjno - biu­
rowego. W budynkach o łącznej 
kubaturze ok. 120 tys. m sześć. 
znajdą pomieszczenia redakcje, 
ieli działy operacyjno - handlo­
we, ekspedycja oraz urządzenia 
socjalne. Gmachy stanowiące za­
budowania biurowe, staną po ó- 
bu stronach hali głównej.

Całkowite zakończenie budo­
wy DSP przewiduje się w po­
czątkach 1952 r.

Zobowiązanie załogi

Prace przy budowie DSP 
prowadzi Państwowe Przedsię­
biorstwo Budowlane i „Mosto­
stal“ .

Coraz szybsze tempo robót 
jest rezultatem rozszerzającego 
się stale wśród robotników ze­
społowego współzawodnictwa pra 
cy. W roku ub. uczestniczyło we

W Ursusie rosną nowe socjalistyczne 
kadry techniczne

Ośrodka Szkolenia Zawodowego
Zainteresowanie wycieczek ze

hasłem tym żyje Ursus nie od dziś. Ale wlaś- '

współzawodnictwie 75 proc. za­
łogi budowy. Obecnie liczba ta 
wzrosła do 89,7 proc.

Dzięki coraz S p ra w n ie js z e j cr 
ganizacji i wzmożeniu dyscypli­
ny pracy zwiększa s ię  wydaj­
ność. Wielu robotników przekra­
cza nowe normy budowlane.

I tak np. brygada murarska 
Długosza wykonuje 379 proc. 
normv, Ślusarskiego 312 proc. 
Zespoły żbrojarskie Kowalczuka 
i żukowskiego wyrabiają 232 
proc. Betoniarze: Wózek — 370 
proc., Białkowski — 310, Kotar­
ski — 331.

Nie pozostają w tyle zespoły 
instalacyjne i elektrotechniczne. 
Pracują równie wydajnie i prze­
kraczają nowe normy.

Od dłuższego czasu załoga bu 
dowy DSP analizowała swoje si­
ły, w celu podjęcia zobowiąza­
nia dla uczczenia 6 rocznicy 
PKWN. Wreszcie zapadło posta­
nowienie: do 22 lipca br. będzie go 
towy dział gazetowy drukarni. 
(W hali znajdą także pomieszczę 
nie działy druków kolorowych i 
wydawnictw książkowych).

Kam ieniarze zaczną w kró tce  
wykonywanie ozdób Zaniku

Na terenach Zamku Królew­
skiego w dalszym ciągu trwa in­
tensywne uprzątanie gruzów. Od 
czasu doprowadzenia na miejsce 
specjalnej kolejki, prace Szybko 
posuwają się naprzód.

Ostatnio jednak wyłoniła się 
pewna trudność. Oto roboty do­
szły w bezpośrednie sąsiedztwo 
dwóch zachowanych fragmen­
tów „wysokościowych“  Zamku. 
Ze względu na to, że fragmen­
tom tym grozi zawalenie, a są 
one cenną wskazówką przy o- 
pracowaniu projektu budowy, 
wywózkę na krótki czas wstrzy­
mano. Za kilka dni fragmenty 
te zostaną dokładnie ohmierzo- 
ne, po czym można będzie wzno 
wić odgruzowanie.

Specjalna ekipa geologów za­
kończyła ostatnio badania nad 
pochodzeniem zachowanych ka­
miennych ozdób zewnętrznych

zamku. Ustalono skąd pochodzą 
poszczególne gatunki piaskow­
ca i zamówiono w odpowiednich 
kamieniołomach znaczne ilości1 
tego materiału.

W najbliższym czasie na tere­
nach między Wisłą a Zamkiem 
założona zostanie wielka pra­
cownia kamieniarska oraz skła­
dy piaskowca. Kamieniarze za­
czną już wkrótce przygotowywa 
nie kamiennych ozdób, a zwła­
szcza ohramowań okiennych. Zn 
wzór będą służyć kamienie wy­
dobyte z gruzu.

Wcześniejsze zaczęcie robót ka 
mieniarskich jest konieczne że 
względu na to, że przygotowa­
nie tak wielkiej ilości ozdobnych 
fragmentów musi potrwać dłuż 
Szy czas. Chodzi więc o to, by 
brak okładzin nie spowodował w 
przyszłości zahamowania prac.

(m)

23  techników opuszcza mury
„Szkoła zawodowa -  kuźnią nowych socjalistycznych _ kadr

nie teraz, w anm j Ursusie, w dniu, kiedy mu-
Ośrodka Szkolenia p fa ^ iy e h ^ o  wojnie 23 techników, hasio to 
,y  azkoly opuszerą P I ,  ^

;r:& «  P,z«z — « .. —

samó­
te oka-

nym megafony.
Na twarzach dziesiątków ! se­

tek uczniów Ośrodka maluje się 
radość i duma. Nie bez racji.

93 procent uczniów Ośrodka 
Szkolenia Zawodowego w Ursu­
sie przeszło w roku bieżącym do 
następnej klasy.

Rok temu niewiele ponad 80 
proc. uczniów otrzymało pro­
mocje. Cyfry te zaalarmowały 
szkolną organizację ZMP, grupu­
jącą ponad 700 uczniów (na o- 
gólny stan ośrodka ok. 900). Ca­
ły aktyw ZMP „zmobilizował 
się“ do pracy w kolach 
kształceniowych. Koła 
zały się skuteczną bronią w wal­
ce z ocenami niedostatecznymi. 
W ciągu roku zmniejszono pro­
cent ocen niedostatecznych w 
Ośrodku o potową. Poszczególne 
klasy, z ostatnią klasą Liceum 
Przemysłowego na czele, zlikwj 
dowały „na swoim podwórku 
całkowicie plagę „dwój .

Spada krzywa 
niedostatecznych ocen

Zorganizowana z okazji zakoń 
czenia roku szkolnego wystawa 
Prac uczniów doskonale obrazu­
je walkę organizacji ZMP-ow- 
*klej Ośrodka Szkolenia Zawo- 
rio\veg° w Ursusie o lepsze wy­
niki nauczania. Na wykresach, 
lub plastycznych kompozycjach 
ki żywa ocen niedostatecznych 
opada, a wznosi się w górę krzy 
wa „czwórek“ i „piątek".

Koiytarz baraku mieszczące­
go wystawę ozdobiony jest gazet­
kami ściennymi wydawanymi 
przez poszczególne klasy Ośrod­
ka. Zwracają uwagę gazetki w 
języku rosyjskim. Młodym przy 
szłym fachowcom mechaniki są 
bardzo pomocne w nauce czaso­
pisma i podręczniki radzieckie, 
nic więc dziwnego, że rosyjski

jest jednym z przedmiotów, w 
którym celuje wielu uczniów.

Najciekawsze eksponaty
Największe zaciekawienie zwie 

dzających wystawę budzi sala w 
której wystawiono prace war­
sztatowe uczniów. W rogu sali 
stoi błyszcząca tokarka. Jeszcze 
niedawno była ona zaledwie w 
30 proc. użyteczna. Zespól robo­
czy II  ki. Gimnazjum Przemy­
słowego przeprowadził kapital­
ny remont maszyny, która w 
chwili obecnej może pracować 
jak nowa.

Poważną ilość miejsca zajmują 
narzędzia wasztatowe wyko­
nywane przez uczniów w godzi­
nach zajęć praktycznych na zle­
cenie fabryki. Pośród dłut, zam­
ków, pilników, cyrkli leży k il­
ka sztuk suwmiarek — duma i 
chluba uczniów Ośrodka. Włas­
nymi silami wykonali przyrządy, 
często bardzo skomplikowane, do 
produkcji tych suwmiarek.

Pżcc.
wyniki

wykonuje 
nowych norm.

Najlepsze
lUll*“  L--.

osiaga brygada ty ‘ L 0
-ka Brzezińskiego która cz?s. o ». . nor-Jjżyśkuję około 300
»y. (m).

proc.

«Dom Turysty“ 
r °Z4vią£e sprawę

noclegu dla wycieczek
Największy^

wycieczki k ło p o te m każdej
przyjeżdżającej do

Warszawy l * t* K T w a t e t .  W
jak o tem tUrystycznym zas

Pisaliśmy — ma od­
rę  około 1,500 tys.

Najm łodsi m ieszkańcy M irow a 
muszą mieć lepszą opiekę

SPB-2 znów oddało 
do użytku 4 3 2  fzby

SPB Warszawa 2 oddało w
dniu wczorajszym do użytku 
całkowicie wykończone 4 bloki 
mieszkalne, z czego 2 na Mły- 
nowie jeden na Mokotowie oraz 
jeden na Okęciu. Łączna liczba 
izb oddanych do użytku wyno­
si 432,

Dem na Okęciu o 108 izbach 
został oddany do użytku na 10 
dni przed terminem zaplanowa­
nym.

Wynik ten osiągnięto dzięki 
ofiarnej pracy całej załogi, 
wśród której wyróżniły się bry­
gada malarska Wiśniewskiego 
oraz brygada robót wykończenio­
wych Pabisiaka, (g)

szkół podstawowych i średnich 
skupia część sali mieszcząca pięk 
nie wykonane precyzyjne pomoce 
naukowe. Wiele szkół w kraju ko 
rzysta z pomocy wyprodukowa­
nych tu właśnie, rękami młodych 
chłopców z Ursusa.

Start do walki.o nowe 
kadry

Wielo można by pisać o wysta 
wie w Ośrodku Szkolenia Zawo­
dowego. Najlepszą zresztą ilu­
stracją zainteresowania, jakie 
wzbudziła jest fakt, że przez ty ­
dzień obejrzało ją ponad 7 ty ­
sięcy osób. Indywidualnie i zbio­
rowo, młodzi i starzy z Warsza­
wy, Włoch, Pruszkowa przyjeż­
dżali do Ursusa goście, aby obej­
rzeć bilans pięciu lat pracy O- 
środka Szkolenia Zawodowego. 
Bilans radosny, gwarantujący, że 
poważne zadania jakie stawia 
przed Ośrodkiem plan 6-letni 
będą wykonane.

2.500 wykwalifikowanych rze­
mieślników, 700 techników ma 
dać krajowi Ursus do roku 1955. 
W tym roku opuszcza Ośrodek 
23 techników, którzy otrzymali 
już dyplomy. Rozjadą się — jed­
ni do pracy w fabrykach całej 
Polski, inni — na dalszą naukę 
w wyższych szkołach. Jest to 
start Ośrodka do walki o nowe 
socjalistyczne kadry techniczne.

(Kr,)

Pomoc radzieckich 
i niemieckich towarzyszy
W wielkiej hali produkcyjnej 

praca idzie pełną parą. Budynek 
jest już na wykończeniu. Cen 
trum nasilenia robót stanowi 
montaż maszyn drukarskich.

W sali druku gazetowego stoi 
maszyna - kolos: 30 m długości, 
wysokość 2 pięter, waga 350 
ton (tyle ważą dwa parowozy 
kolejowe). To 96-stronieoWa ma 
szyna rotacyjna — dzieło ro­
botników niemieckich z Plauen. 
Jest to pierwsza rotacja tego 
typu w Europie. Drukuje trzy 
azy tyle egzemplarzy, ile ro­

tacje dotychczas w Polsce uży­
wane.

Robotnicy Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej dla zade­
monstrowania przyjaźni do na­
rodu polskiego zmontowali ją w 
ciągu miesiąca, zamiast w ciągu 
planowanych sześciu miesięcy.' 
Pierwsza próba uruchomienia ro 
tacji w Plauen była uroczystą 
chwilą. Transport maszyny trwał 
również kilkakrotnie krócej, niż 
przewidywano.

Roboty przy montowaniu ro­
tacji w Domu Słowa Polskie­
go trwają całą dobę. 23 robot­
ników niemieckich i załogi pol­
skie pracują na trzy zmiany 

Jednocześnie trwają prace 
przy montowaniu linotypów, któ­
re otrzymaliśmy w ramach do­
staw ze Związku Radzieckiego.

Załoga budująca Dom Siowa 
Polskiego dokłada wszelkich, 
starań, by wykonać w terminie 
ppdjęte Zobowiązania, (smi)

¡R ozbudow ujące się w  s z y b k im  
te m p ie  os ied le  ro b o tn ic z e  M iró w  l i ­
czy co raz  w ię ce j m ieszka ń có w  d o ­
ro s ły c h  1 dużo d z ie c i. D z ie c i w ię k ­
szych, m n ie js z y c h  i  zu pe łn ie  m a­
lu tk ic h .  I  w ła śn ie  te  na jm łod sze  
poc iechy  są p rz y c z y n ą  w ie lu  z m a rt 
w ie ń  m ieszka n e k  M iro w a .

DlBczeąo?
D la tego , że m a le ń s tw a  Z M iro w a  

m a ją  p rz y d z ia ł do O śro d ka  Z d ro ­
w ia  p rzy  u l. O pacz.ew skie j. l  tu  
w y la n ia  się p ro b le m  tra n s p o r tu  ra - 
c /k u ją c y rh  o b y w a te li z u l.  E le k ­
to ra ln e j na Opacz.ewską.

P rze w ę d ro w a ć  pieszo z d z le ck je m  
w  w ózku  ta k i k a w a ł d ro g i -  n ie ­
podobna . Z b y t d n ia  od leg ło«« 1 za 
w ie lk i  ru ch  u lic z n y  na g łó w n y c h  
a tte r ia c h  m iasta .

T ra m w a je m ?  — B ezpośredn iego  
po łączen ia  n ie  m a, p rzesiadać się z 
d z ie c k ie m  na rę k u  n a p ra w dę  
c iężko .

Ta ksó w ką ?  W y d a te k  tys ią ca  z ło ­
ty c h  na je d n ą  eskapadę (p rze ja zd , 
czekan ie  przed- o ś ro d k ie m  1 p o w ró t)  
Jest s tanow czo  z b y t w ie lk im  
szcze rbk tem  w  budżecie  ro d z in y  ro - 
b o tn ic z e j.

R e z u lta t: n a jm ło d s i m ieszka ń cy
M iio w a  p ozosta ją  n ie m a l w y łą c z n ie  
pod o p ie ką  dom ow ego lć k a rz a -p e - 
d la t r y ,  k tó re g o  za da n iem  Jest w ła ­
śc iw ie  o p ie ka  nad d z ie ć m i c h o ry m i. 
P o n ie w aż  u rzę d u je  on  Jednak p rzy  
u l. C h m ie ln e j — do n iego  k ie ru ją  
się n ie m a l w s z y s tk ie  m lro w s k te  
m a tk i ze s w y m i p o c ie c h a m i. l e ­
k a rz  ten  p rz y jm u je  w  p ry w a tn y m  
m ie szka n iu , z a m ie n ia n y m  na p rze ­
c iąg d w ó ch  g adz in  d z ie n n ie  W p ro ­
w iz o ry c z n y  g a b in e t. W  m a ły m  c iem  
n y m  p rz e d p o k o ju , w yp o sa żo n ym  w 
dw a  k rze s ła , s p o ty k a ją  Się dz ie c i 
zd row e  t  chore .

T a k  d a le j n a p ra w d ę  b yć  n ie  p o ­
w in n o .

D z ie c i z M iro w a  m uszą b yć  pod 
s ta lą  o p ie ką  O śro d ka  Z d ro w ia , 
gdzie  są re g u la rn ie  w ażone, m ie rz o ­
ne i  szczepione, gdzie  m a tk i ś ta le  
o trz y m u ją  o d p o w ie d n ie  w s k a z ó w k i.

P ro s im y  W y d z ia ł 7 .d ro w ta  P re z y ­
d iu m  S to łe czne j R ady N a ro d o w e j 
o ro z p a trz e n ie  te j  s p ra w y  i  o p rz y ­
d z ie le n ie  n a jm ło d s z y c h  m ie s z k a ń ­
ców  M iro w a  do b liższego O śro d ka  
Z d ro w ia . <m s>

Państw. Przed. Robót 
Komunikacyjnych 
szkoli nowe kadry
Ostatnio w świetlicy PPRK-1 

przy ul. Chałubińskiego odbyło 
się zakończenie kursu dla kie* 
równików kadrowych PPRK. 
Kurs trwał 7 tygodni, ukończyło 
go 17 absolwentów, rekrutują­
cych się spośród robotników po* 
szczególnych oddziałów PPRK.

Pięciu absolwentów-przijdowni 
ków nauki otrzymało w nagro­
dę książki, a prymus kursu Jan 
Polieht — biblioteczkę marksi­
stowską. Ob. Polieht obejmie 
stanowisko naczelnika wydziału 
kadr w jednym z oddziałów 
PPRK.

Zapisy do szkół T P D
S z k o ły  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł i SĄ- zap isy  do k la s  od  1 (56 i  w łą c z -

Na nl. Folwarcznej 
schwytano wściekłego 

psa
Wydział Zdrowia m. st. War­

szawy podaje do wiadomości 
publicznej, że w rejonie ul. Fol­
warcznej został schwytany pies 
— wilk, maści burej.

Z uwagi na możliwość wście­
klizny wzywa się wszystkie 
osoby pokąsane około 20 
czerwca, by zgłosiły się do 
Ośrodków Zdrowia, celem pod­
dania się szczepieniu przeciw 
wściekliźnie.

W ięcej dbałości o stan sanitarny 
sklepów mięsnych i spożywczych
1)0 Wydziału Sanitarnego m. 

Warszawy zgłaszane są ostatnio 
d0«yć często wypadki zatrucia 
przewodu pokarmowego na pozor 
świeżymi artykułami.

Przeprowadzone
e

leka- 
i

przez
rzv i ekipy sanitarne lustracje 
kontrole sklepów, gospod ludo­
wych i stołówek fabrycznych 
wvkazałv, że powodem zacho- 
«  ń Te't przeważnie niewłaści­
we przechowywanie artykułów 
żywnościowych. Nie zwraca się 
no prostu uwagi, ze mięso, wę­
dliny a nawet jarzyny czy na­
biał wystawione przez kilka go­
dzin' na działanie promieni sło- 

znych o wiele szybciej ulega-necz

ją procesom gnilnym lub fermen 
tacji.

Szczególnie niebezpieczne jest 
prażenie godzinami, na silnym 
słońcu, Pa wystawach sklepo­
wych mięsa i wędlin, na co więk 
szość kierownictw sklepów mięs­
nych zupełnie nie Zwraca uwagi.

Z wystaw więc przede wszyst 
kim, aczkolwiek nie ma w tej 
sprawie jeszcze odpowiednich 
przepisów sanitarnych (sądzimy 
że wkrótce jednak będą), nale­
żałoby w okresie letnim, w inte­
resie zdrowia pubiiezncgó, usu­
nąć wszystkie łatwo psujące się 
artykuły żywnościowe. (B).

12 tys. ton żwiru 
ponad plan

Załoga PPRK-5 kierownictwa 
eksploatacji żwiru i kruszywa w 
Warszawie postanowiła, dla ucz­
czenia Święta Odrodzenia wydo­
być ponad plan w lipcu br. 12 
tys. ton żwiru i piasku, wartoś­
ci ponad 3,5 miln. zł.

Odczyt w sali NOT
Dnia 28 hm., o godz. 16.30, w 

sali konferencyjnej Naczelnej 
Organizacji Technicznej, ul. 
Czackiego 3 5, wygłoszony zo­
stanie odczyt inż. Stanisława 
Bartoszewicza pt. „Zagadnienie 
rozwoju przemysłu mineralnego 
pod kątem bazy surowcowej“ .

Odczyt urządzą Stowarzysze­
nie Inżynierów i Techników Prze 

i mysi u Chemicznego w Polsce.

D z ie c i p r z y jm u ją  do d n lą  8 l ip c a  
zap isy  na ro k  s z k o ln y  1550'51, z a - 
p ir.v o d b y w a ją  się co dz ie n n ie  w  go­
dz in a ch  ort 18 do 18 w  n a s tę p u ją ­
cych  szko ła ch :

U l. K o w e ls k a  N r  1, S zko ła  S to p ­
n ia  P o ds taw ow ego  1 L ic . ;  za p isy  do 
k la s  od 1 do 8 w łą czn ie .

U l. Bem a N r  78, S zko lą  S to p n ia  
P odstaw ow ego  1 L ic . , za p isy  do 
k las  od  1 do  9 w łą czn ie .

U l. P a rk o w a  N r  7, S zko ła  S to p ­
n ia  P odst. i  L ic . ,  zap isy  do k las  
od 1 do  9 w łą czn ie .

U l. F e liń s k ie g o  N r  15, S zko ła  St. 
Podst. i  L ic . ,  zap isy  do k las  od 
1 do 10 w łą czn ie .

- U l. N a rb u tta  N r  1«, Szkota  St 
Podst. i  I, ic . , za p isy  do k la s  od 1 
do 10 w łą czn ie . . .

U l. G o d a w s k «  N r  E 4, S zkole 
S to p n ia  P o ds taw ow ego  i  L ic  , za ­
p isy  do k las  od 1 do 9 w łączn ie .

U l. S ta w k i N r  5, Irtc. Pedagogicz­
ne  i  L ic . W ych . P rzedszko l., zap isy 
do k las  od i CIO 4 w łą czn ie .

U l. N os k o w s k ie g o  N r  6, S zkoła 
St. Porta l. 1 L ic ., zap isy  do k las  
od 1 do 10 w łą czn ie .

U l W aw elska  N r  48, S zko lą  S to p ­
n ia  Podst. i  L ic . Im . J. S to w a ck ie -

n:e.
l i i .  E le k to ra ln a  (daw . S zp ita l św. 

D ucha ), S zko ła  S t. P odst., zap isy  
do k la s  od 1 do 7 w łą c z n ie  w  szko ­
le p rz y  u l.  Ż e la zn e j N r . 88.

U l. E le k to ra ln a  (daw . s z p ita l św. 
D ucha), S zko ła  S t. P odst. N r  2, za­
p is y  w  szko le  p rz y  u l.  Ż e lazne j 
N r  88, do k la s  od  1 do 7 w tączm e.

U l. K o p e rn ik a  N r  27/33, S zko lą  
S to p n ia  P odst. N r  1, za p isy  do k las  
od 1 do 7 w łą c z n ie , p rz y  u l.  D re w ­
n ia n e j N r  8. . . .

U l.  K o p e rn ik a  N r  27,153, S zko ła  
St. Podst. i  L ic . N r  2, zap isy  do 
k la s  od 1 do 7 w łą c z n ie  p rz y  u l 
D re w n ia n e j N r  B.

U l. B ia lo lę c k a  N r  38, S zko lą  St. 
Podst,, za p isy  do k la s  od  ł  do 7
w łą czn ie . , t  ,

U l. Z a w iszy  N r  37, S zko ła  S t 
P odst., zap isy  do k ia *  od 1 do  v
w łą czn ie

U l. s ta w k i  N r  i .  S zko ła  Ć w iczeń, 
zap isy  do k ia s  od 1 do 7 w łączn ie .

U l. W Ik lo rs k a  N r  1, S zko ła  St. 
Podst., Zap isy do k la s  od  1 do 7
w łą czn ie , p rz y  u l. N a rb u tta  N r  14.

U l. Jag e llo ń ska  N r  28, S zko ła  St. 
podst., za p isy  do k la s  od l  do 7
w łą czn ie .

Wycieczka P TK
W niedzielę, dnia 2 lipca 1950 

r. Polskie Towarzystwo Krajo­
znawcze organizuje wycieczkę 
na trasie Karczew — Słomczyn 
— Konstancin z kąpielą w Wiśle 
i odpoczynkiem w lesie. Należy 
zabrać ze sobą kostiumy kąpie­
lowe i żywność. Zbiórka na sta­
cji Warszawa — Most o godz. 
8.00.

Koszt wycieczki około 200 zł.

Kobielu w łączają się do p rac y  w MZK
_ 1 „ __ . a___ d „ l , i nu n  nk ilranirofl'iA Izn i'* O D łl'? /I a łlł O 1 (5

tern „  
wiedzić stoli 
osób.

roku s z T o l^  2 zakończeniem
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nieco, gdyż k i L  poprf,wlla f i  nvch . ka «machów szkol
'chroń i cl 3n,e ^'Oznaczonych na
TanT • 8 W*<^a ł Wr.a.ó«

lm odpowiednie wypo-sannie.

,  iednak rozwiązanie tego
w nastąpi dopiero po

ęhudftwaniu „Domu Turysty". 
Ktory ma stanąć obok gmachu

przy ulicy Konop-iiOgniską1
łuckiej.

Gmach ten oprócz sal nocie- 
gowych i  pokojów gościnnych 
Posiadać będzie urządzenia ku l­
tura lne i rozrywkowe, które po-
zwolą wycieczkowiczom spędzić 
wieczór na miejscu, przyjemnie 
' pożytecznie. Budowa „Domu 
Turysty“ ma być rozpoczęta je 
szeże w tym roku.

^  1951 zmaleją też znacznie 
trudności ze znalezieniem miej­
sca w hotelu. Jesienią bowiem 
1951 roku ma być gotów hotPi 
miejski w „Prurient.ialu“ przy 
Placu Napoleona, o 157 poko­
jach pojedynczych i 126 poko­
jach podwójnych. Będzie to naj 
bardziej nowoczesny hotel w Pol 
sce.

Tramwaj nr 24 zatrzymał 
na przystanku. Pasażerowie wy­
siedli, wsiedli, wóz może ruszyć 
— motorniczy czeka na dzwon­
ki, Jeden wagon dal już sygnał, 
a drugi...

W drugim konduktorka wzio- 
stu „metr z czapką“ żałośnie 
spojrzała na pasażerów i zwró­
ciła się do najwyższego: może 
pan pociągnie za sznur> ,^° 3 

ie sięgnę. „Cały tramwaj ro­
ześmiał się, pasażer zadzwonił, 

wóz ruszył.

Bywa różnie
W tramwajach warszawskich 

spotyka się różne konduktorku 
Pierwsze, to właśnie wyżej o- 

pisany typ niepozornej „bie ot- 
która przepycha się z tra ­k i

dem przez zatłoczony wagon 
nieśmiałym głosikiem prosi o 
wykupienie biletu.

Drugie, to...
Na stopniach tramwaju stoi 

barczysty młodzieniec. Włosy 
spięte błyszczącą klamrą opada 
ją na kołnierz marynarki (zda­
rzają się jeszcze takie okazy) 
W wozie jest sporo wolnych 
miejsc, ale on jest „upizejmy i 
wszystkich przepuszcza. Do 
drzwi podchodzi konduktorka, 
ujmuje go za łokieć, wciąga na 
pomost i mówi uprzejmym i sta­
nowczym głosem: „Proszę wejść 
d0 wnętrza wozu, jest miejsce, 
tu moż.na spaść i potłuc się. A 
poza tym proszę o wykupienie 
biletu".

Młodzieniec żachnął się, ale 
energia kondukto’ ki, aprobujący 
śmiech współpasażerów działa­
ją: wszedł i zapłacił za prze- 
jazd- ...

Przykłady dość wymowne. Nic 
trudno zgadnąć, która z obu o- 
pisanych konduktorek pracuje 
lepiej.

Nie ma wyboru
Dlaczego MZK kierują często 

do obsługi tramwajów kobiety 
nie nadające się do tej pracy? — 
zapytujemy dyrektora MZK tow. 
Ostaszewskiego.

Dlatego — pada odpowiedz — 
że nie mamy wyboru. W komu­
nikacji miejskiej pracuje^ dz ~ 
529 kobiet. MZK mogą jednak 
zatrudnić o wiele więcej P«-

v  N ie s te ty  ilo ś ć  k a n d y d a  COWUIC. N ie s re iy
tek jest ciągle zbyt mała. B
damy tylko, czy są z f ..... .
umieją czytać, P'S*e 
i odejmować, szkolimy U 
kursach i Wetujemy do p rz ^ . .  

MZK stale apelują do roż
nych organizacji zwłaszcza do 
Ligi Kobiet, o kierowanie -  
bie, do Miejskich Zakładów Ko-

jest slaby. Przykłady.

Tylko Urząd Zatrudnienia

zdrowe, czy 
dodawać 

na

szkoleń i o- 
wieku

Jesteśmy na kursie 
wym MZK. 27 kobiet w 
od 18 do 40 lat przygotowuje się 
do zawodu konduktorki. 
jest 14. a zarazem ostatni dzień 
nauki. Odbywa się egzamin.

W pi erwszym tygodniu prze 
robiły technikę urządzenia wo­
zów (operowanie światłami, 
dzwonkami itp.). W drugim — 
uczyły się „prawa biletowego" 
MZK. Wszystkie przepisy przy­
swajały sobie dość łatwo. Naj­
więcej trudności sprawiała zawi 
ta łamigłówka przecinania kart 
pracowniczych.

po egzaminie teoretycznym 
następuje 8-dniowa praktyka w 
tramwajach i autobusach oraz 
drugi egzamin. A po nim samo­
dzielna praca.

Rozmawiamy z uczestniczka­
mi kursu.

21-letnia Stefania świdzińska 
skończyła 7 oddziałów szkoły po­
wszechnej i nie myślała o zawo­
dzie konduktorki. Urząd Za­
trudnienia skierował ją do MZK 
bo gdzie indziej nie było zapo­
trzebowania. Praca spodobała 
się jej, chciałaby pracować naj­
pierw w autobusie, a potem ja­
ko kontrolerka.

Krystyna Czarnecka jest wdo 
vvą, ma 11-letniego synka. Męża 
straciła w 1939 roku. Od tego 
czasu próbowała różnych prac 
chciała jednak zdobyć stały za­
wód i to właśnie zawód kon- 
dnktorki. Zwróciła się o skie­
rowanie do fiigi Kobiet, której 
jest członkiem, ale odesłano ją 
do Urzędu Zatrudnienia. Stani 
tąd przyszła na kurs konduk­
torek.

Pytamy dalej. Okazuje się, że

wszystkie kursantki dostały się 
do MZK przez Urząd Zatrudnię 
nia.

W nioski

Jest w Warszawie na pewno 
wiele kobiet, które stoją przed 
wyborem zawodu i które mają 
wszelkie warunki po temu by 
wykonywać pracę w MZK. L)o 
kobiet tych trzeba dotrzeć — 
a najłatwiejszą drogę ma do 
nich Liga Kobiet.

Z drugiej strony popełnia 
błąd kierownictwo MZK skiero 
wując kobiety do pracy konduk­
torek w tramwajach bez wzglę­
du na to czy posiadają one od­
powiednie warunki fizyczne. 
Jest przecież tyle innych prac 
w MZK, które mogłyby również 
wykonywać kobiety. 1 uzasadnię 
niem błędnej obsady nie może 
być fakt, że kandydatek jest ma­
ło.

Kierownictwo MZK czyni już 
zresztą pierwsze kroki by bind 
ten „odrobić“ , świadczy o tym 
chociażby organizacja kursu dla 
kobiet motorniczych.

Jedynie szerszy, społeczny wer 
tiiinek kobiet do pracy w MZK, 
odpowiednio postawione szkole- 

I nie i prawidłowe kierowania do 
pracy — zapewni MZK dostate­
czny dopływ kadr kobiecych.

M. SOBAŃSKA

Dziś w
T E A T R  V

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
„D o n  J u a n “  — godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (PI. T e a tra l­
n y ) — „K ra k o w ia c y  i  g ó ra le “  — 
godz. 19

P A Ń S T W O W A  O P E R A  t F I L ­
II  A R M O N IA  (N ow o gro d zka  49) —
x v m  K o n c e r t s y m fo n ic z n y  -  godz 
19.15.

T E A T R  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81)
— n ie c z y n n y .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  3!) — 
„Z ie lo n y  G i l "  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó ŁC ZE S N Y  (M o k o ­
tow ska  13) — . N ie m c y "  — godz. 19

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F oksa l 5) 
„D o b ry  c z ło w ie k "  — godz. 19.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza ł­
k o w ska  8) -  „W  28 la t p ó ź n ie j"  — 
godz 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) —
„W o d e w il w a rs z a w s k i"  — godz. 19.

T E A T R  L U D O W Y  M U Z Y C Z N Y
(S zw edzka 2-4) — „N a ro d z in y  F ig a ­
ra "  — godz. 19,

T E A T R  DZTF.CI W A R S Z A W Y
(K o n o p n ic k ie )  6) -  W n ie d z ie le  o 
godz. 12 „U lic a  A n n y  R u d e n kn  • 
W d n i p ow szedn ie  o g o d z in ie  >2 w i ­
d o w is k a : „D o k tó r  D o l i t t le  1 1 l- .10
z w ie rz ę ta " , „O p o w ie ś ć  o C h n n ln 'e " , 
„U lic a  A n n y  R u d e n k o "  — ty lk o  na 
za m ów ien ia .

T E A T R  L A L K I  t  A K T O R A
„G U L IW E R "  (K ró le w s k a  13) —
„D w a n a ś c ie  m ie s ię c y "  S. M a rszaka . 
W n ie d z ie le  t św ię ta  o godz. 13. 
W d n i pow sze d n ie  d la  szkó i 1 in ­
s ty tu c j i  na za m ó w ie n ia .

T E A T R  L A L E K  „N IE B IE S K IE
M IG D A Ł Y "  (M a rsza łko w ska  8») — 
„B a jk a  o ry b a k u  1 ry b c e " . W n ie ­
d z ie le  i  św ię ta  o godz. 13.

C Y R K  N r  1 (M a rsza łko w ska  tóg  
C h m ie ln e j)  -  co dz ie n n ie  a tra k c y jn y  
p ro g ra m  z D ln -D o n e m  I... p ro* 
F ilu tk ie m  na czele. P oczgtek n rzed- 
a ta w le ń  godz 19 45, w  n ie d z ie le  I 
św ię ta  15.45, 19.45 o r a ł  p o ra n k i o
godz, 12-ej.

Warszawie

W Y S T A W Y

M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b 'o ry  
s ta te  O tw a rte  w e w to rk i,  ś rody  I 
p ią tk i  godz. 10—151 w e c z w a r tk i l

so bo ty  godz. tO—17, w  n ie d z ie le  1
św ię ta  godz. 10—19. W p o n ie d z ia łk i 
M uzeum  N a ro d o w e  z a m k n ię te .

M U Z E U M  V / W IL A N O W IE  o tw a r ­
te co d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  
godz. 10—18.

W ys taw a  a rc h iw a ln a  „P rzesz łość  
W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie “  — O tw ó r 
ta c o d z ie n n ie  w  godz. 11—18 oprócz  
p o n ie d z ia łk ó w  1 d n i p o ś w ią te rz n y o h  
w Pataeu pod  B lach ą , p l. Z a m k o ­
w y  2.

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O ­
R Y C Z N Y  (A l. Ś w ie rcze w sk ie g o  79). 
W ystaw a  m uzea lna  pośw ięcona  u - 
d z ła ln w i Ż y d ó w  p o ls k ic h  w  w a lce  
z faszyzm em  o raz  w y s ta w a  p la s ty ­
k ó w  ży d o w s k ic h  — o f ia r  faszyzm u .
O tw a rta  co dz ie n n ie  od 8 do 17. 
n ie d z ie le  1 Św ięta od 8 do 15.

W

K I N A
A T L A N T IC  (C hm ie ln a  31) —

„H ra b ia  M o n te  C h r is ta "  I  se ria  -  
god2. 15, 17, 19, 21. W n ie d z ie le  od 
11 D ozw . od la t U .

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) —
, S a la w a t w ódz B a s k iró w "  — godz. 
1?, i 9, 21. W  n ie d z ie le  od 13. D ozw  
od la t 12.

POT.ONI A  (M a rsza łko w ska  5n) — 
.P ostrach  m ó rz "  — godz. 15, 18, 20. 

W n ie d z ie le  od 14. Dozw . od la t 12
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9) — „ W y s ­

pa szczęścia" — godz. 17, 19, 21. 
W n ie d z ie le  o 13 i  15. D ozw . od 
13 la t.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) — „ M i l ­
czenie jes t z lo te m "  — godz. 17, 1». 
81. w n ie d z ie le  o 15. D ozw . od la t 15.

T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „ K o n f r o n ta ­
c ja "  — godz. 17, 19, 21. W  n ie d z ie le  
od 15. D ozw . od la t  14.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „D w a  
o g n ie " -  godz 17, 19, 21. W  rue 
dz ie le  od 15. D ozw . od 14 la t .

1 M A J A  (p o d s k a rh lń s k a  41 -
„M a s z e ń k a "  — godz. 17, 19, »1. W 
n ie d z ie le  od 15 D ozw . od la t  18.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — „N a u ­
c z yc ie lka  b a w i s ię "  — godz. 17. 19. 
21 W n ie d z ie le  od godz. 15. D ozw . 
od la t 14.

W —Z (Leszno 135/7) — „ S i ła w a t  
w ódz B a s k iró w "  — godz. 17. 19, 21. 
W n ie d z ie le  od 15. D ozw . od ’ a 1 12

T  Ę I ' M Y  M U C H Y
Żądajcie muchołapek w każdym sklepie 

7, artykułami gospodarstwa domowego 
Sprzeda* hurtowa:

Centrala Handlowa Pi żem.Chemicznego 
I IU K T O W N IA ,  W -wa, Grzybowska 5 2  

445-K te l .  8 - 1 9 - 3 0

Ofiary
Pracownicy Dyrekcji Okrę­

gowej Szkolenia Zawodowego 
w Wamawie ut. Śniadeckich 17 
wpłacają kwotę zł 3.500 ns
SPOS.

R A D I O
Ś R O D A  — 28 C ZE R W C A  

P ro g ra m  I  na fa la c h : 1321.0 407,1
366.7 £38,3 230,1 249 202,2 219,5 278
199.7 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05; S y g n a ł czasu 
5.03; W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 6.45, 
B.Q0.

5.00 P oczą tek a u d y c ji ;  5.10 A u d . 
d la  w s i; 5.20 K o n c e r t d la  św ia ta  
p ra c y ; 6.05, 7.10 G im n a s ty k * ,  6.1S
K o n c e r t , z B u d ap e sz tu ; 7.20 M u z y k a
p ora n n a .

P ro g ra m  I  na raił 1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.05. na ju t r o  23.10; 

S yg n a ł czasu 11.57; W ia do m o śc i 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00; W szechn ica  
8 10,

8.30 R eze rw a ; 8.50 M u z y k a  ra ­
d z ie c k a ; 9 35 A ud . in f .  o vy*zszycłi 
s tu d ia c h ; 9.47 P C K ; 9.57 In fo rm a ­
c je ; 10.02 P rz e rw a ; 11.15 F ra g m . 
pow . „ W ie lk ie  serce** — A n a n d a ; 
11.35 Ze sp o ły  ko b ie ce ; 12.30 A u d . 
d la  w s i; 12.45 Na s w o jską  n u tę ;
13.15 P rz e rw a . 16.20 K o m p o z y to rz y  
ty g o d n ia  — R oss in i, B e ll in i ,  D o n i­
z e tt i ;  17.00 „K o s tk a  * N a p ie rs k i“  — 
p og a d an ka ; 17.15 M u z y k a  lu d o w a :
17.45 7, k ra ju  1 ze ś w ia ta ; 18.00 A r ie  
w ło s k ie  1 fra n c u s k ie ; 18.20 F ra g m . 
pow , M. A. N e xo  „C z e rw o n y  M o ­
r te n " ;  18.40 W ią z a n k i o p e re tk o w e ; 
19 oo S łu c h o w is k o  d la  m ło d z ie ż y ; 
19.20 M u z y k a ; 19.30 G los  m a ją  k o ­
b ie ty ;  19 40 M u z y k a ; 20.40 M u z v k a ;
20.45 S z p ilk i,  21.00 K o n c e r t C h o p i­
n o w s k i; 21.30 R oze rw ą ; 22.00 U lu ­
b ione  m e lo d ie ; 22.20 O d p o w ie d z i fa ­
l i  49; 22.30 A ud . w y m ie n n a : 22.45 
K o n c e r t ; 23.15 M u z y k a  s y m fo n ic z ­
na: 24.00 K o n ie c  a u d y d ii.

P ro g ra m  H na f a l i ’ 3(96,7 m . 
P ro g ra m  d n ia  13.25, na ju t r o  23.10; 

W iadom ośc i 16.00, 20.00, 23.00; W sze­
ch n ica  21 30.

13.30 M o za ika  m u zyczn a ; 14.00 Po­
g ad a n ka : 14.15 M u z v k a ; 14.55 K o n ­
ce rt s o lis tó w ; 15.30 D la  ś w ie t i ic  
d z ie c ię c y c h ; 15.55 S k rz y n k a  ..E ks­
p o r t " ;  16.30 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 
lfi.40 M u z y k a ; lfi.50 W ia do m o śc i z 
te re n u ; 17.00 K o n c e r t pod d y r . ,Pa- 
s rk ie ta ;  17.45 A u d . l ite ra c k a ;  18.05 
P ogadanka  s p o r to w a ; 18.15 M u r v k s ;  
18.40 F ra g m . p ow . K o w a le w s k ie g o  
..P ros ta  d r o g a 19.00 R eze rw a ;
19.15 K o n c e rt pod d y r . G e r ta ; 20 40 
M u z y k a  ta n e czna ; 21.00 K o n ce p t 
C h o p in o w s k i; 21.50 R eze rw a ; 22 00 
A nd  lite ra c k a ; 22.20 K o n c e r t z C ze­
c h o s ło w a c ji;  23.15 K o n c e r t ;  24.00 
H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji.

p r z e t a r g i  i  l ic y t a c j e

Dyrekcja Naczelna Państwowej Komunikacji Samochodowej 
w Warszawie, ul. Crójeeka 42a ogłasza przetarg na dostawę 
szczypiec kotidnktorskich i rewlzorskich, który odbędzie się dn. 
17 lipca 1950 r. w Dyrekcji Naczelnej PKS Dział Zaopatrzenia t 
Materiałowego pokój Nr 7!)a o godz. 10-tej. Pełny tekst przetar- j 
go wy ukaże się w Nr 34B Monitora Polskiego. Szczegółowe infor- j 
macje otrzymać można w Dyrekcji Naczelnej PKS, W-wa ul. Gró- i 
jecka 42a, pokój 79a. 443-K j
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W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t . 

N a k ła d  R. s. W. „ P r a w " ,  
R e d a k c ja :

W arszaw a , u l S m o lna  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r  N acze lny  
8-22-60, Zastępca  R ed a k to ra  
N acze lnego  8-33-28, S e k re ia rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł m ie j­
s k i 8-71-82, D z ia ł gospodarczy
7- 34 10. K ie ro w n ik  d z ie łu  g o ­
spoda rczego  8 84-78. K ie ro w n ik

d / la łu  p a r ty jn e g o  7-34 SD. 
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„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a, 

PI. T rze ch  K rz y ż y  ‘ 6. 
P re nu m e ra ta  m ies ięczna 
k ra ju  z ł 150 p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz na Jeden 
adres, p a r ty jn a  zł 75—, za gra ­

n iczna  z ł 300 —, .
K o n to  P K O  -  N r 1-14008. 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na lepy podać d o k ła d n y  l c z y ­
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Z ło ta  9. te l 8-29 C4. 
f ’ oh->or,ta>.: te l 8 71 80 f t lu ro  
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D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Dziwne dysproporcje w podziale 

funduszu nagród
Obecne u k ła d y  z b io ro w e  p rz e w i­

d u ją  — poza in n y m i zd ob ycza m i 
s o c ja ln y m i — ró w n ie ż  fu n d u s z  n a ­
g ród  do d y s p o z y c ji d y re k c j i .  F u n ­
dusz n a g ró d  d a je  d y r e k c j i  m o ż ­
ność n ag ra d zan ia  p ra c o w n ik ó w , k tó  
rz y  w y b itn ie  p rz y c z y n ia ją  się do 
os ią g n ię ć  p ro d u k c y jn y c h , k tó rz y  
w y ró ż n ia ją  się  s o c ja lis ty c z n y m  po­

d e ' ściem  do  p ra cy .
J a k  w y g lą d a  s tosow an ie  te j  za­

s a d y  w  p ra k ty c e ?
O s ta tn io  d y re k c ja  za k ła d ó w  

P rze m . A zo to w eg o  w  C h o rzo w ie  
ro z d z ie li ła  fu n d u sz  n a g ró d  za 1 
p ó łro cze  b r. m ię d z y  290 p ra c o w n i­
k ó w . P rz y  p o d z ia le  ty c h  n ag ród  
d y re k c ja  -zastosowała k r y te r ia  ta k  
n ie z ro z u m ia łe , że tru d n o  nad  ty m  
p rz e jś ć  do p o rz ą d k u  dz iennego.

P ra c o w n ic y  d z iw ią  się, czem u śred 
n ią  ty c h  n a g ró d  w y n o s i d la  p ra ­
c o w n ik ó w  fiz y c z n y c h  1.087 zł, a d la 
p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  — 4.158 
z l. C zyżby  ty c h  44 p ra c o w n ik ó w  
u m y s ło w y c h  aż ta k  w y b itn ie  p rz y -

Żegiestów — zapomniane uzdrowisko Dzieci na koloniach letnich

c z y n iło  się do o s iągn ięć  p ro d u k ­
c y jn y c h  zak ładu?

Bo, p y ta ją  p ra c o w n ic y  jednego  z 
p o d s ta w o w y c h  d z ia łó w  fa b ry k i  — 
d laczego za d o d a tk o w y  ic h  w y s i­
łe k  w  o k re s ie  ś w ią te czn ym , gdy 
p rz y  zm n ie js z o n y m  s ta n ie  za łog i 
u t r z y m a li  n o rm a ln y  b ie g  p ro d u k c ji  
— d o s ta li p rz e c ię tn ie  po 300 — 400 
zł, podczas g d y  n ie k tó ry m  p ra c o w ­
n ik o m  u m y s ło w y m  za d o d a tk o w ą  
p racę  in s p e k c y jn ą  p rzyzn a n o  po 
6 000 zł? A lb o  d laczego p ra c o w n ic y  
f iz y c z n i d z ia łu  szczegó ln ie  s z k o d li­
wego d la  z d ro w ia  o trz y m a li za d o ­
b re  w y n ik i  p ra c y  od 250 do i50 z l, 
gdy  m a s z y n is tk a , za p rz e p is y w a n ie  
sp raw o zd an ia  dosta ła  4.000 z ł ’

C z y  w obec ta k ie g o  s tanu  rzeczy  
n ie  b y ło b y  w skazane , zęby c z y n ­
n ik i  z w ią z k o w e  i  p a r ty jn e  w e jrzą - 
ty  z b lis k a  w  gospodarkę  ty m i fu n ­
duszam i w  naszych  za k ła d a ch  w  

o s ta tn im  ro ku?
A U G U S T Y N  D R Z Y M O T A  

Z .P .A . w  C ho rzo w ie

Liga Kobiet podnosi poziom ideologiczny 
swych członkiń

Z a rzą d  W o je w ó d z k i W a rs z a w s k ie j 
L ig i  K o b ie t i  W y d z ia ł K o b ie c y  Z w ią  
z k u  S am opom ocy C h ło p s k ie j w  
tro sce  o p oz io m  u m y s ło w y  i  Ideo­
lo g ic z n y  sw y c h  p ra c o w n ik ó w  e ta ­
to w y c h  i  a k ty w u  ko b ie ce go  zo rga ­
n iz o w a ł w  P ło c k u  4 » d n io w y  k u rs  
id e o lo g ic z n y . N a  k u rs ie  o m a w ia n o  
p rzede  w s z y s tk im  sp raw ę  sp ó łd z ie l­
n i  p ro d u k c y jn y c h  i  ro lę  K ob ie t w  

Ic h  b u d o w ie .
A k ty w is tk i ,  p row adzące  k u rs , w  

sposób ja sn y  i  d os tę pn y  re fe ro w a ­
ł y  s p ra w y  w chodzące  w  p ro g ra m  
4-d n io w e g o  szko le n ia  dos to sow u ją c

się do p o z io m u  Id e o log icznego  i 
u m ys ło w eg o  s łuchaczek. U da ło  się 
im  naw iązać z u c z e s tn iczka m i ser­
d eczny k o n ta k t i  w p ro w a d z ić  na 
s a li o ż y w io n ą  a tm os fe rę . Po w y ­
k ła d a c h  o d b y w a ły  się o ż y w io n e  d y ­
sku s je , k tó re  p o g łę b ia ły  w ia d o m o ­

ści s łuchaczek,
K u rs  b y ł  zo rg a n iz o w a n y  b a rd zo  

sp raw n ie , co jes t zasługą ko le ża n ek  
z L ig i  K o b ie t, Z w ią z k u  S am opo­
m o cy  C h ło p s k ie j i  m ie js c o w e j o rga 

n iz a c ji P Z P R  z P łocka .
J, T K A C Z Y K  

uczes tn iczka  k u rs u

Radziecka kronika kulturalna
k o n f e r e n c j a  p u s z k in o w s k a

W  L E N IN G R A D Z IE

W  L e n in g ra d z ie  z a ko ń czy ła  się 
trz y d n io w a  w sze ch zw ią zko w a  k o n ­
fe re n c ja  P u szk in o w ska  zo rga n izo ­
w a n a  p rzez  In s ty tu t  L ite r a tu r y  R o­
s y js k ie j A k a d e m ii N a u k  ZSRR. W  
w y g ło s z o n y c h  re fe ra ta c h  o m aw ian o  
m . in . -w p ływ  tw ó rc z o ś c i P u szk in a  
n a  l i te ra tu rę  re p u b lik  ra d z ie c k ic h . 
A k a d e m ia  N a u k  ZSR R  p o s ta n o w iła  
w y d a ć  trz y to m o w ą  e nc y k lo p e d ię  

p u s z k in o w ską .

M U Z E U M  A . M A K A R E N K I

R ada M in is t ró w  U S R R  p rz y ję ła  
u c h w a łę  w  s p ra w ie  o tw a rc ia  m u  
zeum  p a m ią tk o w e g o  A . M a k a re n k i, 
w y b itn e g o  pedagoga ra dz ie ck ie g o , 
a u to ra  s ły n n e j p o w ie ś c i „P o e m a t 
p ed a g og iczn y “ . M uzeum  pow sta n ie  
w K ru k o w ie  w  o bw o d z ie  p o łla w -

s k im , gdzie  p ra c o w a ł A . 

re nko .

M aka-

F IL M  O Ż U K O W S K IM

W k ró tc e  na  e k ra n y  k in  ra dz ie c ­
k ic h  w e jd z ie  n o w y  f i lm  a r ty s ty c z ­
n y  „ Ż u k o w s k i"  — p o św ię co n y  ż y ­
c iu  i  d z ia ła ln o ś c i n a u k o w e j p io n ie ­
ra  lo tn ic tw a  ro s y js k ie g o . F i lm  r e ­
ż y s e ro w a li — w. P u d o w k in  i  D. 
W a s ilie w . R o lę  Ż u k o w s k ie g o  k re u ­
je  a r ty s ta  J u ro w s k i. M u z y k ę  do 
f i lm u  n a p isa ł znany  k o m p o z y to r ra 

d z ie c k i — W . S zebą lin .

85 L A T  U N IW E R S Y T E T U  
W  O D ESSIE  ,  

U n iw e rs y te t w  Odessie o b c h o d z ił 
83 ro czn icę  sw ego is tn ie n ia . W m a ­
ra ch  tego u n iw e rs y te tu  p ra c o w a li 

m . in . ta c y  ko ry fe u s z e  n a u k i, Jak 
w y b i tn y  m ik ro b io lo g  M ie c z n ik ó w , 
f iz jo lo g  seczenow  i  in n i.

Żegiestów, to najpiękniejsze 
uzdrowisko w dolinie Popradu, to’ 
bezsprzecznie jedno z najpięk­
niejszych miejsc w Polsce. W pę­
t li połyskliwej, podobnej do łu ­
ski rybiej rzeki, niesłychany prze 
pych położonych na wzgórzach 
lasów. Ale piękno Żegiestowa to 
jeszcze nie wszystko. Miejsco­
wość ta ma poza tym ogromną 
wartość leczniczą: najsilniejsze 
w Europie szczawy żelazisto - 
wapniowo - magnezowe o dużej 
zawartości bezwodnika kwasu 
węglowego. Prócz tego borowi­
na...

Przy tak wspaniałych warun­
kach Żegiestów mógłby być ko­
palnią zdrowia dla świata pracy. 
Leczy choroby przewodu pokar­
mowego, dróg oddechowych, gru 
czołów dokrewnyeh, choroby 
kobiece, nerwic? żołądka i jelit, 
choroby krwi i stany odwapnie­
nia organizmu. Reguluje także 
przemian? materii.

Prospekty i rzeczywistość

Tak, Żegiestów mógłby... trze­
ba tu niestety użyć trybu wa­
runkowego, chociaż w dniu 1 ma­
ja 1950 r. uzdrowisko zostało na 
reszcie otwarte. Tryb warunko­
wy, bo otwarcie Żegiestowa to 
właściwie teoria. W praktyce wy 
gląda wszystko trochę inaczej, 
choć Naczelna Dyrekcja Uzdro­
wisk nie omieszkała rozrekla­
mować tego „otwarcia“  w pra­
sie i prospektach.

Do Domu Zdrojowego idzie, się 
cudowną, wijącą się jak spirala, 
wśród wzgórz, drogą. Obok dro­
gi, wielopiętrowy budynek, przed 
wojenne sanatorium nafciarzy, 
luksusowy „W iktor“ . Nad odre­
montowaniem „Wiktora“  pracu­
ją w tej chwili załogi przysłane 
przez Fundusz Wczasów Pracow­
niczych. W domu tym znajdują 
się potrzebne do kąpieli leczni­
czych urządzenia i dziwnym 
trochę wydaje się fakt, że „W ik­
tora“  odbudowuje FWP, który o- 
piekuje się na ogół ludźmi zdro­
wymi.

Dziwne, że Uzdrowiska nie za­
interesowały się tym wspania-

Krystyna Dąbrowska
lym domem, w którym mogłoby 
powstać sanatorium. No, ale je» 
śli Uzdrowiska przespały tę 
sprawę.., oczywiście lepiej, że 
ktokolwiek Się „Wiktorem“ za­
jął-

Inaczej podzieliłby on los 
wszystkich tych pięknych w illi i 
pensjonatów Żegiestowa, obok 
których prowadzi dalsza droga. 
Wille te, niektóre wymagające tyl 
ko drobnego remontu, inne wy­
kończenia, budowane przez i dla 
ludzi bogatych, dla przedwojen­
nej burżuazji, która tłumnie z jeż 
dżąła do Żegiestowa, stoją pu­
ste i zaniedbane. N ikt ich nie 
zabezpiecza. N ikt o nie nie dba. 
Ogromny majątek niszczeje. N i­
szczeją luksusowe domy, w któ­
rych mogliby wypoczywać i le­
czyć się ludzie chorzy, zmęczeni 
całoroczną pracą. Za rok czy 
dwa, domów tych nie warto bę­
dzie nawet odbudowywać. Wiatr, 
deszcz i śnieg nie żartują prze­
cież...

A Dom Zdrojowy?... Odbudo­
wany, a jakże, tylko że brak w 
nim potrzebnych rzeczy. Brak u- 
rządzeń borowinowych i arma­
tury,do elektroterapii. Brak naj­
prymitywniejszych urządzeń le­
karskich, To w. dr Korczęwski, le­
karz. zdrojowy ma w gabinecie 
słuchawkę (i to własną) i bez­
użyteczny aparat Westergreną, 
do mierzenia opadu krwi.

Aparat jest, bezużyteczny, bo 
Centrosan, który go do Żegiesto­
wa przysłał, zapomniał o małym 
szczególe, o narysowaniu nań po 
działki. A jak wiadomo, opad 
krwi bada się patrząc na po- 
działkę.

9 kuracjuszy

Braki Domu Zdrojowego w cią 
gu paru dni można by uzupełnić. 
Trzeba tylko chcieć. Po uzupeł­
nieniu drobniejszych braków, cho 
rzy, którym niepotrzebna jest 
borowina i elektroterapia, mogli­
by się już tu leczyć, korzysta­
jąc z dobroczynnego działania ką

pieli mineralnych. Mogliby... i 
nawet w momencie kiedy do Że­
giestowa przyjechałam, przeby­
wało tam na kuracji aż... 9 osób.

I to już jest rzecz karygodna. 
W czerwcu, w miesiącu, w któ­
rym wszystkie uzdrowiska są 
przepełnione, w pięknym Żegie­
stowie, w „otwartym“  Domu 
Zdrojowym przebywa „aż“ 9 
kuracjuszy na 140 miejsc. Dzie­
więciu kuracjuszy obsługiwa­
nych przez 65 osób personelu. 
Tych 65 osób pobiera 826 tys. 
zł miesięcznie pensji. Nic dziw­
nego, że deficyt Żegiestowa ro­
śnie...

Czyżby Naczelna Dyrekcja U- 
zdrowisk nie wiedziała, że 1 ma­
ja nastąpiło otwarcie Żegiesto­
wa? Bo chyba tym tylko można 
tłumaczyć fakt, iż przydzielając 
do poszczególnych uzdrowisk ku 
racjuszy zgłaszanych przez 
ZUS, Samopomoc Chłopską itp., 
nie uwzględniła Żegiestowa, 
przesyłając w ostatniej chwili 9 
osób, z których część nie nada­
je się do leczenia właśnie tam. 
A może Dyrekcja uważała, że Że 
giestów nie gotów jest jeszcze 
na przyjęcie pacjentów? Pocóż 
więc rozgłaszanie światu o. o- 
twarciu za pomocą mapek i pro­
spektów ?

isiwne koleje Żegiestowa

chwała: „Starać się spowodo­
wać przyjazd przedstawiciela Na 
czelnej Dyrekcji w celu rozpa­
trzenia na miejscu problemów“ . 
Niebardzo ich musiała psuć od­
wiedzinami Naczelna Dyrekcja, 
jeśli trzeba aż „starać się spo­
wodować“ .

Obecny zarząd Żegiestowa,, to 
ludzie na prawdą oddani sprawie. 
Widząc, iż przy małych możli­
wościach finansowych i braku 
opieki za strony Naczelnej Dy­
rekcji Uzdrowisk, nie dadzą so­
bie sani rady, poprosili o połą­
czenia Ż’ g'es‘.o\va z położoną ms 
daleko Krynwą. Przy pomocy 
bogatej Krynicy, przy wspólnej 
gospodarce, łatwiej by się Że­
giestów podźwignąl. Dyrekcja 
zgodziła się na tę koncepcje. 
Wszystko zdawało się jest na 
najlepszej drodze. Aie w trakcie 
tego powstały spory kompeten­
cyjne. Czy Żegiestów ma być ty l­
ko siódmym sanatorium Kryni­
cy, jak tego sobie Krynica życzy­
ła, (co zahamowałoby jego ro­
zwój), czy też odrębnym uzdro­
wiskiem, któremu podałaby ty l­
ko pomocną dłoń? Krynica ob­
stawała nieugięcie przy siód­
mym sanatorium i zachowywa­
ła się trochę tak, jakby chodziło 
o uciążliwego- konkurenta. Po 
jakimś . czasie obrażona wycofa­
ła się ze spółki. Z Naczelnej Dy­
rekcji Uzdrowisk przyszło pi­
semko, odwołujące połączenie 
Żegiestowa z Krynicą,

Niezrozumiale jest to wszyst­
ko. Tak jak niezrozumiałą jest 
cala powojenna historia Żegie­
stowa. Do roku 1948’ zapomniano
0 nim. W 1948 r. przypomniano 
sobie wreszcie i zaczęto jego 
odbudowę. Odbudowa prowadzo­
na przez nie mających o takiej 
robocie pojęcia ludzi ciągnęła się 
dwa lata.

Ale odbudowany Żegiestów 
jest — jak należy przypuszczać 
—- w dalszym ciągu pasierbem 
Naczelnej Dyrekcji Uzdrowisk. 
Niech świadczy o tym fakt, iż 
w protokóle z posiedzenia Zarżą

1 du Uzdrowiska widnieje taka u-

Pod troskliwą epicką wychowawczyń tysiące dzieci spęd' 
wakacje n i  koloniach letnich Folo ,,

N  u w iasem m ów in  c ..

Swój do swego

Deficyt Żegiestowa tymcza­
sem rośnie. Ludzie potrzebujący I 
leczenia, czekają na miejsca w j 
uzdrowiskach. A Naczelna Dy­
rekcja pisze w swych wydawni­
ctwach „Żegiestów - Zdrój, — 
najsilniejsze w Europie źródło, 
szczawy żelazisto ... itd.“

Względy prestiżowe, nieudol­
ność, obojętność na marnowanie 
się dobra państwowego — to 
wszystko można zaobserwować 
na przykładzie Żegiestowa. Dzie 
je się to kosztem zdrowia ludzi 
pracy, którzy powinni już daw­
no korzystać ze wspaniałej 
szczawy, borowin i żywicznego 
powietrza tego uzdrowiska.

I i r o p h i n a d  „ i
SKORZYSTALI... nia zbrojeń i  rozbudowy baz

W artykule o polityce T i­
to, ,New York Herald Tribu­
iré" robi rewelacyjne spostrze 
żenią:

„System Tito jest syste­
mem kapitału monopolistycz­
nego. Tito korzysta & pomocy 
rządów- amerykańskiego i an­
gielskiego i to pozwala mu u- 
trzymać się u władzy

Jeśli „New York Herald 
Tribuna“  tak chlubi się ame­
rykańską pomocą dla agenta 
i je j skutkami, to przypomnij 
my, ie byli inni agenci, któ­
rzy też korzystali, korzystali 
aż...' skorzystali. Np. Czang 
Iiai-szek... (ca).

WYTŁUMACZYŁ 
„Prezydent Truman mówi o 

programie pokoju i wolności, 
realizowanym przez USA“  

pod takim tytułem we fran­
cuskim piśmie „Figaro“  za­
mieszczono przemówienie Tru 
mana, wzywające do zwiększę
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E rw in  Korbenheycr dobrze 
przysłużył się H itle row i. Jako 
dz ienn ika rz"i publicysta, do o- 
Statnie j chw ili rozp isywał się, 
na jp ie rw  o sukcesach wojsk h it­
lerowskich, potem o „planowym  
skracaniu f ro n tu “ , później o 
„cudownych broniach“  a w koń­
cu o „konieczności zemsty i  od­
wetu“ . W szystkie fo rm y sioej 
w ą tp liw e j twórczości oddał na u- 
slu ffi h itleryzm u. Po ka p itu lac ji 
próbował się ukryć, ale go 
schwytano i  postawiono przećl 
sądem denazyfikacyjnym .

Korbenheycr by ł zbyt czynnym  
hitlerowcem, by można go było 
skazać na jakąś większa, karę. 
Sędziowie dowiedzieli się na j- 
pierw, ja k im  m ajątk iem  dyspo­
nuje oskarżony i  gdy okazało się, 
że jego m ajątek oceniany jest na 
200 lub 300.000 zachodnich ma­
rek, skazano go na zapłacenie 
grzyw ny w loysokości H200 lub 
11300 części jego m a ją tku  —  t o 
znaczy na 1.000 DM. Podobno -w 
komplecie sędziowskim wybuchła 
poważna sprzeczka, czy to aby 
nie za dużo, ale ostatecznie zgo­
dzono się na tę kwotę.

Gdy Korbenheycr wyszedł 
sali sądowej, powitała go gro. 
da neo-hitlerowców, roznosząc 
jego cześć okrzyki. Korbenhe 
odpowiedział na nie płomieni 
przemóivieniem. W te j ch 
podszedł do niego starszy J 
rzucił mu się na szyję i  zet 
la ł: „Oto człoioiek, który wii 
znaczy sumienie narodowe“ .

Korbenheycr był szczegó 
wzruszony. Tym starszym 
nem był bowiem jego darony j 
jaciel i współpracownik, a o 
ny minister transportu iv 
rionetkowym „rządzie“  w L 
— Hans Seebohm.

Hans Seebohm nic tylko p 
la ł Korbenheyera. Wiedząc 
przyjaciel jest bez pracy, zo 
roioał mu posadę dyrektora 
działu wydawniczego m in i 
stwa.

Swój do swego ciągnie — 
wi przysłowie. Szczególnie j- 
i  jeden i drugi są hitlero
mi a opiekę nad nim i roz 
najgorliwszy protektor fi 
stów — amerykański imp
lizm.

wojennych.
„Figaro“ , który za swój o- 

b o wiązek uważa tłumaczenie 
amerykańskich rozkazów na 
język francuski —  wytłuma­
czył czytelnikom, co rozumie­
ją jego przyjaciele zza Ocea­
nu przez słowo „pokój“ :

Zbrojenia i bazy... ( ca).

JAK DŁUGO?
Gubernatorem stanu Georgia 

(USA) jest niejaki M r Her­
man Talmadge. W związku z 
dyskusją, prowadzoną w „kra  
ju wolności“  na temat: czy 
Murzyni mogą się razem z 
białymi uczyć w szkołach?
M r. Talmadge oświadczył:

—  J a k  d ł u g o  ja  bę­
dę gubernatorem w Georgii, 
Murzyni nie zostaną dopusz­
czeni do szkól dla białych.

Ale kto wie —  j a k  d l  u- 
g o panowie Talmaidge!owie 
będą gubernatorami w Geor­
gii? ( r )
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P O Ś W IĘ C O N Y  TW Ó R C Z O Ś C I 
S Ł O W A C K IE G O

W  ra m a ch  obchodu  R o k u  S ło ­
w a ck ie g o  zespó ł a r ty s tó w  P a ń s tw o ­
w ego  T e a tru  im . A le k s a n d ra  W ę­
g ie rk i w  B ia ły m s to k u  w y s ta w ił w  
ś w ie tlic a c h  z w ią z k o w y c h  i  m ło d z ie ­
ż o w ych  m o n ta ż  l ite ra c k i,  poprzedza  
n y  p re le k c ją  o ż y c iu  i  tw ó rczośc i 
J u liu sza  S łow a ck ie g o . Zespó l o d ­
w ie d z ił ju ż  ś w ie tlic e  w  Łapach , w  
C zarne j W si i  C horoszczy. O becn ie  
zespó ł te a tru  o d w ie d z i w ażn ie jsze  
o ś ro d k i m ie js k ie  w o j. b n ło s lo e  
k iego .

W IE C Z Ó R  ZE S P O ŁU  
L IT E R A C K IE G O  K R A K O W S K IE G O  

D O M U  K U L T U R Y

W  K ra k o w s k im  D om u  K u lt u r y  
o d b y ł sie p ie rw s z y  w y s tę p  m ło d y c h  
l ite ra tó w  pochodzen ia  ro bo tn icze go  
i  ch ło p sk ieg o , u c z e s tn ik ó w  zespołu 
l i t e r a tu r y  p ię k n e j, zo rgan izow anego  
przez K ra k o w s k i D om  K u ltu r y .  

C z ło n k o w ie  zespo łu  l i t e r a tu r y

| p ię k n e j p ra c u ją  od  5 m ie 
ksz ta łcąc  sie na p rz y s z ły c h  1 
tó w , d z ie n n ik a rz y  i  ko resp c  
tó w .

O D C Z Y T Y  o  l i t e r a t u r :
W  S Z C Z E C IŃ S K IE J  

Ś W IE T L IC Y  A R T Y S T Y C Z N

O sta tn io  o d b y ły  się w  ś w it 
a r ty s ty c z n e j w  S zczecin ie  dwa 
k a w ę  o d c z y ty . D r  Asnes m ć w  
d rog a ch  ro z w o jo w y c h  w ie lo n a r  
w e j l i t e r a tu r y  ra d z ie c k ie j,  zaś 
tc ia t  W ito ld  W irp sza  — na  te. . 
„S lc w a c k i — poeta  p o s tę p u ",

P O E T A  B U Ł G A R S K I 
Z A Z N A J A M IA  S IĘ  Z  PO I.SF 

T W Ó R C Z O Ś C IĄ  L IT E R A C K j

W  P olsce b a w i od k i lk u  ty  
n i poe ta  b u łg a rs k i T o d o r  A lek  
drc-w  H a rm a n d ż ie w , k tó r y  zazr; • 
m ia  się z p o lską  tw ó rczośc ią  
ra cką . Poeta  b u łg a rs k i zam 
p rz e tłu m a c z y ć  na ję z y k  toułg; 
szereg u tw o ró w  p o lsk ich .

Na terenie budowy Domu Słowa Polskiego trwają intensywne prace. Podczas, gdy załogi budowlane wykańczają g ów­
na halę produkcyjną  —  w hali tej montuje się jednocześnie 96-stromcową maszynę rotacyjną, która w dniu U  hpoa,

rozpocznie pracę- Na zdjęciu montaż maszyny rotacyjnej

Formoza—wyspa ucisku i terroru
Były Ifuomintangowski guber- 

nater Form czy, a obecnie ttw. 
premier gabinetu nacjonalistycz 
nego Czen-Czeng oświadczył nie­
dawno, że woli raczej zabić 100 
ludzi, niżeli wypuścić jednego 
komunistę. To powiedzenie Cień 
ga, którego ludność miejscowa 
nie nazywa inaczej jak krwa­
wym katem, charakteryzuje sto­
sunki panujące na Formozie.

Życie mieszkańców tej wyspy 
b.To zawsze bardzo ciężkie. W 
wyniku porażki skorumpowane­
go reżimu dynastii Mandżu w 
wojnie chińsko - japońskiej w 
1895 r.-wyspa dostała się pod 
panowanie japońskie, pod l>to- 
ryrn znajdowała się przez 50 lat. 
Po ostatniej wojnie Formoza 
wróciła do Chin, znajdujących 
się wówczas pod rządami Kuo- 
mintangu. Mieszkańcy wyspy 
przekonali się jednak wkrótce, 
że tyrania i krwawy ucisk Ja­
pończyków zostały zastąpione 
nrzez inną tyranię kuomintan-

gowców. Czang Kai-szek, rózwią 
zał wszystkie partie demokra­
tyczne, obsadził stanowiska kuo- 
mintangowcami z kontynentu i 
rozpoczął politykę gospodarczego 
wyniszczenia wyspy, nakładając 
na ludność olbrzymie podatki, 
które doprowadziły do bankru 
ctwa miejscowy handel i prze­
mysł. W ciągu roku po przeję­
ciu wyspy przez Kuomintang, 
ceny wzrosły 200-krotnie.

Krwawy luty
Ludność burzyła się i prote­

stowała ogłaszając strajki i or­
ganizując masowe demonstracje. 
Władze kuomintangowskie odpo­
wiadały na wszystkie tego rodzą 
ju manifestacje niesłychanym 
okrucieństwem. W pamięci mie­
szkańców wyspy pozostało stra­
szliwe wspomnienie okrutnej rzo 
zi 28 lutego 1947 r „  kiedy to 
kilkuset Taiwańczyków (miesz­
kańców Formozy) zostało zamor

dowanych za protesty przeciw­
ko nielegalnym aresztom.

Sytuacja pogorszyła się zna­
cznie wraz z porażką wojsk kuo- 
mintangowskich na kontynencie 
i przeniesieniem całego rządu 
Czank Kai-szeka na Formozę. 
Najrozmaitsi dygnitarze obsiedli 
wyspę jak szarańcza, wypijając 
z niej, każdy na własną rękę, 
ostatnie soki. Dwudziestu by­
łych gubernatorów prowincji 
chińskich, 40 byłych ministrów 
i kilkuset tzw. posłów żyje z 
krwi i potu mieszkańców wyspy.

Nowe okrucieństwa
Kwietniowy numer pisma 

„Outlook“ , wydawanego w 
Szanghaju, donosi o nowych 
okrucieństwach wojsk kuomin- 
tangowskich. Żołnierze niszczą 
zbiory, palą domy, mordują roi 
ników przy okazji poszukiwa­
nia rzekomych składów broni i 
amunicji. Ostatnio aresztowano 
5000 Taiwańczyków. oraz 10

dziennikarzy za rzekomy udział 
w spisku ‘ przeciwko Czang Kai- 
szekowi. Między innymi, policja 
w Taipeh — stolicy Formozy, 
napadła na mieszkanie tamtej­
szego korespondenta agencji 
francuskiej, konfiskując wszy­
stkie depesze, jakie znalazła w 
mieszkaniu. Na pytanie kores­
pondenta, jaka jest przyczyna 
tego napadu, kuomintangow- 
cy oświadczyli: . „Krytykujecie 
nasz rząd“ .

Wszystkie więzienia na For­
mozie są przepełnione. Rząd kuo 
mintangowski przeznacza coraz 
to nowe fundusze na budowę 
obozów koncentracyjnych. W Tu- 
Lin-Czeng na przedmieściach 
Formozy i na wysepce Huo- 
Szao-Tao znajdują, się tysiące 
więźniów, wśród nich wielu by-, 
łych członków Kuomintangu.

6 i pół milionowa ludność wy­
spy żyje w ciągłym strachu 
przed bezprawnym aresztowa­
niom. Władze kuomintangow­
skie wprowadziły godzinę poli­
cyjną, a o każdej zmianie miej

sca zamieszkania trzeba meldo­
wać policji w ciągu 6 godzin.

„Nowa armia“
Wyjazd z Formozy jest prak­

tycznie niemożliwy. Policja are­
sztuje ludzi w biały dzień na 
ulicach i wtrąca ich do obozów 
koncentracyjnych. Za dowód wi­
ny wystarczy przekonanie poli­
cjanta, że aresztowana osoba wy 
daje mu się podejrzana...

Artykuły żywnościowe są tak 
drogie, że tylko wzbogaceni u- 
rzędniey Kuomintangu mogą so­
bie na nie pozwolić. Tysiące 
młodych ludzi, zmuszonych nę­
dzą, wstępuje, do szeregów tzw. 
„nowej armii“ , organizowanej 
przez Czang Kai-szeka za ame­
rykańskie dolary i szkolonej 
przez amerykańskich instrukto­
rów.

Czang Kai-szek stara się roz 
paczliwie o uzyskanie od Sta­
nów Zjednoczonych większej po­
mocy, wyprzedając wyspę kapi­
talistom amerykańskim. Ale na­
wet kapitaliści nie chcą się an­
gażować, rozumiejąc, że sprawa

Na półce z książkami

Dzieje złe j oświaty
Łukasz Kurdybacha: „Dzieje oświaty kościelnej do kc 

XVIII wieku". Warszawa, 1949 r. „C z y te ln ik “ , str. 202.

wyzwolenia wyspy przez Armię 
Ludową jest tylko kwestią cza­
su. Dlatego też Czang Kai-szek 
namawia USA na wojskową o- 
kupację Formozy. Według donie 
sień paryskiej „Humanite", 
sprawa ta omawiana była o- 
statnio w Japonii przez genera­
ła Mac Arthura, ministra obro­
ny USA Johnsona i amerykań­
skiego szefa sztabu generała 
Bradleya.

Baza dywersji
Amerykanie używają Formo­

zy, jako bazy dywersji przeciw, 
ko Chinom Ludowym. Samoloty 
amerykańskie z amerykańską 
załogą napadają zdradziecko na 
miasta kontynentu chińskiego.

Ludność FornAizy oczekuje z 
utęsknieniem wyzwolenia spod 
tyranii kuomintangowskiej, Tai- 
wańczycy wiedzą, że wypędze­
nie Czang Kai-szeka i jego k li­
ki oznaczać będzie wyzwolenie 
polityczne i społeczne dla wyspy, 
która przez tyle lat cierpiała 
pod obcym i rodzimym ucis­
kiem. (B. Z.)

Trochę przydługi tytu ł książ­
ki wymaga na wstępie wyjaś­
nienia. Książka Kurdybachy jest 
zarysem historii oświaty na 
przestrzeni 1.500 lat, z odpowied 
nim uwzględnieniem stosunków 
w Polsce. Autor za™yka prze­
gląd na wieku XV111 z tego 
względu ,że u schyłku tego stu­
lecia ’ i na początku wieku XIX, 
świecka władza państwowa la­
mie dotychczasowy monopol o- 
światy w ręku kościoła: w 1773 
r. powstała w Polsce Komisja 
Edukacyjna, pierwszy zalążek 
nowoczesnego ministerstwa o- 
światy, w r. 1802 powstało pierw 
sze w Europie ministerstwo o- 
światy w Rosji, a za przykładem 
Aleksandra I  poszły Prusy w 
r. 1817, Francja w r. 1824, Au­
stria w r. 1848, a jedynie Anglia 
zwlekała z powołaniem najwyż­
szej władzy oświatowej aż do 
r. 1902. Jak z tych wszystkich 
dat widać do końca w. XV III 
nie było w Europie oświaty w 
znaczeniu dzisiejszym.

Dotychczasowe opracowania 
historii oświaty nie wydobywa­
ją tego przełomu, który dokonał 
się w Europie z końcem XV III 
w. i w jednakowy sposób opi­
sując dzieje oświaty od począt-. 
ków średniowiecza aż po czasy 
najnowsze, dawały czytelnikom 
zniekształcony obraz, prowadzą­
cy do fałszywych ideologicznie 
wniosków. Kurdybacha przela­
nia! tę .tradycję historyków o-

swiaty, przez co obraz w 
książce jest jasny i jednolit 

Przez cale średniowiecze 
do końca wieku X V III t r  
panowcanie oświaty kościele 
dopiero w wieku X IX nast: 
zmiana. Ale właśnie — prz 
mina Kurdybacha — jeżeli 
równamy krótki, zaledwie 
letni dorobek oświaty świec 
z niezwykle nikłymi zdobyć: . 
1500-letniej oświaty koście 
zrozumiemy jakie były ist 
cele kościoła w dziedzinie s:. 
nictwa.

Kościelny monopol szkoln 
późnił duchowy rozwój s> 
czeństw europejskich o kilka 
ków. Szkoła kościelna pogar 
ła matematyką, historią, gec 
fią, a nauki przyrodnicze ] 
piała w obawie, że fizyka, j 
rodoznawstwo, astronomia 
szą doprowadzić do wnio:: 
niezgodnych z nauką rełigii.

Dopiero na początku XIX 
szkoła przestaje się troszcz1 
przygotowanie młodzieży dc 
cia pozagrobowego a zac 
dbać o ich przygotowanie dc 
cia na ziemi.

Cenną książkę Kurdybachy 
winien przeczytać przede w i 
kim nauczyciel, by w oparć 
nowe ujęcie znanego matę; 
faktów historycznych mógł 
widować swój pogląd na d: 
oświaty, oparty na tradycj 
burżuazyjnej nauce historii.

B.


